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W p r z e d d z i e ń M i ę d z y n a r o d o w e g o 
D n i a D z i e c k a p r z e w o d n i c z ą c y R a -
d y P a ń s t w a H e n r y k J a b ł o ń s k i 
s p o t k a ł s ię z Krupą n a j m ł o d s z y c h 
o b y w a t e l i z r ó ż n y c h s t ron K r a -
ju . P r z y b y l i n a j l e p s i z a s t ę p o w i 
Z w i ą z k u H a r c e r s t w a P o l s k i e g o i 
l a u r e a c i m ł o d z i e ż o w y c h k o n k u r -
s ó w i t u r n i e j ó w . M i e j s c e m spo t -
k a n i a b y ł p a r k w W i l a n o w i e . 

W r o c ł a w s k a F a b r y k a M a s z y n B u -
d o w l a n y c h „ F a d r o m a " p r o d u k u j e 
m . in. ł a d o w a r k i p r z e z n a c z o n e 
do r o b ó t z i e m n y c h i g ó r n i c z y c h . 
M a j ą one d o b r ą m a r k ę w ś r ó d 
o d b i o r c ó w k r a j o w y c h i z a g r a n i c z -
n y c h . N o w o ś c i ą „ F a d r o m y " b ę -
dą w k r ó t c e ł a d o w a r k i p r z y s t o -
s o w a n e do p o t r z e b l e ś n i c t w a . 

W X I X M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
g a c h K s i ą ż k i w W a r s z a w i e u c z e -
s t n i c z y ł y c z o ł o w e f i r m y w y d a w -
n i c z e z 26 k r a j ó w ś w i a t a . Ł ą c z n a 
l i c zba w y s t a w i o n y c h k s i ą ż e k 
p r z e k r o c z y ł a 100 tys . J e d n ą z 
w i ę k s z y c h a t r a k c j i b y ł a W i e l k a 
E n c y k l o p e d i a L a r o n s s e ' a , w y d a -
w a n a w d w ó c h w e r s j a c h : 20- to -
m o w e j i 6 0 - t o m o w e j . L a r o u s s e 
p o k a z a ł t e ż n o w e se r i e z d z i e d z i -
n y j ę z y k o z n a w s t w a , f i l o l o g i i i 
n a u k p e d a g o g i c z n y c h . Z p o l s k i c h 
w y d a w n i c t w duże z a i n t e r e s o w a -
n i e w z b u d z i ł a l b u m „ R e n e s a n s 
w P o l s c e " w y d a n y p r z e z „ A r k a -
d y " . R o z m o w y na t e m a t j e g o z a -
k u p u , j a k r ó w n i e ż i n n y c h p o -
z y c j i t e g o w y d a w n i c t w a p r o w a -
dz i l i m . in . p r z e d s t a w i c i e l e 
z F r a n c j i , A n g l i i i S z w e c j i . 

• 4 
O s i ą g n i ę c i a p o l s k i e j o k u l i s t y k i w 
w i e l u p r z y p a d k a c h n a l e ż ą d o 
n a j w y ż s z y c h na ś w i e c i e . J e d n y m 
z n i ch są r e z u l t a t y b a d a ń w 
d z i e d z i n i e l e c z e n i a n i e d o w i d z e n i a 
na sku t ek z e za . J a k w y k a z a ł y 
b ad an i a , w 80°/» p r z y p a d k ó w zez 
p o w s t a j e w t r z e c i m r o k u ż y c i a , 
a z a t e m w w i e k u p r z e d s z k o l n y m . 
S t ą d też b a r d z o w a ż n e j e s t o d -
p o w i e d n i o w c z e s n e r o z p o c z ę c i e 
l e c z en i a . W z w i ą z k u z t y m w 
W a r s z a w i e z o r g a n i z o w a n o d r u g i e 
j u ż p r z e d s z k o l e s p e c j a l i s t y c z n e , 
do k t ó r e g o k i e r o w a n e są d z i e c i 
d o t k n i ę t e z e z e m . Jest ono w y -
p o s a ż o n e w e w s z e l k i e u r z ą -
d z en i a i a p a r a t y n i e z b ę d n e 
do l e c z e n i a t e j w a d y w z r o k u . 

D o l n o ś l ą s k i e Z a k ł a d y W y t w ó r -
cze A p a r a t u r y P r e c y z y j n e j w 
Z ą b k o w i c a c h w y s p e c j a l i z o w a ł y 
s ię w p r o d u k c j i z e s p o ł ó w s to -
s o w a n y c h w u k ł a d a c h a u t o m a -
t y k i s t e r o w a n i a i s y g n a l i z a c j i . 
O d b i o r c ą t y ch w y r o b ó w j e s t n i e 
t y l k o p r z e m y s ł k r a j o w y ; e k s p o r -
t o w a n e są r ó w n i e ż m. in . do F r a n -
c j i , B u ł g a r i i i N R D . A b y sp ros tać 
r o s n ą c y m w y m a g a n i o m z a k ł a -
d y r o z b u d o w u j ą s ię i u n o -
w o c z e ś n i a j ą p a r k m a s z y n o w y . 

K r a k o w s k i A u t o m o b i l k l u b i r e -
d a k c j a g a z e t y „ E c h o K r a k o w a -
w a " z o r g a n i z o w a ł y r a j d w e t e -
r a n ó w szos. N a s ta rc i e s t anę ł o 
p o n a d 50 za ł óg na s a m o c h o d a c h 
w y p r o d u k o w a n y c h p r z e d r o k i e m 
1945. F o t . C A F 



TYGODNIK 
POLSKI 
aa S t̂moch 

W numerze 
Z uroczystego o twarc ia p i e r w -
szego w Polsce ośrodka A l -
l iance Française p r zy U n i w e r -
sytecie Ś ląskim w Sosnowcu 

P r z ed czterdziestu laty ze 
wsi w i e lkopo l sk i e j w y j e ż d ż a -
ły za chlebem całe rodz iny. 
Jak jest dziś w Babkowicach? 

W oparciu o japońską oraz 
francuską dokumentac ję w 
Ska r ż y sku -Kamienne j produ-
ku je się znakomi ty sprzęt z m e -
chanizowany gospodarstwa do-
mowego . O t y m jak pracu je so-
k o w i r ó w k a z „ P r e d o m - M e s k o " 

Spotkanie z E w ą Judek. O t r z y -
mała ona polskie odznaczenie. 
W d o w a po dwóch żo łn ie -
rzach, k tórzy oddali zd row ie 
w obronie Po lsk i i F ranc j i 

O romantycznym Po laku Je -
r z y m Berecie , k t ó r e g o „ b o m -
b o w y " strzał z l e w e j nogi jest 
nie do obrony dla przec iwn ika 

N a j w i ę k s z y warszawsk i j a r -
mark pod Pa łacem Ku l tu ry — 
t radycy jna już Cepel iada 12 
Jak baw iono się na „W iec zo r z e 
W a r s z a w s k i m " w miastach 
Franc j i , podczas k tórego kró lo -
wa ła polska piosenka i humor 1 5 

Stałe po zyc j e : Prosto z Polski , 
L is ty Józe fa Grzybka , R a d y 
pani A n n y , Jérôme et Sy l v i e , 
powieść, sport, co tygodn iowy 
prog ram rad i owy i t e l e w i z y j n y 

Nasza okładka 

T a uśmiechnięta dz i ewczyna od k i l -
ku lat tańczy w Zespole Pieśni i 
Tańca „ P o w i ś l e " z Końskowo l i . 

Fot. L E O P O L D D Z I K O W S K I 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
r u e T a i t b o u t , 75009 P a r i s . T e l . : T A I 78-44, 
T A I 76-51. C .C .P . 92.20-78 P a r i s . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, r u e 
w a r m o n c e a u , 60000-Charleroi. C .C .P . 
000-0666 945-70 B e l g i q u e . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k i B i e n a i m é . 

C E N A P R E N U M E R A T Y : k w a r t a l n i e : 
12 F . — 100 Fr . B . ; p ó ł r o c z n i e : 18 F . — 
160 F r . B . ; r o c z n i e : 30 F . — 280 F r . B . 

I N P R I M E R I E : Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , z a k ł . N r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r Indeksu 38063. 

JAK POLONIA WITAŁA NARODZINY POLSKI LUDOWEJ (6) 

0 zjednoczenie z Macierzą 
z i e m nadodrzańskich 

i nadbałtyckich 
— kwie tn iu 1943 r. działacz 

i ideo log po lsk iego ruchu robotn iczego A l f r e d Lampe , 
k tóry by ł j e dnym z o rgan iza torów 1 D y w i z j i P i echoty 
im. T . Kościuszki , pisał w ar tykule pt. „M i e j s c e Po lsk i w 
Europ i e " : „ N a Śląsku, n i emczonym przez 600 lat i do-
da tkowo g w a ł t o w n i e g e r m a n i z o w a n y m przez h i t l e row-
ców w latach ostatnich, w inna zostać odrestaurowana 
polskość (...) T e g o w y m a g a nie t y lko nasz intneres na-
rodowy . T ego w y m a g a sprawied l iwość d z i e j owa (...) 
U jśc i e Wis ły , pods tawowe j , ż y c i o w e j arter i i naszego K r a -
ju, nie może pozostać w rękach imper ia l i s tów n i emiec -
kich. Odżyć musi zduszona dziś polskość na W a r m i i , 
Mazurach, Kaszubach, w y z w o l o n y c h spod s t rasz l iwe j 
pres j i ge rmanizac j i (...) P rusy Wschodnie muszą stać się 
pomostem Po lsk i na Bał tyku, a nie bar ierą oddz ie la jącą 
Po l skę od Ba ł t yku " . 

A r t y k u ł ten odbi ł się g łośnym echem w e wszystk ich 
ośrodkach po lon i jnych rozs ianych po całe j Europie. 
Rozko lpo r t owano go za równo w Europie , j ak i w obu 
A m e r y k a c h . W 1945 r . w y d a w n i c t w o P K W N w e Franc j i 
w y d a ł o tę pracę zapow iada jącą p o w r ó t P o l a k ó w na z i e -
mie p iastowskie w f o r m i e broszury, która być może 
przechowała się po dziś dzień w n iektórych ks ięgozb io -
rach wychodźczych j ako pamiątka . 

Jak jeden mąż 

A l e wychodź s two polskie w e F ranc j i — to na j l i c zn i e j -
sze po Po lon i i amerykańsk i e j skupisko emigranck ie — 
nie musiało czekać na w y d a n i e t e j publ ikac j i , aby w y -
robić sobie pog ląd na sprawę z jednoczen ia obszarów 
nadodrzańskich i nadbał tyckich z pn iem mac ie rzys tym. 
Ono za p o w r o t e m tych z i em do Po lsk i opowiedz ia ło się 
natychmiast po w y z w o l e n i u Franc j i , na w i e l e miesięcy 
przed ukazaniem się w P a r y ż u pracy L a m p e g o i na w i e -
le mies ięcy przed poczdamską decyz ją t zw . W i e l k i e j 
T r ó j k i o ustaleniu granicy na Odrze i Nys i e Łużyck i e j . 
I w y p o w i e d z i a ł o się za t y m powro t em jak jeden mąż . 
N i e t y lko b o w i e m ci emigranc i , k tórzy od razu stanęli 
na stanowisku wspó łpracy z Po lską L u d o w ą opowiedz i e l i 
się już w 1944 r. za sprawą z jednoczen ia z i em p ias tow-
skich w ramach odrodzonego państwo polskiego. N i e 
ty lko działacze zrzeszeni w P K W N w e Franc j i uważa l i 
p r z ywrócen i e Polsce P rus Wschodnich oraz Zachodniego 
Pomor za i Śląska za konieczność dz i e j ową . Za p r z y zna -
niem o jczyźn ie tych t e r y t o r i ów stały także m u r e m o rga -
nizac je należące do powsta ł ego w e wrześn iu 1944 r. 
i wspó łdz ia ła jącego z l ondyńsk im r ządem e m i g r a c y j n y m 
Centra lnego Komi t e tu Wa lk i . W swo im og łoszonym 
9 września 1944 r. w j ę zykach po lsk im i f rancusk im m a -
ni feśc ie Centra lny K o m i t e t W a l k i s tawia ł za zadanie 
po lsk ie j po l i t yk i zagraniczne j na na jb l i ższy okres: 

„ p r z ywrócen i e Po lsce z rabowanych przed w i e k a m i sta-
rych dzielnic p iastowskich Śląska i zachodnie j części 
W ie lkopo l sk i oraz zapewnien ie Po lsce szerokiego dostępu 
do morza przez przy łączenie Prus Wschodnich i Zachod-
niego P o m o r z a " . 

Po konferencji poczdamskiej | 

T y m jakże s łusznym żądaniom, które w y s u w a n e by ł y 
nie t y lko przez em ig ran tów polskich w e Franc j i , ale tak-
że .i przez całą resztę Po lon i i tudzież, oczywiśc ie , przez 

społeczeństwo w K r a j u — t y m żądaniom historia mia ła 
n i ebawem uczynić zadość. W trakcie p i e rwszych tygodni 
1945 r. zwyc i ęska o f ensywa A r m i i Radz i eck i e j i wa l c zą -
cego u j e j boku L u d o w e g o W o j s k a Po lsk iego doprowa-
dziła do ca łkowi tego wyzwo l en i a wszystk ich z i em p ia -
stowskich po Odrę i N y s ę Łużycką . 30 marca 1945 rl 
odby ł się w Ko ł ob r z egu akt zaślubin Po lsk i z morzem. 
Wkró t c e potem Polska uzyskała w Poczdamie z a tw i e r -
dzenie s w e j n o w e j granicy zachodnie j . 

Ustalenie przez r ządy czterech wie lk ich mocars tw 
(czterech, bo choć w kon fe renc j i poczdamsk ie j wz ię l i 
udział t y lko s ze f ow ie r ządów Z S R R , W i e l k i e j Brytani i 
i S tanów Z jednoczonych, to do j e j uchwał przy łączy ła się 
także F ranc ja ) zachodnie j granicy nowo pows ta ł e j Po lski 
L u d o w e j na Odrze i Nys i e Ł u ż y c k i e j p r ze j ę ło radością 
Po l on i ę francuską. A l e włączenia t e renów nadodrzań-
skich i nadbał tyckich do zmar twychws ta ł e j o j c zyzny nie 
można by ło k w i t o w a ć samą radością. Z i emie Odzyskane 
uległy przec ież podczas działań wo j ennych katast ro fa l -
n y m zniszczeniom. „S to imy przed w i e l k im egzaminem 
pracy — mów i l i p r z y w ó d c y Po l sk i L u d o w e j . — Z z iem 
tych możemy i mus imy w y d o b y ć parę dz ies iątków mi l i o -
n ó w ton węg l a rocznie (...) m o ż e m y i mus imy osadzić 
na nich mi l iony P o l a k ó w (...) I tych w K r a j u , i tych 
z zagranicy , k tó rzy wrócą do domu własnego, do Polski . 
Ludz i twardych i zahar towanych, ludzi o f i a rne j pracy, 
ludzi na j lepszych, jak ich Po lska ma " . 

W Waz ie rs i gdz ie indzie j 

Emigranc i polscy w e Franc j i nie byl i głusi na apele 
nowych władz k r a j o w y c h . Już w 1946 r. j edno z ówcze -
snych zrzeszeń wychodźczych — założona w czasie oku-
pacj i Organ izac ja Pomocy O jczyźn ie ( O P O ) — wyda ł o 
ulotkę, w k tó re j szczyci ło się t ym, że „ ju ż 6000 O p o w -
ców budu je O j c zy znę Demokratyczną na Z iemiach Za -
chodnich". W sumie około 55 tys. r e em ig ran tów z F ran-
c j i zasiedl i ło w latach powo j ennych Z i emie Odzyskane 
i wz i ę ł o udział w ich zagospodarowaniu. 

A l e nie t y l ko reemigranc i przyczyn i l i się do podnies ie-
nia z ruin i unowocześnienia o w y c h trzystu zniszczonych 
i opuszczonych miast, k tóre w 1945 r. wróc i ł y do po l -
skie j Mac i e r zy . Ci spośród wychodźców , k tórzy zdecydo-
wa l i się pozostać w e Franc j i , też przy łoży l i ceg ie łkę do 
dzieła odbudowy i r o zbudowy Z i em Odzyskanych. 
W z m i a n k o w a l i ś m y już w j ednym z poprzednich odcin-
k ó w naszego cyklu *), że na Daninę Na rodową na rzecz 
Z i em Odzyskanych zebrano w e F ranc j i w końcu 1946 
i p i e rwszych tygodniach 1947 r. ponad osiem mi l i onów 
f r anków . W a r t o przypomnieć także i o tym, że Po lonia 
f rancuska włączy ła się energ icznie w obchody Tygodn ia 
Z i em Odzyskanych. Tydz i eń ten ogłoszony został w K r a -
ju przez Po lsk i Z w i ą z e k Zachodni w dniach 13—20 kw i e t -
nia 1947 r. W pracy Euzebiusza Basińskiego pt. „Po lon ia 
sol idarna z Mac i e r zą " (Warszawa , 1971), c zy tamy , że w 
l e żącym w depar tamenc ie N o r d miasteczku Waz i e rs 
obchody tego Tygodn ia stały się „okazałą demonstrac ją , 
pochód z transparentami w i ta ł y t łumy mieszkańców, a na 
g a l o w e j akademi i w sali me ros twa zgromadz i l i się czo-
ł ow i przedstawic ie le m i e j s cowych w ładz i społeczeństwa" . 
„Podobn i e zresztą — dodaje autor „Po lon i i so l idarnej 
z M a c i e r z ą " — by ło w w i e lu innych mie jscowośc iach 
zamieszkanych przez Po lon ię f rancuską" . 

* ) T y g o d n i k P o l s k i , n r 21 (865) z 19.V. 1974 r. 

M U S I C I E N A M 
W T Y M P O M Ó C 

Uwagi wiernych czytelników naszego pisma na pe-
wno nie uszadl fakt, że w początku maja „Tygodnik 
Polski" się zmienił. Zmienił się oczywiście na korzyść 
Upiększyliśmy i unowocześniliśmy jego szatę graficz-
ną, i dzięki temu podniesiona została czytelność dru-
kowanych w „Tygodniku" felietonów, artykułów i 
reportaży. 

Nie zamierzamy na tym poprzestać. Pragniemy 
wzbogacić i uatrakcyjnić „Tygodnik" także i pod 
względem treści. Chcemy, aby „Tygodnik" stał się 
wzorem gazety polonijnej, aby co tydzień zyskiwał 
na urodzie i na wartości. 

Ale sami „Tygodnika" wzwyż nie podniesiemy. Sa-
mi tego wszystkiego nie dokażemy. Wy, Drodzy Czy-

telnicy, musicie nam w tym pomóc. Musicie nam 
pomóc zwielokrotnić możliwości rozwojowe naszego 
pisma. Musicie nam pomóc uczynić „Tygodnik" moc-
niejszym i zamożniejszym. 

Czy próbowaliście już nakłonić Rodaków należą-
cych do Waszego otoczenia do zaprenumerowania 
„Tygodnika"? Spróbujcie. Zaszczepcie swoim bliskim 
i znajomym sympatię, jaką obdarzacie nasze pismo. 
Powiedzcie im, że ze strony „Tygodnika" roztacza 
się widok na wszystkie regiony, na wszystkie woje-
wództwa starego naszego kraju. 

Wyjaśnijcie im, że „Tygodnik" umożliwia swoim 
czytelnikom wgląd w życie skupisk wychodźczych 
we Francji i Belgii. 

Wytłumaczcie im, że „Tygodnik" będzie im regu-
larnie przynosił zdrowe rady pani Anny i iskrzące 
się dowcipem „Listy" Józefa Grzybka. I nie omiesz-
kajcie dodać, że roczna prenumerata „Tygodnika" 
wynosi tylko 30 franków francuskich, bądź też 280 
franków belgijskich! 



r z y 
ustawy 
- wspólny 
mianownik 

Tr zy nowe akty prawne, uchwalone na 
ostatnim posiedzeniu Se jmu P R L w końcu 
maja, łączy wspólny mianownik. Nazwać go 
można najprościej troską o człowieka. Jest 
ona myślą przewodnią każdej z uchwalonych 
ustaw. I tej, którą na jżywotn ie j zaintereso-
wani są rolnicy, i tej, która dokonuje nowe-
lizacji dotychczasowych przepisów o zaopa-
trzeniu emeryta lnym z tytułu przepracowa-
nych ljat, d tej , która ma służyć poprawie 
sytuacji życ iowej inwal idów wojennych 
i wo jskowych oraz ich rodzin. 

Wszystkie są prze jawem dalszej konkret-
nej realizacji jednego z podstawowych zało-
żeń programu rozwoju świadczeń socjalnych, 
jakim jest poprawa warunków życia tych, 
którzy zarówno w latach wo jny , jak i pokoju 

dali Polsce z siebie wszystko, co najlepsze. 
Warunki do przyśpieszonej — w stosunku 
do pierwotnych założeń — realizacji progra-
mu socjalnego, w tym także do podjęcia za-
sadniczej r e fo rmy systemu emerytalno-ren-
towego, powstały dzięki wysokie j dynamice 
rozwoju całej gospodarki narodowej w mi-
nionym trzyleciu obecnej pięciolatki. Dzięki 
wygospodarowanym wspólnym wysi łk iem 
efektom moż l iwe było przedstawienie pod-
stawowych kierunków tej r e fo rmy już w 
dniu 19 stycznia br. w r ządowym programie, 
p r zy j ę t ym przez Se jm P R L . Zmierzają one 
do stopniowego podwyższania wymiaru 
świadczeń emerytalnych tak, by w roku 1980 
wysokość emerytury wyniosła 80 proc. za-
robku do 2000 złotych i 50 proc. nadwyżki 
uzyskanej poza tym pułapem; rzecz jasna 
w parze z równaniem emerytur w z w y ż za-
kłada się odpowiedni wzrost rent inwalidz-
kich i rodzinnych. Realizacja tych zamierzeń 
ma fundamentalne znaczenie przyszłościowe, 
stwarza bowiem podstawę dla ustalenia jed-
nolitego i zwartego systemu prawnego świad-
czeń emerytalno-rentowych w Polsce. 

Uchwalona przez Se jm P R L ustawa 
0 przekazaniu gospodarstw rolnych na wła-
sność państwa za rentę i spłaty pieniężne, 
rozszerza znacznie możliwości lepszego w y -
korzystania w produkcji rolnej gruntów 
szczególnie z tych gospodarstw, których wła-
ściciele wskutek podeszłego wieku lub in-
wal idztwa nie są w stanie dalej gospodaro-
wać; rozwiązuje ona zarazem w szerszym 
niż dotychczas zakresie problem świadczeń 
społecznych dla rolników niezdolnych do 
pracy. Proponowany w niej poziom rent 
uwzględnia aktualne koszty utrzymania 
1 zbliża rentę — w przeliczeniu na jedną 
osobę — do poziomu średnich rent p r z y j ę -
tych w systemie powszechnym. Ustawa 
stwarza ponadto korzystne warunki przeka-
zywania gruntów państwu w zamian za 
spłaty pieniężne przez tych rolników, którzy 
nie osiągnęli wieku emerytalnego i nie są 

inwalidami. Uzupełnia zatem istotnie system 
środków prawnego wpływania na racjonalne 
wykorzystanie ziemi. Podwyżka, wynikająca 
z dotychczas wypłacanych rent oraz wydatk i 
z tytułu przejmowania zwiększonej l iczby 
gospodarstw obciąży Skarb Państwa w 
pierwszym roku na łączną sumę ponad jed-
nego miliarda złotych. 

Ustawa o zmianie niektórych przepisów 
o zaopatrzeniu emeryta lnym real izuje zało-
żenia rządowego programu. Poczynając od 
stycznia przyszłego roku, wprowadza stop-
niowe podwyższenie emerytur i rent przez 
łagodzenie degresji stawki wymiaru świad-
czeń oraz upoważnia Radę Ministrów do 
szczegółowego określenia zasad wcześniejsze-
go przechodzenia na emeryturę i zasad 
przyznawania emerytur tym, którzy nie ma-
ją wymaganego okresu zatrudnienia. Z szan-
sy wcześniejszego pójścia na zasłużony od-
poczynek skorzystają w p ierwszym rzędzie — 
kobiety o szczególnie długim stażu pracy, 
ponadto te, które przekroczyły wiek emery-
talny, ale mają co najmnie j piętnastoletni 
staż pracy oraz inwalidzi. 

Trzecia z ustaw — o zaopatrzeniu inwal i-
dów wojennych i wo jskowych oraz ich ro-
dzin — real izuje podwyższenie rent dla tej 
grupy osób w trybie jednorazowym, po-
cząwszy od sierpnia tego roku. Za pr zy j ę -
ciem takiego rozwiązania przemawiają tak 
bezsporne prawdy, jak: po pierwsze — in-
wal idzi wo jenn i są zamkniętą i szybko 
zmniejszającą się grupą, po drugie — są to 
z reguły ludzie w podeszłym wieku, po 
trzecie — ranga inwalidztwa wojennego 
przemawia za przyznaniem tym ludziom 
szczególnych uprawnień. 

T r z y nowe akty prawne spotykają się 
z szerokim zainteresowaniem społecznym w 
Kra ju , spełniają bowiem wie le wyglądanych 
od lat oczekiwań, precyzy jn ie j wytycza ją 
drogę realizacji szerokiego i traktowanego 
przyszłościowo programu socjalnego w Po l -
sce. (W.L. ) 

WYSOKIE 
O D Z N A C Z E N I E 

Sze roko znana f r ancusk i e j i b e l -
g i j s k i e j Po l on i i po lska dz i enn ikar -
ka red . Urszu la K o z i e r o w s k a , od 
lat b l i sko zw ią zana z „ T y g o d n i -
k i em P o l s k i m " , uchwa łą R a d y P a ń -
s twa Po l sk i e j R zec zypospo l i t e j L u -
d o w e j została ostatnio w W a r s z a -
w i e w uznaniu zasług na po lu d z i en -
n ika rsk im odznaczona K r z y ż e m K a -
w a l e r s k i m Orde ru Odrodzen ia P o l -
ski. 

OŚRODEK 
INFORMACJI 
I USŁUG 

W ostatnich latach d a j e się zau-
w a ż y ć w ś r ó d Po l on i i Zag ran i c zne j 
w z r o s t za in te resowan ia r ó żnego r o -
d za ju z w i ą z k a m i e k o n o m i c z n y m i z 
Po l ską . Jest to w y n i k i e m n ie t y l ko 
s en tymentu do s ta rego K r a j u , lecz 
także t r z e ź w e j ka lku lac j i . K o r z y s t -
ne kursy w a l u t w stosunku do z ł o -
t ego p o z w a l a j ą znaczn ie e f e k t y w -
n i e j l o k o w a ć kap i ta ł y w Po l sce niż 
w k r a j u os ied len ia i to n i eza l eżn ie 

od w i e lkośc i pos iadanych sum. M n o -
żąca się l iczba py tań i o f e r t han-
d l o w y c h od ko r e sponden tów p o l o -
n i j n y c h skłoni ła T o w a r z y s t w o „ P o -
l o n i a " do powo ł an i a n o w e j a g endy 
— Ośrodka I n f o r m a c j i i Us ług. 

Ośrodek I n f o r m a c j i i Us ług u -
-dziela p o m o c y i op iek i r odakom, 
k t ó r z y są za in te resowan i : z a w a r -
c i em kont rak tu h a n d l o w e g o z po l -
ską f i r m ą e k s p o r t o w o - i m p o r t o w ą : 
n a w i ą z a n i e m wspó łp racy z k t ó r y m ś 
z z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h w P o l -
sce; b u d o w ą w Po lsce domu lub 
k u p n e m mieszkan ia dla s ieb ie lub 
b l isk ich; i n w e s t o w a n i e m oszczędno-
ści w b u d o w ę i p r o w a d z e n i e p e n s j o -
natu, res taurac j i , mote lu , s tac j i o b -
sługi s a m o c h o d ó w lub zak ładu r z e -
mieś ln i c zego na t e ren i e Po l sk i ; za -
k u p e m w Po l sce w y r o b ó w a r t y -
s tycznych, ks iążek , p ł y t i i nnych 
u p o m i n k ó w ; p r o b l e m a m i gospodar -
c z ym i i p r a w n y m i z w i ą z a n y m i 

p r zede w s z y s t k i m z os i ed l en i em się 
w Po lsce . 

Ośrodek udz ie la obszernych i do -
k ładnych i n f o r m a c j i s w o i m k l i en -
tom, u ła tw ia odszukanie w ł a ś c i w e -
go par tnera wś r ód p r zeds i ęb i o r s tw 
k r a j o w y c h , w raz i e po t r z eby udz i e -
la po rady p r a w n e j , a także p o m a g a 
p r z y zakupie i w y s y ł c e za g ran icę 
pamią t ek z Po lsk i . 

Ośrodek św iadczy usługi za z w r o -
t em f ak t yc zn i e pon ies ionych kosz -
t ów . 

Ośrodek I n f o r m a c j i i Us ług T o w a -
r z y s t w a „ P o l o n i a " ściśle wspó łp ra -
cu j e z Po l ską I zbą H a n d l u Z a g r a -
n i c znego oraz z „ P o l i m a r e m " , p r z e d -
s i ęb i o r s twem w y s p e c j a l i z o w a n y m w 
poś r edn i c tw i e h a n d l o w y m , tech-
n i c znym i innych czynnośc iach a -
g e n c y j n y c h , p r z ede ws zys tk im dla 
f i r m po l on i jnych i osób za in tereso-
w a n y c h wspó łp racą ekonomiczną z 
Po lską . 

Z 
OKAZJI 
X X X - L E C I A 

Ukaza ł się n u m e r spec j a lny c za -
sopisma „ F r a n c e - P o l o g n e " , w y d a -
w a n e g o p r z e z znane i zasłużone sto-
w a r z y s z e n i e o t e j ż e nazw ie . N u m e r 
pośw i ę cony j e s t X X X roczn icy za -
łożenia „ F r a n c e - P o l o g n e " , obchodzo -
ne j w b i e żącym roku j ednocześn ie 
z X X X rocznicą Po l sk i L u d o w e j . O 
ce lach, j a k i e s taw ia sobie S t o w a r z y -
szen ie i o j e g o t radyc jach pisze p. 
A l e k s y K r a k o w i a k — sekre tarz g e -
ne ra lny S t owar z y s z en i a w a r t y k u l e 
w s t ę p n y m . 

Ma t e r i a ł y sk ł ada j ące się na ten 
n u m e r p r z e d s t a w i a j ą Po l skę p r zede 
w s z y s t k i m w aspekc ie tu r ys t y c z -

nym, zachęca jąc F r a n c u z ó w do l i cz -
n e g o odw i edzan i a Po lsk i . U k a z u j ą 
one ż yc i e w Po lsce , warunk i , w j a -
k ich ż y j e dz is ia j obywa t e l , w j ak i ch 
p racu j e , mieszka , korzys ta z r o z -
r y w k i , odpoczynku, l eczy się itd., a 
następnie p r z eds t aw i a j ą szczegó ło -
w o d w a r e g i ony — Bieszczady i M a -
zury . 

P r o j e k t o w a n y przez S t o w a r z y s z e -
nie kongres nie m ó g ł się odbyć w 
p r z e w i d z i a n y m t e rm in i e z p o w o d u 
ża łoby po śmierc i p r e zyden ta R e -
pub l ik i F rancusk i e j Geo rges P o m -
pidou. S t owa r z y s z en i e o k r y t e jest 
żałobą r ó w n i e ż i po śmierc i d w ó c h 
zas łużonych dz ia łaczy : p ro f eso ra 
P i e r r e Grosc laude 'a — cz łonka p r e -
z yd ium „ F r a n c e - P o l o g n e " i p. R e n é 
Durand — cz łonka sekre tar ia tu k r a -
j o w e g o . Obu z m a r ł y m pośw i ę cono 
a r t yku ł y -wspomn i en i a . 

N u m e r j es t ba rd zo s tarannie w y -
dany, boga to i lus t rowany i z a w i e r a 
dużo i n f o r m a c j i p r ak t y c znych dla 
s w y c h c z ł o n k ó w i p r z y j a c i ó ł . 

7 5 0 
NUMERÓW 
KAI 

Z datą 29 m a j a — 4 c z e rwca br. 
ukaza ł się 750 już n u m e r t y godn i o -
w e g o b iu le tynu K r a j o w e j A g e n c j i 
I n f o r m a c y j n e j . Jako o rgan T o w a r z y -
s twa Łącznośc i z Po l on ią Zag ran i c z -
ną „ P o l o n i a " — K r a j o w a A g e n c j a 
I n f o r m a c y j n a od 15 lat w c o t y g o d -
n i o w y c h b iu le tynach p r z ekazu j e dla 
ś rodow isk p o l o n i j n y c h boga ty s e r -
w i s i n f o r m a c y j n y i a r t y k u ł o w y . K A I 
o t r z y m u j ą : ok. 100 r edakc j i prasy 
po l on i j n e j , ponad 30 po l on i jnych au-
dyc j i r a d i o w y c h i t e l e w i z y j n y c h w 
33 k ra j a ch świata . 

Z e spo ł ow i b iu l e tynu K A I z oka z j i 
jub i l euszu „ T y g o d n i k P o l s k i " ż y c z y 
da lszych sukcesów w j e g o po ży t e c z -
n e j dz iała lności . 



ku 
P i e r w s z y w Polsce ośrodek 

A l l i ance Française został o t w a r -
ty w Sosnowcu przy U n i w e r s y -
tecie Śląskim. T o wyda r z en i e ma 
szczególne znaczenie w okresie, 
g d y stosunki po lsko- f rancusk ie 
r o z w i j a j ą się pomyś ln ie nie t y l -
ko w dz iedz in ie kultury, a le i 
gospodarki . Zapo t r zebowan ie na 
t echn ików i naukowców , w łada -
jących j ę z yk i em f rancuskim, jest 
coraz większe , d latego też K o -
mi te t Wspó łpracy z A l l i ance 
Française mieszczący się w W a r -
szawie, postanowi ł u łatwić nau-
kę j ę z yka f rancusk iego nie ty lko 
studentom romanistyk i czy nau-
czyc ie lom szkół średnich p r o w a -
dzącym lektoraty j ę zyka f rancus-
kiego, a le i tym, k tórzy w ra -
mach s w o j e g o zawodu wspó łpra -
cują z Franc ją . Stąd w y b ó r So -
snowca, usytuowanego w samym 
centrum na jbardz i e j uprzemys ło -
w i onego reg ionu Polski . 

N a o twarc ie ośrodka A l l i ance 
Française p r zyby l i p r zeds taw i -
c ie le w ładz mie jsk ich i un iwe r -
syteckich oraz p. Louis Dauge — 
ambasador F ranc j i w Polsce, p. 
Joseph Schmid -— konsul F r a n -
c j i w K r a k o w i e i p. Georg i e de 
Bénouvi l l e , de legat genera lny 
A l l i ance Française w Polsce. P o -
rozumienie między K o m i t e t e m 
Wspó łpracy z A l l i ance Française 
w W a r s z a w i e a Ośrodk iem w 
Sosnowcu podpisal i : p r z e w o d -
czący Komi t e tu Wspó łpracy z 
A l l i ance Française, rektor U n i -
wersy te tu Warszawsk i ego pro f . 

dr Z y g m u n t Ryb i ck i i rektor 
Un iwersy t e tu Śląskiego, prof . dr 
H e n r y k Rechowicz . D y r e k t o r e m 
ośrodka w Sosnowcu został dr 
A l eksander Ab ł amow i c z . 

Un iwe rsy t e t Śląski przeznaczy ł 
na ośrodek okazały budynek. Z e 
s w o j e j strony A l l i ance Française 
dostarczyła nowoczesnych urzą-
dzeń dydaktycznych, wyposaża -
jąc zautomatyzowane laborato-
r ium j ę z ykowe , salę aud iowizu-
alną i bogatą bibl iotekę. Poza 
kursami j ę zyka f rancusk iego dla 
p r a cown ików naukowych i ba -
dawczych w o j e w ó d z t w a ka tow i c -
kiego, l ek t o r ów uniwersytetu, 
nauczycie l i szkół średnich itp. 
p lacówka zamierza organ izować 
dla szerszej publiczności odczy-
ty i spotkania z naukowcami i 
przedstawic ie lami kul tury z 
F ranc j i oraz p r o j e k c j e f i l m ó w . 

Obecnie K o m i t e t Wspó łpracy z 
A l l i ance Française nawiąza ł kon-
takty z un iwersy te tami innych 
w o j e w ó d z t w , aby powo łać do 
życia dalsze ośrodki A l l i ance 
Française. Następny ośrodek 
przew idz iany jest w e Wroc ław iu , 
gdz ie w ładze un iwersy teck ie 
przeznaczy ły już nań odpow i ed -
nie pomieszczenia. Jak w i a d o m o 
— w Jelczu pod W r o c ł a w i e m 
mieści się f a b r y k a autobusów, 
która wspó łpracu je z f rancusk im 
„Be r l i e t em" . I n ż yn i e r ow i e i 
p racownicy Jelcza zgłosi l i już 
chęć nauki j ę zyka f rancuskiego. 
Dalsze ośrodki powstaną p r a w -
dopodobnie w Gdańsku i Łodz i . 

Studentki Uniwersytetu Śląskiego wręczyły 
gościom kwiaty i prezenty. Na zdjęciu ambasa-
dor Louis Dauge otrzymuje bukiet goździków 

Porozumienie podpisane. Rektorzy: Rechowicz 
i Rybicki wymieniają teczki z dokumentami 

Krótkie przemówienie rektora p. Zygmunta Rybickiego przed podpisa-
niem umowy. Od lewej: pani Georgie de Bénouville, ambasador Francji 
p. Louis Dauge, rektor Uniwersytetu Śląskiego p. Henryk Rechowicz 

L a création d'un Centre de 
l 'A l l i ance Française en Si lésie 
v i en t s' inscrire dans le cadre du 
resserrement des re lat ions cul-
turelles e t économiques entre la 
Po l ogne et la France. On sait 
que l 'A l l i ance Française est une 
institution qui a pour but de 
répandre la connaissance de la 
langue et de la culture f r ança i -
ses à t ravers le monde. On sait 
aussi que depuis plusieurs an-
nées ex iste à Varsov i e un Co -
mi té de Coopérat ion avec l ' A l -
l iance Française près l 'Un i v e r -
sité dont l 'act iv i té se traduit par 
l 'organisat ion du concours euro-
péen de l 'A l l i ance Française 
dans les classes terminales du 
secondaire. Les six p remie rs 
lauréats sont inv i tés à un séjour 
en France e t l ' ensemble des lau-
réats est admis à l 'univers i té 
sans examen si l 'or ientat ion est 
l 'étude du f rançais ; si l ' o r ienta-
tion est autre c'est une dispense 
de l ' e xamen de langue qui est 
accordée. L e Comi té polonais 
attr ibue éga l ement chaque an-
née un certain nombre de bour-
ses à des techniciens, enseignants, 
lecteurs qui se rendent en F r a n -
ce pour des cours de per f ec t i on-
nement de la langue. 

Aussi le caractère de la céré-
mon ie d 'ouverture du Centre de 
l 'A l l iance Française près l 'Un i -
vers i té de Si lés ie à Sosnowiec, 
revê t i t un éc lat tout part icul ier . 
L a présence des autorités de la 
v i l l e et universitaires, de M. Louis 
Dauge ambassadeur de France 
en Po logne e t de M m e Georg i e 
de Bénouv i l l e déléguée généra le 
de l 'A l l i ance Française, souli-
gnai t l ' importance que les deux 
pays accordent à la création du 
premier centre de l 'A l l i ance 
Française en Po logne. 

L e choix de la Si lésie n'est pas 
dû au hasard. Pour les techni-
ciens et scient i f iques le f rança is 
dev ient de plus en plus un 
instrument de t rava i l indispen-
sable dans la coopération indus-
tr ie l le qui va en s ' intensi f iant 
entre les deux pays. L e coeur 
de la Silésie, rég ion industr ie l le 
par excel lence, s ' imposait pour 
la localisation de ce p r em i e r 
centre. L 'Un i ve rs i t é si lésienne a 
fourni t les locaux e t les ense i -
gnants, l 'A l l iance Française le 
matér ie l didactique et les appa-
reils audio-visuels. L es cours 
sont ouverts aux techniciens, 
scienti f iques, lecteurs, p ro f es -
seurs de f rançais dans le secon-
daire et étudiants. 

Dès maintenant on annonce 
le prochain centre à W r o c ł a w 
où l 'Univers i té a dé jà arrêté la 
localisation des locaux qu'e l le 
mettra à la disposition de l ' A l -
l iance Française. 

Zdjęc ia : J A N U S Z C IEMIŃSKI 

W sali audiowizualnej. Od lewej: pp. Aleksander Abłamowicz - dyrektor ośrodka, Henryk Rechowicz i Zygmunt Rybicki. Od prawej: ambasador p. Louis Dauge 
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j e g o rodz inna m i e j s c o w o ś ć B a b k o w i c e w p o w i e c i e G o s t y ń ( w o j . p o z n a ń s k i e ) z n a c z n i e s ię z m i e n i ł a . 

J a k w y g l ą d a d z i s i a j ? 

Babkowice 
zwyczajna wielkopolska 

ie lkopolska już w czasie 
panowania pruskiego zasłynęła z osiągnięć swo j e go 
ro ln ic twa. By ła to po prostu jedna z f o r m oporu 
p r zec iwko zaborcy usi łującemu w y r u g o w a ć Po l a -
k ó w z ich w łasne j z iemi. Ro ln icy tego reg ionu 
organ izowa l i różnego typu spółdzielnie, j ako jedni 
z p i e rwszych w Europie wprowadza l i nowoczesne 
f o r m y gospodarowania . Pracowi tość i gospodarskie 
zdolności w ie lkopo lsk ich r o ln ików doprowadz i ł y tę 
z i emię do j e j dz is ie jsze j zamożności , i to pom imo 
słabych g l eb i chronicznego n iedoboru w o d y . 

W charakterys tycznym dla Poznańsk iego pe jzażu, 
na płaskie j , mono tonne j równin ie , urozmaicone j 
j edyn i e od czasu do czasu ciemną p lamą lasu, 
wś ród żół tych pól rzepaku i jasnoz ie lone j w z r a -
s ta jące j dopiero pszenicy, l eży w ieś Babkowice . 
Wieś, która w innym w o j e w ó d z t w i e należałaby do 
na j l epszych, tu, w Poznańskiem, a nawe t w p o -
w i ec i e gostyńskim należy do „ ś r edn iaków" . 

Babkow i c e rozc iąga ją się na dość znaczne j p o -
wierzchni , b o w i e m choć mieszka tuta j j edyn i e oko-
ło 380 mieszkańców, to w ieś składa się z trzech 
części nieco oddalonych od siebie. Już na p i e rwszy 
rzut oka sprawia ona bardzo korzystne wrażen ie . 
P r a w i e wszystk ie domy są murowane , a j edyną 
chatę pokry tą t r adycy jną słomianą strzechą bab— 
kowiczan ie n a z y w a j ą żar tob l iw ie „ zaby tk i em" . Jest 
to ostatni re l ik t dawnych czasów, ubieg łego jeszcze 
stulecia, k i edy to w ieś c ierpiała dotk l iwą nędzę. 
Pam i ę ć o takich lep iankach zachowała się w p a -
mięc i ludzkie j , tak samo jak i o innych klęskach, 
k tóre dotknęły tę mie jscowość . Do dziś pozostały 
t rzy drewniane krzyże , mocno już zniszczone, k tó -
re upamiętn ia ją strasz l iwą ep idemię cholery, jaka 

dotknęła Babkowice , niosąc śmierć dla bl isko 
dwóch trzecich ludności. Można jeszcze odczytać 
na pół zatartą datę tego wydar zen ia — 1852 rok. 

Spore żn iwo zebrały w tych okol icach wszys tk ie 
tragiczne z r y w y n iepodleg łośc iowe, zawsze b o w i e m 
brała w nich udział m i e j s cowa ludność. W sąsied-
n im P ę p o w i e , u proboszcza tamte jszego kościoła — 
nawiasem mówiąc , zabytku o o ryg ina lne j arch i tek-
turze — zachował się pamiętn ik uczestnika P o -
wstania L i s topadowego . Uczestniczy l i r ówn i e ż bab-
kowiczan ie w wa lkach na rodowo -wyzwo l eńc zych , 
Wiośn ie L u d ó w , Powstan iu S t y c zn i owym, w P o -
wstaniu Wie lkopo l sk im 1918 roku. 

Szczegó ln ie c iężkie chw i l e przysz ły w 1939 roku. 
H i t l e r owcy p lanowal i włączen ie całe j Wie lkopo lsk i 
do Rzeszy . Wys i ed lano P o l a k ó w z tych t e r enów 
do „Gene ra lne j Gubern i " , a ich domostwa odda-
w a n o N i e m c o m śc iąganym tu z od leg łych r e j onów . 
Na j c z ęśc i e j by l i to osadnicy znad Morza Czarnego 
i d latego nazywano ich „ s zwa r cmeram i " . W p i e r w -
szych dniach po w y z w o l e n i u wszyscy mieszkańcy 
Babkow i c wróc i l i w rodz inne strony i ze z d w o j o -
n y m wys i ł k i em zabral i się do pracy. 

E f e k t y te j pracy w idoczne są na ka żdym kroku. 
Większość d o m ó w w e wsi n i c zym nie różni się od 
podmie j sk ich d o m k ó w jednorodz innych. P r z y g ł ó w -
ne j ulicy, bo tak ją chyba trzeba nazwać, został 
położony „ m i e j s k i " chodnik. Założona została ka -
nal izac ja , i to w czynie społecznym. Równ i e ż w? 
czynie społecznym z okaz j i X X X - l e c I a P R L do 
22 l ipca w ca łe j wsi powstaną nowe , estetyczne 
ogrodzenia. 

J ednym z g ł ównych organ i za to rów tak iego spo-
sobu działania jest m łody sołtys Babkowic , H o -
norat P i ep r zyk , k tóry tę f unkc j ę „ odz i edz i c zy ł " po 
swo im ojcu. Na l e ż y on do przodu jących r o ln ików 
w s w o j e j ws i . A o to wca l e nie jest ła two, j ako 
że wszyscy tutaj gospodarzą dobrze. Babkow i c za -
nie m a j ą ro ln i c two w e k r w i ; odmiennie niż w 
innych regionach, gdz ie duża część mieszkańców 
wsi pracu je dodatkowo ( lub przede wszys tk im ) 
w przemyśle , tuta j j edyn i e niel iczni decydują się 
na takie wy j ś c i e . Ro ln icy indywidua ln i nie spec ja -
l i zu ją się czy to w hodowl i , czy w produkc j i r o -
śl innej , s tara jąc się j ednak w e wszystk ich tych 
dziedzinach uzysk iwać jak na j l epsze rezultaty . Są -

dząc po w idoc zne j zamożności wsi , r o zbudowu ją -
ce j się na k a ż d y m kroku, po l iczbie t r ak to rów na -
leżących do r o ln ików indywidua lnych (k i lkakro t -
nie wyższa przeciętna l iczba t rak to rów na 1 hek -
tar niż w reszcie K r a j u ) , po Po lskich Fiatach ku-
powanych przez zamożn ie j szych gospodarzy , w 
Babkowicach mieszka ją pracowic i i zdolni ludzie. 

Spora część mieszkańców znalazła zatrudnienie 
w Gospodars twie R o l n y m przy P a ń s t w o w e j Stad-
ninie K o n i w Pępow i e . Gospodars two to mieści się 
w Babkowicach. Jest to spory ośrodek produkc j i 
ro lne j , ma j ą c y k i lka spec ja l i zac j i . S w ó j obecny 
r o zkw i t zawdz ięcza szczególnie d w ó m ludz iom: 
prezesowi Stadniny, zamieszkałemu zresztą w Bab-
kowicach, S y lwes t r ow i Turbańsk iemu i m łodemu 
k i e r own ikow i Gospodarstwa, K r z y s z t o f o w i R e m -
bowsk iemu. Z ich i n i c j a t y w y większą część hodowl i 
koni przenies iono do P ę p o w a , pozos taw ia jąc w 
Babkowicach j edyn ie konie robocze i część k laczy , 
k tórych źrebięta po p e w n y m czasie są r ówn i e ż 
tam przenoszone. Natomiast g ł ó w n y m ce lem G o -
spodarstwa stała się hodowla owiec . Dziś jest ich 
już ponad 500 sztuk. H o d o w l a ta jest chlubą k i e -
rown ika R e m b o w s k i e g o i przynosi n iemałe zyski . 
Ostatnio 75 ow i ec zostało posłanych na aukc ję do 
W ą g r o w c a . Staną się one mater ia ł em z a r o d o w y m 
dla w ie lu owczarn i w ca łe j Polsce, da jąc początek 
stadom nowe j , l epsze j rasy. P r o w a d z i się tuta j 
także hodow lę bydła, powsta ła też mała hodowla 
kuców. Jak się okazu je kuce przynoszą dużo w y ż -
szy zysk niż konie i za nie osiąga się wyżs z e ceny, 
a każdą ich ilość kupują kupcy z N i emiec Zachod-
nich. 

Dobre w y n i k i Gospodars twa znalaz ły natychmia-
stowe odbic ie w zwiększonych zarobkach p racow-
n ików. W p i e r w s z y m kwar ta l e ubieg łego roku 
przec ię tny mies ięczny zarobek wynos i ł około 
2800 zł, a w t ym roku, w t y m samym okresie już 
bl isko 3100 zł. A l e to nie wszystko . P racown icy 
Gospodars twa o t rzymal i p e łnokomfo r t owe miesz-
kania w nowoczesnych budynkach, zna jdu jących 
się nie opodal, a także, co ważne przy tego rodza ju 
pracy, łaźnię, pozwa la jącą na regenerac j ę sił po 
c iężk im f i z y c znym wys i łku. 

W Babkowicach , tak jak i gdz ie indz ie j wzrost 
stopy ż y c i o w e j meszkańców pociąga za sobą prze-
miany w stylu życia, w ludzk ie j mentalności . D a w -
nie j s łowo „ch łop" , gdyż tak nazywano wówczas 
ro lnika, ko j a r z y ł o się z n ieokrzesanym cz łowie -
k iem w nad ludzk im wys i ł ku ha ru jącym na polu 
od świ tu do wieczora , ż y j ą c y m p r y m i t y w n i e 
i p r y m i t y w n i e myś lącym. Dziś, k i edy nie m ó w i się 
inacze j j ak „ ro ln ik " , sytuacja uległa d iamentra l -
ne j zmianie . W idać to i tutaj . Mieszkańcy Babko -
w i c w y j a ż d ż a j ą na wyc i ec zk i do N i em i e ck i e j R e -
publ ik i Demokra t yc zne j t raktując taki w y j a z d , j a -
ko coś ca łk iem normalnego . Prasa, a zwłaszcza 
t e l ew i z j a (odbiornik p raw i e w ka żdym domu) r o z -
szerzają horyzonty . Jednocześnie n i epo równywa ln i e 
lepsze warunk i mater ia lne s twarza ją moż l iwośc i 
wy j ś c i a z t r a d y c y j n e j w i e j sk i e j i zo lac j i . P r z y k ł a -
dem tych przemian może być właśnie wspomniany 
Honora t P i ep r zyk , k tórego starszy brat, po ukoń-
czeniu wyżs zych studiów, p racu j e w Poznaniu. On 
sam nie ma na jmn i e j s z e j ochoty na przenosiny do 
miasta. Gdy ma ochotę na kino, dancing czy inną 
jeszcze imprezę — jak m ó w i — jedz ie tam samo-
chodem, a mieszkać i p racować wo l i tu, w B a b k o -
wicach. 

W i e l e już zrobiono w te j ws i i w i e l e pozosta je 
do zrobienia. T r zeba ty lko chcieć i umieć, ale w 
Babkowicach i chcą, i — co ważn ie j sze — umie ją . 

JACEK ŚWIDZ IŃSKI 

Zdjęcia: IRENEUSZ FERTNER 

Domy we wsi niczym się nie różnią od miejskich domków jednorodzinnych Kuce są jednym z powodów do dumy K. Rembowskiego, kierownika Gospodarstwa 
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Na każdym kroku widać zmiany: znikają furmanki, zjawiają się samochody 

wtm mm 



Robot — wynik współpracy polsko-francuskiej Tu montuje się maszyny liczące w oparciu o licencję zakupioną w szwedzkiej firmie „Facit" 

ncuska myśl techniczn 

Kombina t , do k tórego się dz is ia j 
wybra l i śmy , stanowi zespół k i lku 
zak ładów, za jmu jących się p roduk-
c ją w y r o b ó w me ta l owych od n a j -
prostszych — czyl i sprzętu oświe t -
l en i owego aż do p r e cy zy jnych su-
ma to rów budowlanych na l i cenc j i 
s zwedzk i e j f i r m y „Fac i t " . T e n p o -
tężny zespół p r z emys ł owy to zak ła-
dy me ta l owe „ P r e d o m - M e s k o " w 
Skarżysku-Kamienne j . 

Zan im w ięc o p o w i e m y o całe j 
p rodukc j i z a t r z y m a j m y się nad t y m 
f ragmentem, w k t ó r y m zb iega ją się 
po lsko- f rancuskie stosunki gospo-
darcze, r o z w i j a j ą c e się w ostatnich 
latach coraz l ep ie j . 

Wchodz imy do zakładu numer 7 
kombinatu w Skarżysku. K i e r o w n i k 
zakładu inżynier Z y g f r y d Garbacz 
p rowadz i nas do biura kons t rukcy j -
nego. T u na k i lku stołach zg rupo-
wano te wszys tk ie w y r o b y , k tóre 
p roduku je się w „Męsko " . A l e nas 
na jbardz i e j interesuje n i ew ie lk i k o -
l o r o w y robot mark i „Sovemarco " . 
K i l k a lat temu pomysł skonstruo-
wania takiego właśnie robota po-
wstał w e Franc j i . Zrob iono pro to -
t yp i wypuszczono nawe t krótką 
serię r ynkową , a le z a j m u j ą c y się tą 
sprawą handlowiec p. Jean Zarzec -
ki z Paryża , o k t ó r ym n ie j ednokro t -
nie pisal iśmy, nie znalazł dobrego 
producenta r e w e l a c y j n e g o sprzętu 
potrzebnego w każde j na jmn i e j s z e j 
nawe t kuchni. Urządzen ie zniknęło 
z półek sk lepowych, aby po j aw i ć 
się dopiero w t y m roku w parys -
k im salonie w y n a l a z k ó w gospodar-
stwa domowego w stoisku z a r t y -
kułami p rodukowanymi w Polsce. 

I tak zaczyna się druga część h i -
storii un iwersa lnego robota, k tó ry 
zostanie n i ebawem w dużych i loś-
ciach p rodukowany w Skarżysku-
Kamienne j . 

N i e trzeba ukrywać , że o dobry 
sprzęt zmechan izowany do gospo-
darstwa d o m o w e g o nie jest w 
Polsce łatwo. N a w e t ten dostępny 
w ka żdym sklepie pozostawia w i e -
le do życzenia, a i każda polska 
gospodyni pot ra f i łaby wy tknąć w i e -
le b ł ędów utrudnia jących j ego za-
stosowanie w kuchni. Francuski r o -
bot „ S o v e m a r c o " jest przede wszys t -
k im małych r o zm ia rów i nie p o w o -
du j e żadnych k łopo tów przy co-
dz ienne j nawet obsłudze. Charakte -
r y zu j e się moż l iwośc ią w i e lu c zyn-
ności. U m o w a kooperacy jna z awa r -
ta przez „ M ę s k o " z f rancusk im 
właśc ic ie lem pomysłu stwarza k o -
rzystną sytuac ję dla obu stron: r o -
bot p o j a w i się za równo w e F ran -
c j i j ak i w Polsce, wzbogaca jąc i 
tam i tu asor tyment urządzeń m e -
chanicznych do gospodarstwa do-
mowego . 

Dy rek to r do spraw produkc j i 
„ M ę s k o " inż. Ka z im i e r z Forna l 
m ó w i : 

— Jesteśmy w trakcie uruchamia-
nia tego interesującego sprzętu. 
P r odukc j a p i e rwszego roku wys ł a -
na zostanie do Franc j i . Oni dali 
myś l techniczną — m y d a j e m y p ro -
dukcję . Korzyśc i obustronne. T e n 
w ie loczynnośc iowy robot może w y -
konać osiemset różnych operac j i . 
Jest w i ęc maszyną nowoczesną. 
Chcemy p rodukować go w l iczbie 
około 100 tys. sztuk rocznie. W i ę k -
sza część przeznaczona jest dla F ran -
cj i , a le k i lkadzies iąt tys ięcy sztuk 
pozostawać będz ie w K r a j u . 

Inżyn ie r A d a m Miern ik , odpo-
w iedz ia lny w biurze kons t rukcy j -
n y m za „Sovemarco " , doda je : 

— Sprawdzony został u nas pod 
ka żdym wzg l ędem. W y d a j e się być 
bardzo sprawny , jak na tak ma ł e 
urządzenie. A j ego siłą jest urzą -
dzenie zwane malekser . Jest to z e -
spół łopatek w p las tykowych korpu-
sie, k tó re mogą wykonać różne 
czynności. 

T y l e o polsko- f rancuskie j in i c ja -
tywie , która dała początek, jak są-
dzę, szerszej wspó łpracy między 
„ M ę s k o " a przedstawic ie lami f i r m 
francuskich. 

A „ M ę s k o " to także skompl iko-
wana produkc ja maszyn l iczących 
i sumujących. Sumatory , ka lkulato-
ry , a nawe t najprostsze ręczne m a -
szynki do l iczenia stanowią p r zed -
mioty poszukiwane w Polsce. D l a -
tego też zawar ta została umowa ze 
szwedzką f i rmą „ F a c i t " i w Skar -
ż y s k u - K a m i e n n e j są w trakc ie uru-
chamiania n o w e j produkc j i . 

Dy rek to r do sp raw ekonomicz -
nych Kaz im i e r z Wo j c i e chowsk i m ó -
w i : 

— L i cenc ja została zakupiona i 
spłacana przez nas będzie naszymi 
wy robami . M a m y nadz ie ję , że przy 
zap lanowane j produkc j i do końca 
tego roku przestaniemy być już 
dłużnikami s zwedzk i e j f i r m y . Chce -
m y produkować oko ło 85 tys. sztuk 
rocznie — pozwo l i to na zaspoko je -
nie na jp i ln i e j szych potrzeb k r a j o -
w y c h . A d a p t u j e m y do produk-
c j i halę p rodukcy jną — t r w a j ą 
jeszcze prace budowlane , a le m a m y 
nadz ie ję , że już n i ebawem rozpocz-
n iemy produkc ję . W następnym ro -
ku już ty lko po łowa produkc j i bę -
dzie eksportowana, a reszta pozo-
stanie w kra ju . 

„ P r e d o m - M e s k o " w Skarżysku-
K a m i e n n e j stanie się n i ebawem po -
tentatem w produkc j i zmechanizo-
wanego sprzętu gospodarstwa do-
mowego . Pe łną parą produkowana 
jest w oparciu o japońską doku-
mentac j ę nowoczesna sokow i r ówka 
o p ięknych rozwiązaniach p lastycz-
nych. 

N a taśmie p rodukcy jne j — d w u -
dz i es tok i lkooperacy jne j mon towa -
na jest s okow i rówka oparta na do-
kumentac j i japońskie j „H i tach i " . 

S okow i r ówk i są w ie l oko lo rowe , a 
zastosowane f o r m y p las tykowe nada-
ją im lekkość i nie spotykaną zg rab -
ność. 

P r z y j e dnym z ostatnich stano-
wisk pracu je pani Barbara Rodak. 
Tu kontro lu je się już g o t o w y w y -
rób. Tak ich zgrabnych sokow i ró -
w e k opuszcza dziennie taśmę 130 
sztuk. 

— P rodukowane u nas sokow i -
r ówk i w min ima lnym ty lko p ro -
cencie cierpią na tzw. w a d ę prze -
bicia e lektrycznego. M o i m zadaniem 
jest s twierdzenie tego i jeśl i takie 
przebic ie następuje, produkt wraca 
do uzupełnienia. 

Opinia Pan i Barbary p o k r y w a się 
z sądami innych p racown ików . So-
k o w i r ó w k a „ P r e d o m - M e s k o " ma w 
istocie n i ew i e l e rek lamac j i , musi 
w i ę c być dobrze montowana. 

Dy rek to r Kaz im i e r z Forna l t owa -
rzyszący w zwiedzaniu zakładu 
m ó w i : 

— Ot r zyma l i śmy dokumentac ję , 
a le nie będz i emy się j e j n i ewo ln i -
czo trzymal i . O w s z e m jest to dobra 
sokowi rówka , a le nasi inżyn ie row ie 
z biura konst rukcy jnego w idzą m o -
ż l iwość wykorzys tan ia j e j j ako ba -
zy w y j ś c i o w e j do ma łego robota. 
T r zeba ty lko skonstruować odpo-
w i edn i e dostawne e lementy , takie, 
j ak np. mikser czy mieszak do c ia-
sta i powstanie zgrabne urządze-
nie k i lkuczynnośc iowe, o jak im m a -
rzy dziś jeszcze każda gospodyni. 
Z y sk w i ę c z japońskie j dokumenta -
c j i będzie p o d w ó j n y . Dysponu j emy 
nowoczesnym produktem już dziś, a 
jutro będz iemy mie l i własne urzą-

Sprzęt oświetleniowy produkcji 
„Predom-Mesko" jest poszukiwany 

dzenie zapro j ek towane przez na-
szych konstruktorów. K r o k naprzód 
w produkc j i urządzeń do gospo-
darstwa domowego . A mi l e p r z y j ę -
ty w Paryżu nasz pokaz może być 
w przysz łych latach jeszcze ba r -
dz ie j interesujący. 

To, o czym m ó w i ł inż. Fornal , 
w y d a j e się sprawą bardzo ważną. 
N i e jest sztuką kupić l i cenc ję i ją 
zastosować w zakładzie — zwłaszcza 
0 wie lo le tn ich t radyc jach w pro -
dukcj i mechanicznej . T r zeba tak 
operować zakupioną l icencją czy 
pasiadaną dokumentac ją , aby sta-
nowi ła ona bodziec do poszuk iwa-
nia, na is tn ie jące j bazie, własnych 
coraz to lepszych rozwiązań. W ó w -
czas dopiero nabiera taki zakup 
w łaśc iwego znaczenia dla p r z e m y -
słu. W y d a j e się, że w „ P r e d o m -
M e s k o " zrozumie l i ten fak t dobrze 
1 od razu zabral i się do w y k o r z y -
stania nowych konstrukcj i i no-
w y c h technologi i . 

I tak zakupienie od f i r m y „Fac i t " 
l i cenc j i na dwudz ia łowe sumatory 
spowodu je dalszy r o zwó j w łasne j 
konstrukc j i ka lkulatorów. W y p r o -
dukowano już ich dziesięć p i e r w -
szych sztuk i młody zespół kon-
s t ruktorów e l ek t ron ików zapisał na 
swo im koncie p ie rwsze sukcesy. 
Mag i s t row ie inżyn ierowie A n d r z e j 
F e j f e r , Wo j c i e ch Pęczkowski , L e ch 
Łagunionek, Zygmunt K i l j ańsk i , 
An ton i Mat ias i A l f r e d K o w a l i k 
m a j ą w planie dalsze udoskonale-
nia o t r zymanych konstrukcj i . Czy 
polskie maszyny kDnkurować będą 
w przyszłości z r e n o m o w a n y m i f i r -
m a m i św ia towymi , to pokaże czas. 
Dziś można już powiedz ieć , że ist-
n i e j e śmiała myś l konstruktorska, 
a to w produkc j i p r z emys ł owe j 
znaczy bardzo wie le . 

Trudno w j ednym reportażu z 
„ M ę s k o " powiedz i eć o wszystk ich 
osiągnięciach kombinatu mechani -
cznego. Można jeszcze w y m i e n i ć ko -
produkc j e z niemiecką f i rmą „ B a u -
knecht " w zakresie gastronomicz-
nych robo tów wie loczynnośc iowych. 
I ten kontakt wzbogac i zapewne 
doświadczenie i w iedzę młodych 
konstruktorów pracujących w Skar-
ż ysku-Kamienne j . 

P r zyk ład „ M ę s k o " w Skarżysku-
Kamienne j , j eden z wie lu p r zyk ła -
dów, jak i można by znaleźć w P o l -
sce dowodzi , że rozmach p r z e m y -
s łowy połączony został z kontakta-
mi zagranicznymi . Kontaktami , 
które gwaran tu ją szybszy krok w 
polskim przemyśle , zwłaszcza ma-
szynowym. A tam, gdz ie istnie je 
impor t myśl i , to w y n i k i e m jest po-
tem ekspert go towego wyrobu . 

A w t y m eksporcie polski prze -
mys ł maszynowy zaczyna się coraz 
bardz ie j l iczyć. 

JAN R O G A L A 



młodego bad 
Pan Łukaszewicz z Amiens 

uzyskał tytuł doktora 

za rozprawę 

o „Autonomii 

p rawa skarbowego" 

B y ł o to ważne wydarzen ie nie tyliko dla 
Uni té d 'Enseignement et de Recherche de 
Droi t w Amiens, nie ty lko dla całego Uni -
wersyte tu Pikardi i , znajdującego się w t ym 
mieście. Doktorat p. Jean-Pierre Łukaszewi -
cza by ł również wydarzen iem dla Poloni i 
f rancuskie j . 

P a n Jean-P ie r re Łukaszew icz jest młody , mi ły , 
ma duże poczucie humoru. Jest żonaty i ma trzy 
śliczne córeczki . W roku 1967 został asystentem 
Uniwersy te tu . 

— N a p r a w d ę to ja nie j es tem Jean-P ie r re , ale 
Bo les ław. Bo lek Łukaszew icz — m ó w i śmie jąc 
się. — Wszędz ie w papierach zapisane jest Bo l e -
sław. Dla ułatwienia ko l egom, p r zy j ac i o ł om i admi -
nistrac j i p r z y j ą ł e m na co dzień imię f rancuskie , 
ale to nie jest ca łk iem fo rmaln ie . 

Un ive rs i t é de P i card ie jest uczelnią młodą, ale 
bardzo rozbudowaną. Można tu studiować p r a w o 
i ekonomię, l i teraturę f rancuską, f i l o zo f i ę , soc jo -
log ię , l i teratury obce: angielską, n iemiecką i ro-
sy jską, medycynę , f a rmac j ę , b io logię , matematykę , 
technologię . Un iwersy t e t posiada już nawe t swoją 
f i l i ę D E R w Saint-Quent in. R o z b u d o w y w a ł się 
s topniowo, zanim o t r zymał pełną autonomię w 
1968 r. i wreszc ie doszedł do obecnych ro zmia rów . 
P . Łukaszew icz studiował p r a w o jeszcze w Li l le , 
ale asystentem m ianowany został już w Amiens . 

P a ń s t w o w y doktorat jest p r zedmio t em marzeń 
i amb ic j i wszystk ich naukowców. A b y osiągnąć 
ten stopień, należy opracować, pod k i e r own i c twem 
pro fesora specja l isty z j ak i e j ś dziedziny badań, 
g runtowną (i na ogó ł w i e lką rozmiarami ) , r o zp rawę 
naukową. Pan Jean-P i e r r e Łukaszew icz w y b r a ł so-
bie j ako temat „Au t onom i ę p rawa skarbowego " . 

— T e m a t ten interesował p r a w n i k ó w już przed 
w o j n ą — opowiada nam młody doktor p raw . — 
W 1939 r. odbywa ł się w Bazy l e i m i ęd zyna rodowy 

kongres, w k t ó r y m bral i udział m. in. i polscy 
prawnicy , i wyk łada l i tam s w o j e pog lądy na spra-
w ę p r awodaws twa skarbowego . P r a w o d a w s t w o to 
jest różne w różnych kra jach . Podatk i pob ierane 
od ludności dotyczą dochodów poszczegó lnych 
osób albo także i pos iadanego kapitału. P r z y kup -
nie i sprzedaży, bardzo często posiadane przez lu-
dzi kapi ta ły są ukrywane . Admin i s t rac ja jednak 
może stwierdz ić istnienie nadużyć i zakwest iono-
wać zeznania podatkowe . Jednym s łowem tematem 
m o j e j r o z p r a w y by ł y stosunki pomiędzy admin i -
stracją skarbową a p ła tn ik iem poda tkowym, któ-
r ego zręczność, j ak w y k a z u j e praktyka , jest ba r -
dzo szeroka. 

Pan Bo les ław pracowa ł nad t ymi zagadnien iami 
od 1968 r. Zb iera ł mater ia ły , za łoży ł kolosalną 
kartotekę, w k tó re j r e j es t rowa ł różnorodne c ieka-
we z punktu widzen ia j ego badań fak ty . W r. 1970 mu-
siał p r z e rwać na p ew i en czas swą pracę, pon i eważ 
w y j e ż d ż a ł na kooperac ję , zal iczaną we Franc j i na 
poczet służby w o j s k o w e j . W t ym czasie już z w r ó -
cił na siebie uwagę s w y m i za interesowaniami 
i zdolnościami. W 1961 roku, podczas konkursu 
zo rgan i zowanego w A r r a s w ramach Dnia Euro -
pe jsk iego , zdobył nagrodę za opracowanie p e w n e g o 
zagadnienia p rawnego . Un iwe rsy t e t i miasto 
A m i e n s wdz ięczne by ło m łodemu laurea towi za 
ten zaszczyt. Dumna też była z tego sukcesu, jak 
i ze wszystk ich następnych, j ego rodzina. 

O jc i ec p. Łukaszewicza p r zy j e cha ł do Franc j i w 
latach trzydz iestych. Pochodz i z Wi l eńszczyzny . 
Ma tka jest r odem spod K r a k o w a . Za insta lowa l i się 
obo j e w Pas-de-Ca la is . Ojc iec by ł robotn ik iem r o l -
nym, z czasem przerzuci ł się na szewstwo. Obecnie 
p rowadz i sklep z obuwiem. O b y d w a j j ego synow ie 
w y k a z y w a l i od dzieciństwa zdolności i chcieli się 
kształcić. Drug i syn jest p ro f esorem matematyk i 
w Pas-de-Ca la is . Cała rodz ina by ła już w Polsce. 
Dr Łukaszew icz pragnie jeszcze po jechać do P o l -
ski," aby l ep ie j ją poznać i żeby ewentua ln ie za -
jąć się jak imiś zagadnieniami z dz iedz iny prawa 
porównawczego . 

Rozp rawa , którą napisał, składa się z 350 stron 
maszynopisu. P o napisaniu pracy z łoży ł ją na 
uniwersytec ie do oceny jury . Następnie w w y z n a -
czonym terminie , odbyła się j e j obrona. 

G d y na egzamin ie doktoranck im p. Łukaszew icza 
przewodn iczący j u r y ogłosi ł wyn ik , spełnił mis ję 
bardzo p r z y j emną . K o m u n i k o w a ł m ianow ic i e kan-
dydatowi , że praca j ego została jednogłośnie p r z y -
jęta, że kandydat o t r zymał le doctorat d 'Etat z w y -
n ik i em bardzo dobrym (ment ion très bien), oraz 
gra tu lac je jury . 

Pr z y ł ą c zamy się do tych gratulac j i . W i n s z u j e m y 
p. Łukas z ew i c zow i j e go p ięknego sukcesu nauko-
w e g o i ż y c z y m y następnych (przede wszys tk im 
przy agrégat ion) . Jesteśmy dumni z dzieci W y -
chodźstwa, k tóre swą pracą przynoszą zaszczyt 
nam wszys tk im. 

Ta rozprawa przyniosła zasłużony tytuł „le doc-
torat d'Etat" panu Jeań-Pierre Łukaszewiczowi 

Pan Łukaszewicz ze swą małżonką i z jedną ze 
swych trzech uroczych córeczek w rodzinnym domu 

OPOWIEŚĆ 
0 
JEDNYM 
ŻYCIU 

Ewa W o j t o w i c z urodzi ła się w 
1897 roku w Ułaszowie , w b i edne j 
w iosce małopolsk ie j . Rodz ina by ła 
l iczna, dzieci dużo, a W ó j t o w i c z o -
w i e mie l i skromne dochody, praco-
wa ł t y lko o jc iec — rolnik. Gdy 
Ewa skończyła piętnaście lat, r o -
dzice dali j e j do zrozumienia, że 
powinna zacząć pracować. 

Na rady t rwa ł y długo: dokąd E w a 
pow inna się udać, żeby znaleźć 
pracę? Z zaco fane j i prze ludnione j 
wsi ga l i cy j sk i e j w y j e ż d ż a ł o dużo 
ludzi za granicę. Bardzo młodzi nie 
mog l i jechać daleko, a le do Czech 
na przykład, k tóre zna jdowa ł y się 
w t edy pod panowan iem austr iac-
k im, w y p r a w i a n o się l icznie. E w a 
zgłosiła się j ako ochotniczka do r o -
bót żn iwnych na w y j a z d . P r z y j ę t o 
ją i sk i e rowano do ma ją tku j ak i e -
goś austr iackiego barona, k tóry p o -

siadał o lb r zymie dobra na terenie 
dz is ie jsze j Czechosłowacj i . P o za-
kończeniu żniw, k tóre by ły c iężką 
próbą sił dla piętnasto letnie j d z i e w -
czynki, Ewa pojechała do Wroc ł a -
wia . K t o ś j e j tak doradził , a po -
n ieważ do domu nie by ło po co 
wracać, spróbowała . Znalazła pracę 
u j ak i e j ś rodz iny n iemieck ie j i po -
została tam d w a lata. 

Stamtąd wyruszy ła do Franc j i . 
N a j p i e r w zamieszkała w e wschod-
n ie j części kra ju , po tem przeniosła 
się do V i t ry - l e -Franęo is , wreszc ie 
wybra ła Burgundię . P r zed p i e r w -
szą w o j n ą św ia tową , k iedy Po lska 
nie istniała jako niezależne pań-
stwo, Po l akom- im ig ran tom w y d a -
w a n o dokumenty , w których nie 
określono, że są Po lakami , a le po-
dane było w y m i j a j ą c o „ S l a v e " lub 
też „Ga l i c i en " —• za leżnie od zabo-

ru. Gdy wybuch ła p ie rwsza w o j n a 
świa towa, zebrano w i ę c ich i umie -
szczono w obozach. E w ę W ó j t o w i c z 
spotkał niestety ten sam los. P r z y -
krości in te rnowania z łagodzi ło spot-
kan ie z m ł o d y m i bardzo m i ł y m ro -
dak iem •— Janem Os iowym, z k t ó -
r y m związa ła się uczuciem. 

Jednak Jan Os i owy zgłosił się na 
ochotnika do wo j ska po lsk iego i 
w ł o ż y ł b łęk i tny mundur ha l l e r c zy -
ka oraz czapkę r o g a t y w k ę z or łem. 
Gdy w o j n a się skończyła, został 
zdemob i l i zowany , ale pon i eważ a -
wansowa ł do stopnia sierżanta, po -
jechał do Polski . Dop ie ro gdy w r ó -
cił, pobra l i się z Ewą . Jan był ba r -
dzo dobrym, czu łym i t r o sk l iwym 
mężem. W domu panowa ło szczęś-
cie. N ieste ty , zd row i e jego , nad-
werężone t rudami w o j e n n y m i , z a -
częło podupadać. Coraz częście j 
chorował . Zmar ł w 1924 roku. 

Ewa W ó j t o w i c z p r z y zwyc za j ona 
do c iężk ie j pracy , znalazła sobie 
za jęc ie w j e d n y m z wie lk ich ho-
tel i w D i j on , nie i s tn ie jącym już 
dz is ia j „Bourgogne " . Mieści ł się on 
w j e d n y m z d o m ó w p r zy placu 
Darcy . P o t e m tra f i ła do w ie lk i ch 
zak ładów gastronomicznych, k t ó r y -
mi szczyci się D i j o n i Burgundia : 
„G rande T a v e r n e " (p rowadz i ł ją 
w t edy s łynny mistrz kuchni G a -
br ie l Ma i l l a rd ) i „ L a Cloche" , 
Wśród l icznego personelu zatrud-
nionego w hotelach i restauracjach 
spotkać już w t e d y można by ło w i e -
lu Po l aków . P r z y j e żd ża l i do F r a n -
c j i już od lat dwudziestych. Pan i 
E w a znalazła s ię w i ę c znowu wśród 
rodaków. Z j e d n y m z nich zbl iży ła 
się. By ł n im H e n r y k Judek. P r a -
cował w t e d y w „ L a C loche " j ako 
ke lner . Spragnieni ogniska domo-

wego , zmęczeni samotnością, pracą, 
tułaczką, postanowi l i się pobrać. 
By ł rok 1939. W dniu, w k t ó r y m 
mie l i w meros tw i e zacząć za ła tw ia -
nie formalnośc i zw iązanych ze ślu-
bem — ogłpszono mobil izację. . . 

Hen ryk Judek został zmob i l i zo -
wany . Działania w o j e n n e t rwa ł y 
krótko. P o klęsce setki tys ięcy j e ń -
ców p o w ę d r o w a ł y do S ta l agów w 
N iemczech . Rozpoczę ły się lata 
n iewol i dla Henryka , lata ok i fpac j i 
dla Ewy". P racowa ła nadal w Di jon, 
w hotelu „ T e rm inus " , z a j ę t y m 
przez N i e m c ó w . Spotykały ją tam 
obelgi i poniżenia, j ak wszystk ich 
ludzi w okupowanych przez h i t le -
r o w c ó w kra jach. A l e gdy N i e m c y 
zor ientowal i się, że jest Po lką , za-
częli prześ ladować ją ze szczególną 
złośl iwością. W roku 1942, w cza-
sie t rwania w o j n y i okupacy jnych 
szykan E w a poślubiła Henryka . 
Wz i ę l i ślub na odległość. Zdobyc ie 
pozwolen ia na ślub nie by ło ła twe , 
zawieran ie małżeństwa z żo łn ie-
r z em polsk im p r z e b y w a j ą c y m w 
n iewol i nie by ło dobrze w idz iane 
i groz i ło n o w y m i szykanami, a le 
E w a nie zawahała się przed nimi. 

P o skończonej w o j n i e H e n r y k 
wróc i ł . Przerzucany z obozu do o -
bozu, n i edożyw iany przez przeszło 
cztery lata n iewol i , wróc i ł w y c i e ń -
czony i chory. Często zapadał na 
zd row iu i w 1965 roku zmar ł z cho-
rób nabytych w obozie. 

Pan i Ewa Judek otrzymała po l -
skie odznaczenie j ako w d o w a po 
dwóch żołnierzach, którzy zd row i e 
oddal i w obronie Po lsk i i Franc j i . 
P r z yw ią zana do Po lsk i i do Bur -
gundii , dziś 77-letnia Ewa Judek 
mieszka w D i j on . 



O S I E M 
L A T 
BOGATEJ 
W 
S U K C E S Y 
K A R I E R Y Państwo Franciszka i Franciszek. Beretowie z synem Jerzym i trzema cór-

kami. Brakuje jeszcze trojga dzieci wszystkich razem mają ich siedmioro 

Jerzego Bere tę spotkałem na 
chwi l ę przed rozpoczęc iem pó ł f ina -
ł owego meczu o Puchar F ranc j i po -
m iędzy Saint-Et ienne i Nantes, 
dwóch na j lepszych drużyn p i łkar-
skich Franc j i . Pon i eważ by ł to czas 
przeznaczony na ro zg r z ewkę i kon -
centrac ję , poprosi ł mnie, ż ebym 
przy j echa ł naza jutrz rano na t r e -
ning, gdyż będzie móg ł spoko jn ie 
porozmawiać . 

Rodz ice Jerzego, Franciszek i 
Franciszka Be re t ow i e w y j e c h a l i z 
K r a k o w a ponad trzydzieści lat temu 
i osiedl i l i się w p r z e m y s ł o w y m r e -
gionie Saint-Et ienne, gdz ie ko lonie 
polskie by ły l iczne i zasiedziałe (np. 

Jerzy Bereta, czterokrotny mistrz 
Francji, na .stadionie w St. Etienne 

L a Ricamar ie , F i rminy , Roche - l a -
M o l j è r e itd.)., 

Jerzy Bereta urodzi ł się w tym 
mieście 11 m a j a 1946 roku. 

U l i ce i podwórka by ły „ kuźn i ą " 
ta lentu p i łkarskiego młodego chłop-
ca. A ponieważ mieszkal i tu emi -
granci z w ie lu państw, często do-
chodzi ło do spotkań „dz ik i ch " dru-
żyn Polski , Włoch, Por tuga l i i czy 
Hiszpani i , podczas których młody 
Bereta w y k a z y w a ł już duży talent. 
Jako czternastoletni „ m i n i m e " zapi -
sał się do najb l i ższego k lubu A S 

Saint-Et ienne i szybko zdążał do 
w i e l k i e j kar iery . N i e zapomniał 
s w e g o polskiego pochodzenia. Uczę -
szczał do szkoły (przez dwa lata 
uczył się zawodu rusznikarza). Jeź-
dził na ko lonie polskie do Hard i l l o t 
w Beaujola is , należał do K S M P 
Saint-Et ienne. 

W klubie też nie b rakowa ło P o -
laków: bracia Ty l ińscy , Po lny , M i -
tora j — rozmawia ł z nimi nieraz 
po polsku. P o odejśc iu M i t o r a j a 
pozostał sam wśród „s tare j g w a r -
di i " . Obecnie jest tak przyw iązany 
do k lubu (należy doń ponad 14 
lat!), że nie może sobie wyobraz ić , 
aby móg ł go opuścić, m imo że kon-
trakt kończy się za dwa lata. K a -
r ierę z awodową rozpoczął w 1966 
roku pr zec iwko drużynie L i l l e . 
„ M i a ł e m w t y m dniu straszną t r e -
mę — m ó w i Bereta — ale od te j 
chwi l i minę ło już osiem lat i do-
świadczenie robi swo j e " . 

Osiem lat bogate j w sukcesy ka -
r i e ry . 

N a pytanie : j ak ie wydarzen ia 
sprawi ły mu na jw iększą radość, od -
powiada, że bez wątp ien ia z w y c i ę -
s two Saint-Et ienne nad Baye rn M o -
nachium w V8 f ina łu o k lubowy 
Puchar Europy ( 3 : 0 ) i bramka zdo-
byta z rzutu wo lnego w e l imina-
c y j n y m meczu z Z S R R , która j e d -
nak nie wys tarczy ło do zakwa l i f i -
kowan ia się do Pi łkarsk ich M i -
strzostw Świata. 

Co wy ró żn i a Bere tę j ako p i łka-
rza — nieustępl iwość w walce , tech-
nika, szybkość, no i na jmocnie jsza 
j e go broń: „ b o m b o w y " strzał z l e -
w e j nogi, przed k t ó r y m skapitulo-
wa ło już w ie lu r enomowanych 
bramkarzy zagranicznych. 

Od ośmiu lat Jerzy Bereta dziel i 
s w o j e radości i troski z urodz iwą 
Francuzką, która dała mu dw i e 
ładne córeczki : 6- letnią Nata l i ę i 
4- i półroczną Zosię. W o l n e chw i l e 
poświęca Jerzy Bereta s w o j e j r o -
dzince, chociaż j ako z a w o d o w y i 
reprezentacy jny p i łkarz nie ma ich 
zbyt dużo. L u b i też jeźdz ić na nar -
tach, grać w tenisa, w bule (pétan-
que), i chodzić na polowanie . A l e 
p o w r ó ć m y do sportu. Z w i e l k i m za-
dowo l en i em p r z y j ą ł Bereta w i a d o -
mość o zakwa l i f i kowan iu się P o l -
ski do Mis t r zos tw Świata . W gronie 
k o l e g ó w mów i , żartując: „ W y ś c i e 
zostali wye l im inowan i , ale m y ( P o -
lacy ) będz iemy obecni w f ina łach" . 

N a w e t sam trener reprezentac j i 
F ranc j i Kovacs w r a z ze s w y m ka -

pi tanem dyskutuje o po lsk ie j piłce, 
dla k tó r e j ma wie lk i e uznanie. N a 
pewno ktoś pomyśl i , że Bere ta nie 
zdobył t e j s ławy m i ędzyna rodowe j 
co Kopaczewsk i , ale nie zapomina j -
my, że k iedyś reprezentac ja F r a n -
c j i była jedną z na j l epszych na 
świec ie i p i łkarze mie l i w iększe 
pole do popisu niż teraz. 

Bez wątp ien ia można powiedz ieć , 
że Jerzy Bereta, cz terokrotny 
mistrz Franc j i , jest j e dnym z n a j -
lepszych p i łkarzy ostatniego dz ie-
sięciolecia. 

„Romantyczny jak Po lak , a le u-
party ( j ak napisał Rober t V e r gne 
w n a j w i ę k s z y m spo r t owym dz ien-
niku na świec ie „ L 'Equ ip e " ) — na-
leży do te j kategor i i ludzi, która 
jest już. w zaniku." 

N i e p r z y p a d k o w o też został w y -
brany na kapitana reprezentac j i 
Franc j i . 

Z polską pi łką mia ł Bereta czę-
ste kontakty. Gra ł p r zec iwko „ L e -
g i i " Wars zawa i „ W i ś l e " K r a k ó w . 
Podczas wys tępu w K r a k o w i e cze-
kał na rodzinę z K r a j u , a le jakoś 
spotkanie nie doszło do skutku. 
N ieporozumien ie i czas na to nie 
pozwo l i ł y . 

Ob iecu je sobie spędzić wkró t c e 
urlop w Polsce z całą rodziną. Sam 
uważa, że dwa — trzy tygodnie 
wys ta rczy ł yby na poprawien i e j e go 
„po lszczyzny" , ale i tak nieźle so-
bie radzi z j ę z yk i em swoich przod-
ków . 

Podczas zg rupowań kadry twor zy 
wraz z Jerzym L e c h e m polski du-
et śp i ewaków, k tóry zdoby ł sobie 
uznanie wszystk ich kadrow ic zów . 
N i ek tó r zy dz iennikarze dz iwią się, 
że Bereta jest po lsk im nazwisk iem, 
bo ma przec ież konsonans łaciński. 
N a te pytania Bereta jest już p r z y -
go towany i zawsze odpowiada : „J 'ai 
laissé mes skis en P o l o g n e " (to 
znaczy — „Zos taw i ł em narty w 
Polsce" ) . 

Już niedługo, bo w e wrześniu 
Bereta zagra na Stadionie O l i m p i j -
sk im w e W r o c ł a w i u p r z ec iwko P o l -
sce. Sympa tycy pi łki nożne j w K r a -
ju będą w i ęc mie l i okaz j ę poznać 
z bliska sympatycznego rodaka, 
kapitana reprezentac j i F ranc j i i j e -
dnego z na j l epszych p i łkarzy f r a n -
cuskich. 

Tak i jes t Jerzy Bereta, k tóremu 
ż y c z y m y dalszych sukcesów w bo-
gate j już przecież kar ierze . 

TADEUSZ FOGIEL 
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POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

W Y R Ó Ż N I E N I E 
DR. E U G E N I U S Z A 

K U S I E L E W I C Ż A 
Dr Eugeniusz Kus ic i ew icz — 

prezes Fundac j i Kośc iuszkow-
skiej , h istoryk i pedagog z o -
stał ostatnio w y b r a n y do Z a -
rządu A m e r y k a ń s k i e g o Z r z e -
szenia H is to ryków. Zrzeszenie 
to jest na jw iększą w świec ie 
organizac ją katol icką tego ro -
dza ju : ce lem j ego jest pop i e -
ranie badań dotyczących h i -
storii Kościo ła . Dr Kus i e l e -
wicz jest obecnie p ro f e so r em 
n a d z w y c z a j n y m na St. John's 
Univers i ty i r edak to rem The 
T w a y n e L i b r a r y of Pol ish 
Studies oraz cz łonkiem w ie lu 
innych organizac j i naukowych 
w U S A . 

P O L O N I J N E 
B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Gal T r a v e l jest j e d y n y m 
po lsk im b iurem podróży dz ia-
ł a j ą c ym na terenie W i e l k i e j 
Bry tami . Od lat wspó łpracu je 
z Po l sk im T o w a r z y s t w e m T u -
rystyczno - K r a j o z n a w c z y m , 
„Orb i sem" , „Spor t s -Tur i s t em" , 
organizując p r z ewozy Po lon i i 
ang ie lsk ie j do K r a j u oraz 
świadcząc usługi turystyczne 
dla P o l a k ó w w y j e ż d ż a j ą c y c h 
do Ang l i i . Słynną akc ją Ga l -u 
by ło m. in. zorgan izowanie w 
roku ub. wyc i eczk i k ib i ców z 
Polsk i na mecz p i łkarski na 
W e m b l e y . T y l k o w roku ub. 
kole ją , samolotami czar tero-
w y m i i statkami p r z ew ió z ł 
Ga l ok. 10 tys. turystów, w 
tym roku l iczba ta wzrośn ie 
p rawdopodobn ie do 15 tys. 

W I E D E Ń S K A P O L O N I A 
N A O D B U D O W Ę Z A M K U 

Przedstawic ie le P r e z y d i u m 
Obywate l sk i ego Komi t e tu Od-
budowy Zamku Wars zawsk i e -
go spotkal i się z de legac ją 
działaczy T o w a r z y s t w a A u s -
t r iacko-Po lsk iego w Wiedn iu 
oraz Zw ią zku P o l a k ó w w 
Austr i i „S t rzecha" . P r e zes to-
w a r z y s t w a dr Theodor K a n i -
tzer przekaza ł dar o b y d w u 
organizac j i na odbudowę 
Zamku — 51 tys. szy l ingów, 
s tanowiących dochód z w i e l -
go balu ka rnawa łowego . 

D A R R O D A K A 
Z L O N D Y N U 

Zb i o r y Muzeum N a r o d o w e -
go w K r a k o w i e wzbogac i ł y się 
ostatnio o n a d z w y c z a j in te -
resujący eksponat. Jest n im 
posążek z brązu, p r zeds taw ia -
jący cesarza Napo leona I na 
koniu. W y k o n a n y on został 
przez P io t ra Micha łowsk iego 
w Paryżu, p rawdopodobn ie w 
latach 1832—1835, czy l i w o -
kresie na jd łuższego poby tu 
artysty w e Franc j i . Rzeźbę 
o f i a r owa ł dla uczczenia zb l i -
ża jące j się setnej rocznicy za -
łożenia Muzeum p. A n d r z e j 
Ciechanowski , h istoryk sztuki 
zw iązany z K r a k o w e m stu-
diami i w ie lo l e tn im tu p o b y -
tem, mieszka jący obecnie na 
stałe w Londyn ie . 

N O W Y P O M N I K 
K . P U Ł A S K I E G O 

W Scranton ( Pensy lwan ia ) 
wznies iono n o w y pomnik K a -
z imierza Pułaskiego. P o m -
nik jest dz ie łem Vic tora M a -
l inowskiego. Kosz t owa ł 28 000 
do larów. P r z ewodn i c zącym 
komite tu funda to rów jest M i -
chael Cichoń. ( P A I ) 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 
M A S Z Y N Y Z O P O L A D L A P O R -
T U P Ó Ł N O C N E G O . Nowoczesne u -
rządzenia p r ze ładunkowe dla na-
szej na jw i ęks z e j i nwes t y c j i m o r -
skie j — Po r tu Pó łnocnego w Gdań -
sku — produku je f a b r y k a m a -
szyn i urządzeń w K luczborku . P o -
ws ta j ą tu m. in. przenośniki taśmo-
w e oraz potężne ł a d o w a r k o - z w a ł o -
w a r k i (ciężar j ednos tkowy — ok. 
700 ton) służące do załadunku w ę -
gla. 

K luczborsk i „ F a m a k " jest n a j -
w i ę k s z y m dostawcą wyposażen ia 
transportu c iągłego dla Po r tu P ó ł -
nocnego. 

N O W E F A B R Y K I D O M Ó W D L A 
B U D O W N I C T W A N A W S I . G o t o w e 
e l ementy coraz szerze j upowszech-
n ia ją się w budown ic tw i e w i e j sk im . 
N a ws i szczecińskie j w p i e rwszych 
domach wznies ionych z w ie lk i ch 
p ły t mieszka już k i lkadz ies iąt r o -
dzin p r a c o w n i k ó w P a ń s t w o w y c h 
Gospodars tw Ro lnych , a k i lkadz ie -
siąt innych w p r o w a d z i się n i eba-
w e m . 

W y d a t n y postęp w dz iedz inie r o z -
w o j u tego typu budown i c twa nastą-
pi za około t rzy lata. Ostatnio p o d -
j ę to tu decyz j e w spraw ie b u d o w y 
trzech dalszych f a b r y k domów. 

P i e rwsza wznies iona ma być w 
Gry f i cach , a pozostałe — w Choc i -
w e l u i Trzc ińsku Zdro ju . 

O D R Z A Ń S K A M A G I S T R A L A W Ę -
G L O W A P R Z E D T E R M I N E M . P r z e -
kazano do eksp loatac j i ostatni o d -
cinek odrzańskie j magis tra l i w ę g l o -
w e j P K P na tras ie G ą d k ó w W i e l -
ki — Jerzmanice, k tó ry umoż l iw ia 
sp rawny ruch poc i ą gów między 
W r o c ł a w i e m i R z ep inem na Z i e m i 
Lubusk ie j . Robo t y w y k o n a n o o pół 
roku wcześn ie j niż zakładał p i e r -
w o t n y harmonogram. 

N a terenie w o j . z i e lonogórsk iego 
z rea l i zowano w toku modern i zac j i 
t rasy w ę g l o w e j p r a w i e 80 k m to-
r ów . 

Nauka 
N A U K O W C Y P O M A G A J Ą K O L E -
J A R Z O M . Zak łady naprawcze T a b o -
ru K o l e j o w e g o w Pruszkow ie , spe-
c ja l i zu jące się w naprawach w a -
g o n ó w osobowych, sypia lnych, eks -
presowych , res tauracy jnych n a w i ą -
zują wspó łpracę z r ó żnymi p l a c ó w -
kami naukowymi , m. in. z Po l i t e ch -
niką Wars zawską i Łódzką . N a u -
k o w c y opracowu ją dla Z N T K un i -
ka lne urządzenia kon t ro lno -pomia -
r o w e do badania wy t r z yma łośc i 
w a g o n ó w , w y w a ż a n i a pudeł w a g o -
nowych , określania w ie lkośc i nac i -
sku na szyny itp. Zo rgan i zowane 
n i edawno w P ruszkow i e Centra lne 
B iuro Kons t rukc j i W a g o n ó w Osobo-
w y c h z a j m u j e się m. in. unowo -
cześnianiem procesów technolog icz-
nych, w p r o w a d z a n i e m n o w y c h su-

r o w c ó w do b u d o w y w a g o n ó w , m o -
dernizac ją i u lepszaniem taboru. 
Opracowano tam p rog ram m o d e r -
nizac j i w a g o n ó w osobowych, ba r -
dz ie j powszechnego stosowania t w o -
r z y w sztucznych oraz ulepszania 
instalacj i e lektrycznych. 

N A J W I Ę C E J M A G I S T R Ó W W S T O -
L I C Y . Jak w y n i k a z obl iczeń s ta ty -
stycznych — w stol icy na każdy 
tysiąc osób zatrudnionych w gospo-
darce uspołecznionej — przeszło 130 
p r a c o w n i k ó w l e g i t y m u j e się d yp l o -
m e m szkoły wyżs ze j . Jest to n a j -
w y ż s z y w K r a j u wskaźn ik , przeszło 
cz terokrotn ie w i ększy w p o r ó w n a -
niu z n i ek tó rymi w o j e w ó d z t w a m i . 

Miasta wydz i e l one , s tanowiące 
w o j e w ó d z t w a , m a j ą z r egu ły co n a j -
mn i e j dwukro tną p r z e w a g ę nad 
wszys tk imi pozosta łymi w o j e w ó d z -
t w a m i w zakres ie l i c zby zatrudnio-
nych mag i s t r ów i inżyn i e rów . N a 
każdy tysiąc p r a c o w n i k ó w p r z ypa -
da tam b o w i e m m in imum 100 osób 
z w y ż s z y m wyksz ta łcen iem. Na to -
miast w większośc i pozostałych w o -
j e w ó d z t w wskaźn ik ten u t r z ymu j e 
się na poz iomie 50 i mn i e j osób z 
w y ż s z y m wyksz ta łcen iem. 

W y ż s z e wyksz ta ł cen i e posiada 
obecnie 5,5 proc. ogółu zatrudnio-
nych w gospodarce uspołecznionej . 

Kultura 
50-LECIE P R A C Y A R T Y S T Y C Z N E J 
J A L U K U R K A . W K r a k o w i e , r o -
dz innym mieście znanego pisarza 
Jalu Kurka , odby ł się w ieczór l i t e -
racki z okaz j i 70-lecia urodzin i 
50-lecia pracy twórcze j . P r zeds ta -
w i o n o dorobek l i teracki jubi lata, r e -
cy towano j e go w ie rsze i f r a gmen t y 
prozy . 

J. K u r e k deb iutował przed pó ł 
w i e k i e m t omem w ie r s zy „ U p a ł y " . 
Następnie w y d a j e głośną powieść 
społeczną — ws t r za jący obraz nę -
dzy ws i podhalańsk ie j „ G r y p a sza-
l e j e w N a p r a w i e " , k t ó r e j p rzek łady 
ukazują się w ośmiu j ęzykach. 

P o w o j n i e J. K u r e k k i e ru j e k ra -
kowsk im oddz ia łem „Po lp ressu " -— 
w y d a j e w i e rs ze i nowe powieśc i 
m. in. „Janos ik" , „Ks i ę ga T a t r " i 
tom wspomn ień „ M ó j K r a k ó w " . 

P I E R W S Z A W W A R S Z A W I E G A -
L E R I A S Z T U K I D Z I E C I Ę C E J . N a 
S t a r y m Mieśc ie o twar ta zostanie 
p i e rwsza w stol icy, a druga w P o l -
sce — po Poznan iu — Ga le r ia Sztu-
ki Dz iec ięce j . Będz ie się ona m i e -
ścić w podz iemiach b ib l io tek i p r zy 
ul icy Św ię to jańsk ie j . P r z y g o t o w a n y 
już został p ro j ek t rozwiązan ia 
wnę t r za z a b y t k o w e j p iwniczk i . 
W e j ś c i e p rowadz i ć będz i e przez ażu-
r ową b r a m ę z kutego żelaza. N a 
ścianach zawiśn ie jedenaśc ie gablot, 
w k tó rych p r e z en towane będą eks-
ponaty sztuki dz iec ięce j . Sa lę o po-
w ie rzchn i 80 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h 
oświe t lą sześc ioramienne ży rando le 
w s taromie jsk im stylu. Na p i e r w -
szej z o r gan i zowane j w Ga le r i i w y -
s tawie pokazane będą prace dziec i 
i m łodz i e ży nagrodzone w konkur -
sach ogłoszonych z okaz j i 30-lecia 
Po lsk i L u d o w e j . 

Zdrowie 
U D A N A O P E R A C J A P R Z Y S Z Y C I A 
R Ę K I . D u ż y m sukcesem l ekar zy 
szpitala w Tomaszow i e Lube l sk im 
jest p r zeprowadzona operac ja p r z y -
szycia odc ię te j ręki . P a c j e n t — M i -
chał Dżuga j został p r z yw i e z i ony do 
szpitala z pobl isk ie j ws i Jeziorna, 
z ręką odciętą p o w y ż e j łokcia przez 
pi łę tarczową. Zespół pod k i e r o w -
n i c twem chirurga, dr. W ł a d y s ł a w a 
M a d e j a p r zeprowadz i ł trudną, t r w a -
jącą ponad 3 godz iny ope rac j ę z ło-
żenia kości i przyszyc ia odcięte j 
kończyny. 

W tydz ień po ope rac j i chory od-
zyskał w odc ię te j ręce czucie i 
móg ł poruszać palcami , a obecnie — 
po miesiącu — porusza także dłonią. 

L E C Z E N I E W K O W A R S K I E J 
S Z T O L N I . W K o w a r a c h na Do lnym 
Śląsku istniała k iedyś kopalnia rud 
zaw i e ra j ą cych p ie rwias tk i p r om i e -
n iotwórcze . Zasoby u ranowych w y -
robisk w y c z e r p a ł y się i pozostała 
duża sztolnia nasycona radonem. 
L eka r z e — naukowcy z w r o c ł a w -
sk ie j A k a d e m i i M e d y c z n e j p i e rws i 
dostrzegl i n o w e moż l iwośc i niesienia 
chorym ulgi. Ce l em potw ie rdzen ia 
swoich teor i i p r zeprowadz i l i oni 
odpowiedn i rekonesans w podobnym 
inhalator ium w B a d Gaste in w 
Austr i i , gdz i e zapoznal i się z w y n i -
kami terapi i . 

Uzd row i sko w Ciepl icach posta-
now i ł o wyko r zys tać idealne wa run -
ki do natura lne j inhalac j i dla c e l ów 
leczniczych. P r o j e k t ten zyskał 
aprobatę w ładz resor towych, w ślad 
za t y m poszły środki f inansowe . 
Adap ta c j a sztolni na podz i emne in -
halator ium dobiega końca. W k r ó t c e 
wyko r zys tana zostanie jedna k o m o -
ra, w k tó r e j stanie 20 łóżek. K u r a -
cjusze będą dowożen i do K o w a r . W 
drug im e tap ie p r z e w i d u j e się p o -
większen ie całego wnęt r za i pe łne 
wyposażen i e sztolni. U j e j wy l o tu 
wzn ies iony zostanie obiekt sanato-
r y j n y z n i e zbędnym zapleczem. 

• Około 300 tysięcy znaczków 
pocztowych zaprezentowali filateli-
ści z 9 k ra jów socjalistycznych na 
otwartej w Chorzowie wystawie f i -
latelistycznej „Socphilex IV " . 

• Zbiory Muzeum Wo jska Pol -
skiego w Warszawie wzbogaciły się 
0 niezwykle cenny eksponat — o-
ryginalny mundur oficera artylerii 
1 inżynierii z okresu insurekcji koś-
ciuszkowskiej — podarowany M u -
zeum W P przez Ministerstwo Obro-
ny Związku Radzieckiego. 

• W związku z 30-leciem bitwy 
pod Monte Cassino w Pałacu Dzia-
łyńskich w Poznaniu czynna była 
wystawa przedstawiająca za pośred-
nictwem zdjęć, wycinków z prasy 
żołnierskiej, tekstów historycznych 

i map sztabowych wiodący przez 
Włochy szlak bojowy jednostek pol-
skich walczących na Zachodzie. 

• Trzy nowe hotele — „Kaspro-
w y " z 600 łóżkami, „Gazda" z 150 
łóżkami oraz „Juventur" ze 180 
miejscami uruchomione zostaną w 
bieżącym roku w Zakopanem. 

• Laureatami przyznanej w br. 
po raz dziesiąty Nagrody Literac-
kiej im. Stanisława Piętaka zosta-
li: Jan Goczoł w dziedzinie poezji 
— za tom wierszy „Manuskrypt", 
Bronisław Gołębiowski za studium 
socjologiczno-kry tyczne „Pamiętni-
karstwo i literatura" oraz Wies ław 
Myśliwski za dramat „Złodziej". 

• Rzadki jubileusz 100-lecia dzia-
łalności obchodził wiejski chór „Or -
feusz" ze wsi Śliwice w wo jewódz -
twie bydgoskim. 

• „Skok, który uratował mi ży-
cie" — tak brzmi tytuł wspomnień 
znanego skoczka narciarskiego, w 
okresie okupacji żołnierza ruchu o-
poru — Stanisława Marusarza, w y -
danych nakładem wydawnictwa 
„Sport i Turystyka". 

• 6,3 miliona dzieci i młodzieży 
korzystać będzie w ciągu tego-
rocznego lata z różnych form w y -
poczynku kolonijnego i obozowego. 

T&godtńowa 

Opisanie Kiermaszu książki, jaki 
od wielu lat odbywa się w każdą 
niedzielę maja pod warszawskim 
Pałacem Kultury, leży doprawdy 
poza moimi możliwościami. Nieza-
leżnie od pogody przy ponad 100 
stoiskach gromadzą się niezliczone 
tłumy kupujących. Książki, mapy, 
przewodniki, obrazy, płyty, komik-
sy, zabawki, plakietki, pocztówki — 
wszystko idzie jak przysłowiowa 
woda, do stoisk trudno się dopchać, 
obroty pieniężne wynoszą po kilka 
milionów złotych. 

Cała przyjemność polega na tym, 
że na Kiermaszu można kupić książ-
kę i otrzymać autograf ulubionego 
pisarza. Kolejki do najwybitniej-
szych pisarzy ciągną się w nieskoń-
czoność. Ktoś zażartował, że są to 
teraz jedyne tak długie kolejki w 
Kraju. Tak, to jest prawda. Cenna 
książka, z jeszcze cenniejszym au-
tografem, stała się dziś, zwłaszcza 
w dniach Kiermaszu, prawdziwym 
hobby. Największą radość mają, 
rzecz jasna, dzieci. Moje młodsze 
i starsze — bo jak pamiętacie, cza-
sem gawędzą tu do Was, Mili, ra-
zem ze mną — a więc moje młod-
sze i starsze „naciągnęły" mnie na 
blisko 200 zł. Ile jednak było z te-
go i jest radości, wszakże książka 
to nie kiełbasa, ale przedmiot trwa-
ły. Więc niech tam. 

Kiermasze odbywają się nie tyl-
ko w Warszawie, ale również we 
wszystkich większych miastach, tak-
że powiatowych i na wsiach. Pisa-
łem Wam o tym, Mili, rok temu. 
Teraz mogę dodać: te kiermasze są 
coraz barwniejsze, coraz więcej lu-
dzi przyciągają, coraz bliżej łączą 
człowieka z kulturą. MAREK 



ECONOMIE 
U N E D E U X I E M E U S I N E DE P R E -
F A B R I Q U E S A V A R S O V I E . L a p r e -
miè re usine d 'é léments pré fabr iqués 
pour logements a été construite à 
Varsov i e i l y a que lque six ans. 
Cela fa isa i t date dans le mode de 
construction du bât iment. Annue l -
l ement la f ab r i que de Va r sov i e 
produi t des é léments ent ièrement 
f in is pour 12 000 pièces. L e proces-
sus de fabr icat ion est pour ainsi 
d ire ent iè rement mécanisé. L e s 
blocs construits d'après ces é léments 
s 'é lèvent dans les quart iers de 
S tegny et S łużew iec -For ty . 

Une seule f abr ique ne pouva i t 
suf f i re , une autre a été créée en 
automne dernier . Sa puissance de 
produt ion est de plus de 2 000 ap-
partements par an. L e s é léments 
qui y sont fabr iqués donnent des 
appartements fonct ionnels d 'une 
plus grande surface. Ac tue l l ement 
ce moyen de construction est l e 
mei l l eur dans le bât iment en P o -
logne. 

DIVERS 
L E T E R T R E DE W A N D A E N P A S -
SE DE D E V E N I R U N C E N T R E DE 
L O I S I R S . A v e c le ter t re de K r a -
kus c'est l 'un des plus v i eux m o -
numents de la terre de Cracov i e et 
il se confond avec les légendes r e -
lat ives au début de l 'état polonais. 
Son emplacement est à l 'est du v i l -
l age de Mog i lna sur le terra in du 
quart ier moderne de N o w a Huta. 
I l a é t é é l e v é sur un pl issement de 
terrain qui tombe en pente douce 
vers la Vistule . 

Si autre fo is le tertre éta i t un 
point culminant dans ce terrain 
presque plat, les constructions v o i -
sines du combinat L én ine et les 
maisons d'habitations l 'ont en fou i 
dans le cadre env i ronnant mais i l 
n 'en reste pas moins une curiosité 
qui mér i t e d'être remise en va leur . 

Les foui l les qui ont été conduites 
sur le tertre dans les années c in-
quante ont r é v é l é d ivers objets dont 
certains remontent à l ' époque lu -
sacienne soit 3000 ans avant notre 
ère. A la f in du X I X e siècle l 'occu-
pant autrichien incorpora le tertre 
aux for t i f i cat ions de Cracov ie . D e r -
n ièrement un p ro j e t a été mis au 
point pour l ' aménagement du tertre. 
L es é léments de construction qui 
sont restés v on t être conservés. On 
va planter des arbres et tai l l is 
pour que le l ieu puisse deveni r un 
charmant but de promenade. Dans 
un aven i r plus éloigné, on pense y 
créer un musée en ple in air des ha-
bitat ions et objets ruraux de la 
terre de Cracov ie . L es t r avaux 
d 'aménagement v iennent d'être e n -
trepris. 

U N E F U T U R E S T A T I O N DE 
S P O R T S D ' H I V E R E N P L A I N E . L a 
p la ine dont i l est quest ion est le 

terra in accidenté de cette rég ion 
du Nord-Es t de la Po l ogne dans 
la v o î v od i e de Bia łystok. L a con-
trée s'est dé jà acquise une sol ide 
réputat ion grâce à ses lacs et ses 
f o rê ts magni f iques . L e sol y p r é -
sente des pl issements plus ou moins 
é l evés (traces laissées par les g la -
ciations) sur les pentes desquels on 
peut se livrer., l 'h iver venu, aux 
jo ies du sport d 'h iver . Depuis l ong -
temps Go łdap pense deveni r une 
station tourist ique ouver te toute 
l 'année. 

A u bord du lac Gołdapski va se 
créer un centre touristique. En cet 
endro i t se t rouvent des ruines de 
bunkers laissés par la dern iè re 
guerre. On ne savait t rop que f a i r e 
de ces constructions d i f f i c i l es à é l i -
miner . A la f i n une in i t ia t ive auda-
cieuse a é té prise. Pu isque les i m -
posantes ruines ne peuvent ê t re 
rasées, il f au t les util iser, se ser-
v i r des fondat ions et du terra in 
dé jà préparé. L e s architectes ont 
par fa i t ement su incorporer les bun-
kers, s'en serv ir pour l e futur cen-
tre tourist ique. L ' ensemble est très 
attrayant . L e s constructions ont 
dé jà é té entreprises, cette année un 
premier bât iment sera ouvert , en 
1976 quatre ha de terra in seront 
aménagés. Ce centre qui pourra ac-
cuei l l ir s ix cents personnes est un 
précédent qui va ê t re v i t e imi té 
dans la rég ion. 

U N H I P P O D R O M E A O P O L E . 
Cette année encore Opo l e —• qui 
est dé jà cé lèbre pour le Fes t i va l 
de la Chanson polonaise qui s'y 
déroule chaque année — a des 
chances de se f a i r e connaître pour 
les concours hippiques qui s'y t ien-
dront. En e f f e t un h ippodrome est 
en cours de construction et l ' ou-
ve r ture en sera f a i t e à l ' automne 
avec les premiers concours h ippi -
ques en la v i l le . 

Ma i s le déve loppement du sport 
h ippique e x i g e encore d 'autres in-
stallations. Aussi à B ie rkowice , dans 
la banl ieue d 'Opole , sera é l e vé un 
vaste manège couver t avec des 
écuries pour les animaux. 

C U U U R E 
U N M U R C Y C L O P E E N D E C O U -

V E R T A M O G I L N O . L a pet i te v i l l e 
de Mog i l no dans la v o î v od i e de 
Bydgoszcz peut se vanter de son 
passé historique. En 1065 Boleslas 
le Va i l lant y f onda un monastère 
pour les bénédict ins de Tyn iec . 
Aussi t r ouve - t - on en la v i l l e de 
nombreux monuments historiques. 

Dern iè rement les foui l l es archéo-
log iques conduites sur le terra in 
des vest iges romans, ont mis au 
jour un mur cyc lopéen — c 'est-à-
dire f o r m é de gros blocs i r régul iers 
assemblés sans mort ier — d'une 
hauteur de 4 m. Ce mur re l ia i t au-
t re fo is l 'ég l ise au monastère. On a 
t rouvé éga lement une grande quan-
t i té de v e r r e de v i t r aux et des 
carreaux gothiques en céramique, 
uniques pour leur grande va leur dé -
corat ive. 

SOCIAL 
A C R A C O V I E U N E C A N T I N E 
P O U R L E P R E M I E R A G E . L e s 
bambins ont une cantine à eux 
qui les nouriit depuis presque la 
naissance, de 2—3 semaines à 2 
ans. Cette station d 'a l imentat ion 
pour le bas ëge prépare des repas 
pour 400 enfents dont les mères 
t rava i l l ent professionnel lement. L a 
cuisine est dirigée par des d iétét i -
ciennes diplômées qui préparent 36 
mets d i f f é r e i t s correspondant à 
l 'âge et à l 'ét i t de santé du c l i ent -
bébé. Quant lux port ions qui sont 
à empor ter — au nombre de 3000 
journe l l ement — el les sont mises en 
bocaux past«urisés qui, une fo is 
emplis, sont placés sous une l ampe 
pour détruire les bactéries puis ils 
sont ensuite f e rmés d'une f eu i l l e 
de cellophane. D e 10 h à 4 h de 
l ' après-mid i Les mamans, papas, 
grands-parent; , dé f i l en t pour e m -
porter le repis du bambin. 

L e personnf l de cette „ cant ine " 
pour le premier âge peut ê t r e f i e r , 
les lettres de remerc i ements abon-
dent et bien des mères pré tendent 
que c'est la me i l l eure chose au 
monde, par exemple e l les peuvent 
consacrer le temps de l ibre à la 
promenade an l ieu de rester au-
dessus du fourneau. 

L a station 2st patronnée par la 
direct ion du Sroupe de Dispensai-
res spécialisé! et le Centre de la 
M è r e et de l ' i n f an t de Cracov ie . 

EN COURANT... 
• L'Ecole professionnelle des Bois 
expérimentaux de l'Institut de re-
cherche des Eaux et Forêts de Ja-
nów Lubelski ;st la seconde du gen-
re en Europe — après la Finlande — 
à préparer des spécialistes de l'éco-
nomie sylvestre dans les branches 
de la mécanitue et comme opéra-
teurs de matériel. L'enseignement 
dure deux ans, la troisième année 
est une connaissance pratique de 
tous les types de mécanisation uti-
lisés. 
• Le comédien Ryszard Filipski a 
qui l'on doit li magistrale interpré-
tation du conmandant Huba l dans 
le f i lm portant le même titre, vient 
d'être nommé directeur du Théâtre 
populaire de Xowa Huta. 
• Chaque aînée un concours est 
lancé entre les différentes exploita-
tions agricoles d'état occupant jus -
qu'à 2 000 ha. Cette année le lauréat 
est l'exploitation de Siedlice dans la 
voîvodie d'Op»le. 
• Le Musée de la Mer qui se trou-
ve à Gdansk complète sa collection 
de souvenirs de Joseph Conrad et 
surtout les modèles des bateaux sur 
lesquels navigia le célèbre écrivain. 
L'auteur des maquettes est le mo-
déliste Wac lav Słabek. L a construc-
tion d'un seul bateau à l'échelle 
1 : 50 lui demande près de 3000 heu-
res. 

• C'est décidé, Gdańsk aura son 
opéra. Les plans en ont été arrêtés 
par voie de concours. Le bâtiment 
de l 'opéra s'élèvera dans un espace 
vert près de la porte d 'Ol iwa à 
Gdańsk. L a salle pourra accueillir 
1300 spectateurs. L a cubature de 
l'ensemble aura 300 000 m3. 
• Dans une des plus belles salles 
gothiques du Château des Ducs de 
Pomeranie à Szczecin, des orgues 
viennent d'être installées qui per-
mettront d'organiser en la ville un 
festival de musique pour orgues. Le 
premier concert s'est tenu le jour 
anniversaire de la libération de la 
ville, le 26 mai. 
• A Ciechanów dans la voîvodie de 
Varsovie une nouvelle entreprise 
laitière vient d'être ouverte. Elle 
transformera annuellement environ 
60 millions de litres de lait. On an-
nonce l'ouverture de deux autres 
laiteries dans les voïvodies, à Ostro-
łęka et Ostrów Mazowiecki. 

L'AIR 
PU TEMPS 
Avec la Foire du Livre Qui s'est 

tenue dernièrement à travers toute 
la Pologne et dont on connaît cha-
que année l'immense succès, un 
quotidien du soir de Varsovie a eu 
une heureuse idée. Il a déclaré des 
journées spéciales pour remettre à 
leurs propriétaires les livres em-
pruntés. Le journal recommandait 
à chacun de faire de l'ordre dans 
sa bibliothèque et de vérifier à 
l'occasion si ne s'y trouvait pas un 
volume emprunté à une bibliothè-
que ou tout simplement à un ami. 
Mieux. Le journal a passé un ac-
cord avec les bibliothèques publi-
ques pour que celles-ci — durant 
trois jours — n'infligent pas les 
amendes réglementaires aux péni-
tents qui viendraient remettre le 
livre gardé trop longtemps. En 
prime ces pénitents auraient droit 
à l'amabilité et au sourire des bi-
bliothécaires. 

Nous connaissons tous la formule 
„il s'appelle Reviens" que nous avons 
tous prononcé o}i entendu pronon-
cer. L'initiative du journal garde 
ainsi son actualité tout au long de 
l'année. Elle remet aussi à l'ordre 
du jour l'habitude de l'ex-libris — 
autrefois vignette collée par le pos-
sesseur du livre, maintenant ca-
chet personnel conservant un carac-
tère décoratif. Les bibliophiles sou-
lignent ainsi leur goût des livres, 
et par ce moyen les emprunteurs 
peuvent rendre l'emprunté directe-
ment sans se demander à qui ils 
ont bien pu demander ce livre. Cela 
peut aussi leur donner mauvaise 
conscience et les tourmenter suf-
fisamment pour faire l'effort de 
rendre l'objet. L'habitude de l'ex-
libris peut être pratiquée de manière 
beaucoup plus simple. Il suffit alors 
de signer la page de garde. A l'e-
xemple du quotidien, chers lectrices 
et lecteurs, cherchez vous aussi si 
d'aventure, un livre étranger n'est 
pas resté empoussiéré sur les rayons 
de la bibliothèque... 

En direct de Pologne 



Na estradzie przez cały czas trwania Cepeliady przygrywały zespoły i kapele 

Rozśpiewany iarmarl 
Tak wyglądają słynne ze swej sztuki hafciarki ze skoczowskiej „Czantorii' 

Na wolnym powietrzu nieporównywalny kunszt demonstrowali artyści ludowi 

c • Z i '\SŁA W STĘTMCMS 

* j> ' V Î < » - l a v » e k 

Mdrianna Kuta ze wsi Królowa-Wola tka przy jeszcze tradycyjnych krosnach 



Alfred Piątek, górnik wraz ze swoimi rzeźbami w węglu kamiennym 

k ludowy 
W ostatnią niedzielą ma ja , na 

placu De f i l ad przed Pa łacem 
Ku l tu ry i Nauk i w War s zaw i e 
odbyła się doroczna impreza f o l -
k lorystyczna pod nazwą „ C e p e -
l iada" . Je j organizatorami są 
„ C e p e l i a " i popularna popołud-
n iówka stołeczna „Express W i e -
czorny" . M i m o z imna i pada jące -
go deszczu, impreza cieszyła się 
wśród w a r s z a w i a k ó w o lb r zymim 
wz ięc i em. Od 10 rano do 20 w i e -
czorem „Cepe l i adę " odwiedz i ł y 
tysiące ludzi. Wszyscy w y c h o d z i -
li zadowoleni , by ła to b o w i e m j e -
dna z n ie l icznych okaz j i obe j r z e -
nia (a także i nabycia ) w y r o b ó w 
ludowych z ca łe j Polski . W po -
nad stu pomys ł owo zapro j ek to -
wanych w stylu reg iona lnym k io -
skach można by ło dostać smako-
łyki , na jprzeróżn ie j szego rodza-
ju ozdoby, ceramikę, bie l iznę sto-
łową i szereg innych poszuk iwa-
nych t owarów . Doda tkową a t rak-
c ją by ły w w i e lu mie jscach zor -
gan i zowane pokazy w y r o b u tych 
małych arcydzie ł . 

I tak na przyk ład można by ło 
podz iw iać wysok i kunszt tkac twa 
ludowego , k tóry prezentowała 
Mar ianna Ku ta z mazow i e ck i e j 
ws i K r ó l o w a Wo la . P racowa ła 
ona na autentycznych, ca łkow i -
cie d rewn ianych krosnach, k tó -
re by ł y przez cały czas dos łow-
nie ob legane przez dziesiątki 
wa r s zaw iaków , ma jących za-
p e w n e j edyną okaz j ę obe j rzenia 
p r zy pracy artystki , bo tak t rze -
ba nazwać Mar i annę Kutę . 

N i e opodal zna jdowa ł się pa -
w i l on góralski o charakterystycz-
n y m „ zakop iańsk im" dachu. W y -
stawiono tam słynne parzenice, 
misternie kute sprzączki do pas-
k ó w i inne przedmio ty me ta l owe 
o niezapomnianych, j edynych 
w swo im rodza ju podhalańskich 
ornamentach. Można też by ło tam 
kupić „oscypk i " , wędzone serki 
z mleka owczego . 

Trochę dale j , znowu tłum ob-
legał któryś z paw i l onów. W y -
stawiono tu n i e zwyk l e o ryg ina l -
ne rzeźby w węg lu — dzieła r zeź -
b i a r z y -amato rów , śląskich gó r -
n ików, A l f r e d a P ią tka i F r a n -
ciszka Misztala. Rzadko spotyka-
ne t w o r z y w o artystyczne, j ak im 
jest w ę g i e l kamienny, odznacza 
się dużą delikatnością, przez co 

rzeźby nabiera ją w y j ą t k o w o sub-
te lnego charakteru. 

I n n y m jeszcze stoiskiem, k tó -
re cieszyło się o lbrzymią popu-
larnością, by ł kiosk z w y r o b a m i 
z Kaz im i e r za nad Wis łą . T u m a -
gnesem śc iąga jącym t łumy stały 
się słynne „kogu ty " , s łodkie p i e -
c z ywo wyp i ekane w f o rmach o 
t ym właśnie kształcie. K o l e j k a 
po ten ulubiony przysmak dz ie -
ci u tworzy ła się na długo przed 
o f i c j a lnym o twarc i em jarmarku. 

T rudno jest w y m i e n i ć wszys t -
k ie stoiska, wspomnieć choćby 
j e d n y m s ł owem o wszystk ich to -
warach, j ak i e pokazano na t ego -
roczne j „Cepe l iadz i e " . T rudno 
jest opisać n i e zwyk łą f e e r i ę barw, 
j ak imi ze wszystk ich stron kusi-
ły k i l imy, chusty, ha f ty , l udowe 
sztuczne k w i a t y ; trudno jest od -
dać s łowami na jprze różn ie j s ze 
f o rmy , w jak ie ubiera swe w y -
roby bogata ludowa wyobraźn ia . 

A przecież dla dobrego odda-
nia nastro ju tegorocznego j a r -
marku należy wspomnieć o n i e -
prze rwan ie t r w a j ą c y m od rana 
do w ieczora wys tęp i e kape l lu-
dowych . Rozpoczą ł się ten kon -
cert przemarszem wszystk ich 
zespołów przez P lac De f i lad . N a 
czele szły dwie , p ięknie ubrane 
w n i e zwyk l e ba rwne stro je s w o -
ich r eg i onów kape le z Podha la 
i z Kon iakowa . Za n imi kroczy ł , 
tańcząc s w ó j dz iwny taniec „ L a j -
kon ik" , a po tem cały, ba rwny 
w ą ż ludowych zespo łów z P o -
znańskiego, z Opoczna, z Sądec-
czyzny. 

Wys t ępy ludowych zespołów 
pieśni i tańca przeplatano inte-
resu jącymi pokazami mody dam-
skie j i męsk ie j , na których za-
prezentowano w i e l e bardzo uda-
nych w z o r ó w , zapro j ek towanych 
w oparciu o m o t y w y f o l k l o r y -
styczne. 

Jak w idać z tego pobieżnego 
wy l i czen ia , „Cepe l i ada " była w y -
j ą tkowo a t rakcy jną imprezą i 
nie trzeba chyba się dz iw ić m i e -
szkańcom stolicy, że t łumnie 
p r zyby l i pod Pa łac Ku l tu ry i 
Nauki , nie zwraca jąc n a j m n i e j -
szej uwag i na n ieprzychylną au-
rę. (J. S.) 

Zdjęcia: W O J C I E C H BARCZUK 

Wielki entuzjazm warszawiaków wywołało pojawienie się krakowskiego Lajkonika 

Przemarsz barwnego korowodu kapel z wielu regionów Polski otworzył kolejną Cepeliadę 
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i l lus t re 

l' 
E n a v a l d e la p e t i t e v i l l e d e 

F e u r s ( L o i r e ) , qu i f u t j ad i s l a c a -
p i t a l e du F o r e z , la L o i r e r e ç o i t 
un de ses a f f l u e n t s , l e L i g n o n . L e 
L i g n o n es t une p e t i t e r i v i è r e l o n -
g u e d e c i n q u a n t e k i l o m è t r e s qu i 
p r e n d sa source dans les m o n t s 
du F o r e z , non l o i n du co l du 
B é a i . I l f a u t q u e nous g r a v i o n s 
l e n o m d e c e cours d ' e au dans 
n o t r e m é m o i r e , c a r b i e n q u e les 
ca r t e s n e l e s i g n a l e n t pas, i l se 
j e t t e n o n s e u l e m e n t dans la 
L o i r e , m a i s aussi dans l ' h i s t o i r e 
p o l o n a i s e . V o i c i p o u r q u o i . 

CINQ MILLE: RAGES 

ET CENT 

PERSONNAGES 

T o u r n o n s - n o u s e n p e n s é e v e r s 
l e d é b u t du g r a n d s i èc l e . E n 
1607 para i s sa i t à P a r i s la p r e -
m i è r e p a r t i e d ' une o e u v r e qu i 
d e v a i t c o n n a î t r e u n e v o g u e e x -
t r a o r d i n a i r e e t dans l a q u e l l e c e r -
ta ins v o i e n t l e p r e m i e r r o m a n 
f r a n ç a i s d i g n e d e c e n o m : l ' A s -
t r é e d ' H o n o r é d 'TJrfé. 

L ' A s t r é e es t u n e o e u v r e i m -
m e n s e . A u c u n r o m a n - f l e u v e c o n -
t e m p o r a i n n e saura i t l e lu i d i s -
p u t e r en l o n g u e u r . E n e f f e t , 
e l l e c o m p t e q u e l q u e c inq m i l l e 
p a g e s e t m e t en scène u n e c e n -
t a i n e de p e r s o n n a g e s qu i sont 
p r e s q u e tous des b e r g e r s e t des 
b e r g è r e s e t qu i p a s s e n t l e p lus 
c l a i r d e l e u r t e m p s à a i m e r . 
L ' a c t i o n d e l ' A s t r é e se d é r o u l e 
au c i n q u i è m e s i èc l e a p r è s Jésus -
Chr i s t dans l e F o r e z , p lus p r é c i -
s é m e n t sur les b o r d s du L i g n o n , 
b o r d s où -— d i t d ' U r f é — „ o n 
a v u de tou t t e m p s q u a n t i t é de 
B e r g e r s , q u i , p o u r l a b o n t é d e 
l 'a i r , l a f e r t i l i t é du r i v a g e e t 
l e u r d o u c e u r na tu r e l l e , v i v e n t 
a v e c a u t a n t d e b o n n e f o r t u n e 
qu ' i l s r e c o g n o i s s e n t p e u l a f o r -
t u n e " . 

C e g i g a n t e s q u e r o m a n p a s t o r a l 
f u t su r t ou t p r a t i q u é p a r les f e m -
m e s . m a i s i l e n v o û t a auss i b e a u -
coup d ' h o m m e s , p a r m i l e sque l s 
un des hé ros n a t i o n a u x po l ona i s , 
l e r o i J e a n I I I Sob i e sk i , d o n t 
l e g é n i e m i l i t a i r e a é t é m a i n t e s 
f o i s r e c o n n u p a r des au to r i t é s 
aussi c o m p é t e n t e s q u e C h a r l e s 
X I I , N a p o l é o n e t C l a u s e w i t z . 

LE MANUEL 
D'AMOUR 
DE SOBIESKI 

C o m m e o n sai t , S o b i e s k i p r i t 
p o u r f e m m e u n e F r a n ç a i s e , M a -
r i e - C a s i m i r e , m a r q u i s e d ' A r q u i e n , 
d i t e „ M a r y s i e ń k a " . A u m o m e n t 
où i l s ' en é p r i t c ' e s t - à - d i r e au 
d é b u t des années s o i x a n t e du 
X V I I - è m e s i è c l e — i l a v a i t d é p a s -
sé l e c a p de la t r e n t a i n e . C ' e s t 
j u s t e m e n t à ce t t e é p o q u e - l à q u ' i l 
se m i t à d é v o r e r des r o m a n s 
f r a n ç a i s , e t n o t a m m e n t l ' A s t r é e , 
don t i l f i t — l i t - o n dans l ' e x -
c e l l e n t o u v r a g e d e M . A l e x a n -
d r e W e s o ł o w s k i i n t i tu l é : L a v i e 
q u o t i d i e n n e en P o l o g n e au X V I I -
è m e s i è c l e ( H a c h e t t e , 1972) — 

„ s o n m a n u e l d ' a m o u r c ou r t o i s " . 
S o b i e s k i passa sa v i e à l i v r e r 

e t à g a g n e r des ba ta i l l e s . T o u t e s 
l es f o i s q u ' u n e g u e r r e ( ou une 
p a r t i e d e chasse , ou e n c o r e q u e l -
q u e a u t r e é v é n e m e n t ) l es s é p a -
ra i t , l e v a i n q u e u r d e V i e n n e e t 
„ M a r y s i e ń k a " se m e t t a i e n t à 
é c h a n g e r des l e t t r es . C e c o m -
m e r c e é p i s t o l a i r e d u r a p r è s d e 
v i n g t ans. 

A n n e x é e s à la l i t t é r a t u r e p o -
lona i s e p a r T a d e u s z Ż e l e ń s k i -
B o y (à qu i l ' on do i t n o n s e u l e -
m e n t l a v e r s i o n p o l o n a i s e des 
p r i n c i p a u x c h e f s - d ' o e u v r e l i t t é -
r a i r e s d e l a F r a n c e , m a i s aussi 
u n e r e m a r q u a b l e é t u d e sur „ M a -
r y s i e ń k a " d o n t l a t r a d u c t i o n 
f r a n ç a i s e p a r a î t r a sous p e u a u x 
éd i t i ons v a r s o v i e n n e s I n t e r p r e s s ) , 
l e s l e t t r e s q u e S o b i e s k i é c r i v a i t à 
sa f e m m e p e r m e t t e n t d e r a n g e r 
c e g r a n d m o n a r q u e p a r m i les 
m e i l l e u r s au t eu rs p o l o n a i s du 
passé . E l l e s nous ins t ru i s en t aussi 
de l ' i n f l u e n c e d e l ' A s t r é e sur 
l ' e sp r i t d e Sob i e sk i . 

C e t t e i n f l u e n c e s ' é t enda i t b i e n 
a u - d e l à d e ce q u ' o n p e u t i m a -
g in e r . E n e f f e t , S o b i e s k i é t a i t t e l -
l e m e n t f é r u du r o m a n de d ' U r f é 
q u ' i l i d e n t i f i a i t sa b i e n - a i m é e 
a u x h é r o ï n e s d e l ' A s t r é e e t 
s ' i d e n t i f i a i t l u i - m ê m e a u x p r i n -
c i p a u x p e r s o n n a g e s mascu l i n s 
d e c e t o u v r a g e . D a n s ses l e t t r e s , 
i l a f f e c t a i t c o n t i n u e l l e m e n t „ M a -
r y s i e ń k a " du n o m d 'As t r i ée ou 
d e c e lu i d e D i a n e e t se p a r a i t 
l u i - m ê m e de p s e u d o n y m e s te ls 
q u e C é l a d o n o u S y l v a n d r e . C e 
fa i san t , i l n ' ag i s sa i t pas s e u l e -
m e n t p a r j e u . E v o q u a n t dans sa 
V i e q u o t i d i e n n e e n P o l o g n e au 
X V I I - è m e s i è c l e la g r a n d e f i -
g u r e de Sob i e sk i , M . A l e x a n d r e 
W o ł o w s k i s o u l i g n e a v e c r a i s on 
q u e „ p a r m i l es m é r i t e s d e l ' A s -
t r é e e t du G r a n d C y r u s , l ' un 
des p lus i n soupçonnés aura c e r -
t a i n e m e n t é t é ce lu i d ' a v o i r a i d é 
à t r a n s f o r m e r c e S a r m a t ę c o u -
r e u r e t j o y e u x c o m p a g n o n en 
une so r t e d e C é l a d o n m o n d a i n , 
d e s oup i r an t , d ' A r t a m è n e g é n é -
r e u x e t m a g n a n i m e . E t ce la , n o n 
pas s e u l e m e n t sur l e p l a n s e n t i -
m e n t a l " . 

S o b i e s k i f a i s a i t é g a l e m e n t ses 
dé l i c es d e la l e c t u r e d e d e u x a u -
t res l ongs e t p r é c i e u x o u v r a g e s 
f r ança i s , s a v o i r d ' A r t a m è n e ou 
l e G r a n d C y r u s ( c e l u i - l à m ê m e 
d o n t p a r l e M . W o ł o w s k i ) d e M e l -
l e de S c u d é r y ( d i x v o l u m e s ! ) e t 
d e la C l é o p â t r e de L a C a l p r e n e -
d e ( d o u z e v o l u m e s ! ) . „ C e s r o -
m a n s — éc r i t B o y dans l e t r a v a i l 
q u ' i l a c o n s a c r é à „ M a r y s i e ń k a " 
— c ' é t a i t l a v é r i t a b l e u n i v e r s i t é 
d e S o b i e s k i " . E t d ' a f f i r m e r q u e 
de m ê m e q u e N a p o l é o n a c o n -
t r i b u é à é t e r n i s e r la m é m o i r e 
d e B e r n a r d i n d e S a i n t - P i e r r e en 
p l e u r a n t su r P a u l e t V i r g i n i e 
p e n d a n t l a c a m p a g n e d ' I t a l i e , 
a ins i l ' e x t r a o r d i n a i r e f a s c i n a t i o n 
q u e l es b e r g e r s e t les b e r g è r e s 
d e l ' A s t r é e o n t e x e r c é e sur S o -
b i e sk i d e v r a i t c o n t r i b u e r à f a i r e 
e n t r e r H o n o r é d ' U r f é dans l ' i m -
m o r t a l i t é . (S . K . ) 

LITTERATURI 

P o u r q u o i 
il f a u t 
l ire 
L e m 

A u d é b u t dé ce t t e a n n é e , l es c i n é p h i l e s p a r i s i e n s on t p u v o i r e n t r e au t r e s 

un f i l m du c é l è b r e m e t t e u r en scène s o v i é t i q u e A n d r e ï T a r k o v s k i ( l ' au t eu r 

d ' A n d r e i R o u b l o v ) t i t r é So l a r i s . C e f i l m q u e l e c r i t i q u e de c i n é m a de F r a n c e -

So i r , R o b e r t C h a z a l , q u a l i f i a i t au m o m e n t de sa p r é s e n t a t i o n au F e s t i v a l de 

Cannes , c ' e s t - à - d i r e en m a i 1972, d ' „ o e u v r e f o r t e o san t a b o r d e r l e p r o b l è m e 

essen t i e l des d a n g e r e u x v e r t i g e s d e l a S c i e n c e " , A n d r e i T a r k o v s k i l 'a t i r é 

d 'un r o m a n du P o l o n a i s S t a n i s ł a w L e m , r o m a n qu i s ' in t i tu l e lu i aussi So la r i s . 

S t a n i s ł a w L e m es t un 
des q u a t r e ou c i n q 
é c r i v a i n s p o l o n a i s c o n -
t e m p o r a i n s d o n t l ' o e u -
v r e a p e u o u p r o u r é u s -
si à p l o n g e r des r a c i -
nes dans l a v i e l i t t é -
r a i r e f r a n ç a i s e ( l es a u -
tres é t a n t S t a n i s ł a w 
I g n a c y W i t k i e w i c z , W i -
t o l d G o m b r o w i c z , A d o l f 
R u d n i c k i e t S ł a w o m i r 
M r o ż e k ) . E n e f f e t , c i n q 
o u v r a g e s du r o m a n c i e r 
d e S o l a r i s on t d é j à p a r u 
en F r a n c e . D e r n i è r e -
m e n t , l es é d i t i o n s D e -
noë l , qu i o n t p u b l i é à 
e l l e s seu les t ro i s t r a -
duc t i ons de L e m , on t 
m é n a g é au p u b l i c f r a n -
ça is un n o u v e a u t ê t e - à -
t ê t è a v e c c e t au t eu r . 
C ' es t u n e a n t h o l o g i e de 
la s c i e n c e - f i c t i o n dans 
l es p a y s d e l 'Es t t i t r é e 
A u t r e s m o n d e s , au t r e s 
m e r s •) qu i est l e l i e u 
de ce r e n d e z - v o u s . C a r 
L e m es t un é c r i v a i n de 
s c i e n c e - f i c t i o n . C ' es t 
m ê m e , c o m m e l e s o u -
l i g n e l ' u n i v e r s i t a r e y o u -
g o s l a v e D a r k o S u v i n , 
qu i a d o n n é u n e sub -
s tan t i e l l e p r é f a c e à A u -
t r e s m o n d e s , au t r e s 
m e r s , „ l e p lus i m p o r -
tant é c r i v a i n e u r o p é e n 
de s c i e n c e - f i c t i o n d ' a u -
j o u r d ' h u i " . 

D e r n i è r e - n é e de ce t t e 
m è r e l a p i n e q u ' e s t la 
l i t t é r a t u r e , la s c i e n c e -
f i c t i o n ne cons t i tue pas 
un g e n r e h o m o g è n e . 
E l l e se d i v i s e e n u n e 
m u l t i t u d e de s o u s - g e n r e s 
e t se s u b d i v i s e en e s p è -
ces, l e s q u e l l e s se d i v i -

sent à l e u r t o u r e n f a -
mi l l e s , etc . E n g é n é r a l , 
l es au t eu r s qu i o u r d i s -
sent l a t ap i s s e r i e h é t é -
r o c l i t e du f a n t a s t i q u e 
s c i e n t i f i q u e se c o n t e n -
t en t de c u l t i v e r u n e 
seu l e b r a n c h e de la l i t -
t é r a t u r e d ' an t i c i pa t i on . 
I l e n v a tou t a u t r e m e n t 
de L e m . C o m m e l e m o n -
t r e n t l e s q u a t r e n o u v e l -
l es qu i l e r e p r é s e n t e n t 
dans A u t r e s m o n d e s a u -
t r es m e r s 2 ) — e t q u i 
f o r m e n t à e l l e s seu les 
p r è s de la m o i t i é de ce 
r e c u e i l — l e ta l en t du 
r o m a n c i e r de So l a r i s est 
t o u t auss i à son a ise 
dans des r é c i t s à a f f a -
b u l a t i o n r é a l i s t e ( V o l de 
p a t r o u i l l e ) , q u e dans 
des f a b l e s ( C o n t e de la 
m a c h i n e à c a l c u l e r qu i 
c o m b a t t i t l e d r a g o n ) e t 
des t e x t e s r e l e v a n t du 
g r o t e s q u e ( T r e i z i è m e 
v o y a g e e t V i n g t - q u a -
t r i è m e v o y a g e ) . 

L'intelligence 
biologique 
et 
l'intelligence 
électro-
nique 

e t de l ' i n t e l l i g e n c e é l e c -
t r o n i q u e des o r d i n a -
teurs , q u i cons t i tue u n e 
des c l e f s d e l ' a v e n i r . 
D a n s l ' a n t h o l o g i e p u -
b l i é e p a r l e s éd i t i ons 
D e n o ë l , c e t t e i d é e a p p a -
r a î t e n f i l i g r a n e dans 
V o l de p a t r o u i l l e , dans 
l e C o n t e de la m a c h i n e 
à c a l c u l e r qu i c o m b a t -
t i t l e d r a g o n e t dans l e 
V i n g t - q u a t r i è m e v o y a g e , 
r é c i t où l e s hab i t an t s 
d 'une p l a n è t e i m a g i n a i r e 
s ' o f f r e n t „ u n e m a c h i n e 
à g o u v e r n e r , r a i s o n n a n t 
en t ou te p r éc i s i on , s t r i c -
t e m e n t l o g i q u e , p a r f a i -
t e m e n t o b j e c t i v e , i g n o -
r a n t ce q u e p e u v e n t 
ê t r e l e s hés i ta t i ons , l es 
é m o t i o n s e t l a p e u r qu i 
t r o u b l e n t d ' o r d i n a i r e 
l ' a c t i v i t é d ' une p e n s é e 
v i v a n t e " e t qu i l e s e n -
v o i e t ous a d pa t r e s . 

A u m o m e n t où l e 
s t r u c t u r a l i s m e t ena i t l e 
h a u t du p a v é , S a r t r e 
f a i s a i t o b s e r v e r a u x z é -
l a t eu r s de ce c o u r a n t q u e 
l ' h o m m e est p e u t - ê t r e 
ce q u e l es s t ruc tures 
f o n t d e lu i , „ m a i s l e 
p r o b l è m e est de s a v o i r 
ce q u e l ' h o m m e , à son 
tour , f a i t de ce q u e l ' on 
f a i t de l u i " . L e m p a r a î t 
t en i r un l a n g a g e a n a -
l o g u e à ce lu i d e l ' au t eur 
de L a N a u s é e . L e p r o -
g r è s s c i e n t i f i q u e e t t e c h -
n i q u e e x e r c e c e r t a i n e -
m e n t une a c t i on m o d i -
f i c a t r i c e sur l ' h o m m e — 
s e m b l e - t - i l d i r e — m a i s 
l e p r o b l è m e es t de s a -
v o i r ce q u e l ' h o m m e , à 
son tour , f a i t de ce q u e 
l e s sc i ences m o d e r n e s 
f o n t de lu i . V o i l à p o u r -
q u o i i l i m p o r t e de l e 
l i r e . (S. K . ) 

V e r s é n o n s e u l e m e n t 
dans l es l e t t r es , m a i s 
aussi dans l a p h i l i s o p h i e 
e t l a c y b e r n é t i q u e , L e m 
c o m p t e é g a l e m e n t à son 
ac t i f des o u v r a g e s dans 
l e s q u e l s i l s 'est l i v r é 
à l a s p é c u l a t i o n p u r e . 
P r e s q u e t o u t e sa c r é a -
t i o n se d é p l o i e a u t o u r 
de l ' i d é e q u e c ' es t p e u t -
ê t r e l a q u e s t i o n de l a 
c o e x i s t e n c e de l ' e n t e n -
d e m e n t h u m a i n e t de 
l ' e n t e n d e m e n t n o n h u -
m a i n , a u t r e m e n t dit de 
l ' i n t e l l i g e n c e b i o l o g i q u e 

(1) Collection Présence du 
futur. 
(2) Ces q u a t r e n o u v e l l e s 
ont é t é é g a l e m e n t t rans -
scr i t es e n f r a n ç a i s pa r 
M m e A n n a Po f ine r , à q u i 
l ' o n do i t aussi la t r aduc -
t i on d e L ' I n v i n c i b l e ( v o i r 
„ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " du 
6 m a i 1973). 

L ' o e u v r e d e L e m en 
f r a n ç a i s 

* So la r i s , r o m a n , D e n o ë l , 
c o l l e c t i on P r é s e n c e du f u -
tu r . 1966. 

» L e B r é v i a i r e des robo ts , 
n o u v e l l e s , D e n o ë l , c o l l e c t i o n 
P r é s e n c e du f u t u r , 1966. 

* C y b é r i a d e , r o m a n , D e -
noë l , c o l l e c t i on p r é s e n c e du 
f u t u r , 1968. 

* L ' I n v i n c i b l e , r o m a n , 
R o b e r t L a f f o n t , c o l l e c t i on 
A i l l e u r s e t d e m a i n , 1973. 

* Eden , r o m a n , M a r a b o u t , 
1973. S i g n a l o n s q u ' u n e t r a -
d u c t i o n qui la isse à dés i -
r e r f a i t m a l h e u r e u s e m e n t 
écran à la beauté de ce 
l ivre . 



»Wieczór Warszawski« na scenach francuskich 

B I E N S U R Q U E 
C ' E S T 
U N E C H A N O E ! 

La Pologne, qui est la patrie de vos pères, est 
aussi une des composantes de votre individualité. 
Vous êtes certainement curieux de la connaître et 
vous avez sûrement lu des livres qui vous ont don-
né une idée de ce pays. Et puis aujourd'hui vous 
avez eu la chance de tomber sur un numéro de „La 
Semaine Polonaise". 

Est-ce vraiment une chance? Bien sûr que oui. 
Pourquoi? Parce que „La Semaine Polonaise" satis-
fera enfin votre désir de connaître mieux encore 
le pays d'où vous tirez votre origine. Parce que la 

lecture de „La Semaine Polonaise" vous fera décou-
vrir mieux que jamais la patrie de vos pères, et ce, 
tant en polonais^qu'en français. 

„La Semaine p'olonaise" est l'hebdomadaire de l'ac-
tualité franco-polonaise et belgo-polonaise. Elle dis-
pose du concours de journalistes qui connaissent la 
Pologne et l'histoire des rapports franco-polonais et 
belgo-polonais sur le bout du doigt. Tous les sept 
jours, elle offre à ses lecteurs des articles sérieuse-
ment documentés et des illustrations inédites qui 
saisissent la vie de la Pologne contemporaine et 
celle des colonies polonaises de France et de Bel-
gique dans tous leurs développements. 

Tous les sept jours, des milliers d'immigrés po-
lonais et des milliers de Français et de Belges d'as-
cendance polonaise se plongent dans la lecture de 
notre journal. Prenez vous aussi l'habitude de mettre 
votre loisir à profit pour découvrir le pays de vos 
pères avec „La Semaine Polonaise". Seul hebdoma-
daire polono-français et polono-belge, „La Semaine 
Polonaise" a besoin de vous comme vous avez besoin 
d'elle. Abonnez-vous! 

i p i o s e n k a 

Jerzy Połomski 

Zespół „Dwa plus jeden" 

o w o założone T o w a -
r z ys two „ S y r e n a " 48, rue Francoeur, 
91170 — V i r y -Cha t i l l on ) zaprosi ło do 
F ranc j i ek ipę „ P o d w i e c z o r k u przy 
m ik ro f on i e " , która p r zygo towa ła na 
tę serię w y s t ę p ó w n o w y p rog ram 
zaty tu łowany „W i ec zó r Warszawsk i " . 
Znany i ceniony zespół polskich a r t y -
s tów w y s t ę p o w a ł w w i e lu miastach 
Franc j i , da jąc ponadto dwa przedsta-
w ien ia w Tea t r z e Champs Elysées w 
Paryżu . B y ł to spektakl- woka lny i m u -
zyczny z mnie jszą niż zwyk l e , podczas 
„ P o d w i e c z o r k ó w przy m i k r o f o n i e " i loś-
cią skeczów i mono logów. Uczyn iono to 
z myś lą o tych, spośród naszych m ł o -
dych rodaków, dla k tórych z ro zumie -
nie t eks tów polskich przedstawia p e w -
nego rodza ju trudności. N o i z myś lą 
o publiczności f rancuskie j , k t ó r e j nie 
b rakowa ło tam, gdz ie zawi ta ł „"Wieczór 
Warszawsk i " . Natomiast p iosenek by ło 
bardzo dużo, a n iektóre z nich w y k o -
nywano nawe t po francusku. 

Kon f e r ans j e rkę prowadz i ł Zenon 
Wik to rc zyk , reżyser i autor w i e lu u-
t w o r ó w estradowych, słuchowisk, p ro -
g r a m ó w r o z r y w k o w y c h w radiu i te le -
w i z j i , nadawanych nie ty lko w Polsce, 
ale r ówn i e ż i w e Włoszech, N i e -
m i e ck i e j Repub l i ce Federa lne j , Ju-
gosławi i , Belg i i , F in landi i i Hiszpani i . 

Bardzo podobał się f rancusk ie j pu-
bliczności Jerzy Po łomski , m a j ą c y w 
swo im reper tuarze około 1000 piosenek, 
spośród k tórych około stu stało się 
p r a w d z i w y m i przebo jami . 

Zobaczy l i śmy w „W i e c zo r z e W a r -
s zawsk im" dwóch bardzo znanych ak-
to rów: Józe fa N o w a k a i Bogdana Ł a -
zukę, k tórzy zaprezentowal i interesu-
jące piosenki w znakomitych in terpre-
tacjach. Adr ianna G o d l e w s k a - M ł y n a r -
ska, równ ież aktorka dramatyczna, 
wprowadz i ł a do s w o j e g o repertuaru 
w ie l e n iezapomnianych piosenek Edith 

Zdzisława Sośnicka 

Adrianna Godlewska 

•Piaf. T łumaczem tekstów francuskich 
jest j e j mąż W o j c i e c h Młynarsk i , śpie-
w a j ą c y autor piosenek, a le r ówn i e ż 
znakomity autor l ibre t t operowych . 

W y s t ę p u j ą c y m akompaniowa ł zespół 
„ P t a k i " pod k i e r own i c twem za łożyc ie -
la Jacka Szczygła, k tó ry tak j ak za 
oceanem równ ie ż w e Franc j i c ieszył 
się uznaniem publiczności. W r a z z ze -
społem usłyszel iśmy uroczą Zdz is ławę 
Sośnicką, p iosenkarkę o doskonałym 
głosie, którą w i e lu spośród nas pamię -
tało ze znakomi tego wys tępu w Sal le 
P l e y e l w P a r y ż u w 1972 roku. 

A l i na Janowska bawi ła w i d z ó w 
s w y m i dowc ipnymi p iosenkami i p ra -
w d z i w y m ta lentem komicznym. N ic 
w i ę c dz iwnego , że w ie l okro tn i e o t r zy -
m y w a ł a od polskich t e l e w i d z ó w „S r e -
b rną " i „Z ło tą Maskę " . 

Sympatyczn ie w naszej pamięc i za-
pisał się zespół „ D w a plus j eden" , 
k tóry niesie s ławę po lsk ie j p iosenki nie 
ty lko w K r a j u , a le równ ież w Stanach 
Z j ednoczonych. 

Wspó łk i e r own ik i em ar tys tycznym 
oraz reżyserem „Podw i e c z o rku przy 
m ik r o f on i e " jest Jerzy Jakub Bara -
nowski , k tóry czuwał r ówn ie ż nad 
„ W i e c z o r e m Wars zawsk im" . N a j e go 
dorobek składa się ki lkaset u t w o r ó w 
satyrycznych, komed i e f i l m o w e i słu-
chowiska radiowe. 

Po lon ia f rancuska zawsze czeka 
na wys t ępy ar tystyczne z K r a j u . W y -
d a j e się, że T o w a r z y s t w o „ S y r e n a " do-
konało t ra fnego wyboru . Wys t ępy 
„W iec zo ru Wars zawsk i e go " po tw i e r -
dzi ły w e Franc j i r enomę tego znako-
mi tego zespołu a r t ys tów polskich. 



grzeb" gdyby, powiadam, ożył Zyg-
munt Krasiński, oświadczyłby zapewne, 
że rozwód jest po prostu naturalnym 
następstwem małżeństwa. Krasiński 
bowiem poczytywał małżeństwo za 
więzienie bez światła i powietrza. I nie 
tylko on miał takie złe mniemanie o 
małżeństwie. Tak samo zapatrywało 
się na związek małżeński wielu innych 
pisarzy polskich. Polskich i francus-

Czy ci wybitni ludzie mieli rację? 
Czy małżeństwo istotnie jest, jak chcia-
ła utalentowana francuska przyjaciół-
ka Chopina, George Sand, „najpotwor-
niejszą wymyśloną przez ludzi formu-
łą?" Na pewno nie. Prawda, pożycie 
małżeńskie nie zawsze znamionuje ni-
czym nie zmącona pogoda, ale — jak 
już powiadał przed dwoma wiekami 
książę biskup warmiński Ignacy Kra-
sicki — „przykre stanu -małżeńskiego 
obowiązki słodzi wzajemna małżonków 
miłość". Oczywiście, zdarzają się mał-
żeństwa nieudane. Ale ile za to par 
małżeńskich dożywa w zgodzie srebr-
nego i nawet złotego czy diamentowe-
go wesela? Ile kobiet i mężczyzn stra-
ta współmałżonka wtrąca w ciężką 
rozpacz? 

Ja akurat byłem ostatnio z moją u 
znajomych, którzy święcili złote gody 
małżeńskie, i tam właśnie, u tych zna-
jomych, przyszły mi do głowy myśli, 
jakie dziś rzuciłem na papier. Tam 
także usłyszałem pocieszną zagadkę, 
którą chciałbym Wam teraz zadać, aby 
Was na koniec rozweselić. Brzmi ona 
następująco: 

W 1960 r. było w Polsce ponad sie-
demdziesiąt jeden tysięcy rozwiedzio-
nych mężczyzn i aż sto pięćdziesiąt 
pięć tysięcy rozwiedzionych kobiet. 
Gdzie więc zniknęło ponad osiemdzie-
siąt trzy tysiące rozwiedzionych męż-
czyzn, którzy byli mężami tych ko-
biet? 

Nie wiecie? Otóż oni wcale nie znik-
nęli. Po prostu niczego się nie nauczy-
li i powtórnie dali się zaprowadzić do 
urzędu stanu cywilnego... 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
JOZEF GRZYBEK 

Józefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Jednak my, Europejczycy, ciągle po-
zostajemy daleko w tyle za Ameryka-
nami. Kiedy u nas w Europie ktoś 
rozchodzi się ze współmałżonkiem, to 
do roztrąbienia wieści o swoim rozwo-
dzie raczej się nie kwapi i przyjaciele 
powinszowań takiemu człowiekowi 
przeważnie nie składają. W Stanach 
Zjednoczonych natomiast zdobyto się 
w tej dziedzinie na poważny krok na-
przód. Tam w urzędach stanu cywil-
nego, tuż koło stołu sędziego orzeka-
jącego rozwód, znajdują się punkty 
sprzedaży kartek pocztowych, na któ-
rych wydrukowane są następujące 
dwa zdania: „Dzisiaj znów jesteśmy 
osobno. Oto nasze nowe adresy". Roz-
wiedzione Amerykanki i rozwiedzeni 
Amerykanie wysyłają takie kartki 
swoim znajomym, a kilka dni póź-
niej otrzymują od tychże znajomych 
inne kartki — kartki opatrzone napi-
sem: „Serdecznie gratulujemy rozwo-
du". 

Co kraj, to obyczaj. My w Europie 
uważamy, że rozwiązanie małżeństwa 
jest rzeczą denerwującą, nawet dla 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Wrzody żołądka 
i dwunastnicy 
(Ulcère gastrique) 

Choroba wr zodowa żołądka i d w u -
nastnicy nie jest, j ak to mniemano 
dawnie j , m i e j s c o w y m schorzeniem żo-
łądka lub dwunastnicy, a le okresowo 
nawraca j ą cym schorzeniem organizmu, 
przy k t ó r y m na j wy raźn i e j s z e zmiany 
wys t ępu ją w żołądku i dwunastnicy. 
Choroba ta po j aw ia się m iędzy 30 a 
40 r ok i em życia, znacznie częściej u 
mężczyzn niż u kobiet . P r z y c zyny m o -
gą być różne, ale na jczęśc ie j sprawa 
rozpoczyna się nerwicą w e g e t a t y w n ą 
czyl i wewnę t r zną i w t e d y w i e m y , że 
jest tu w inne ty lko n iewłaśc iwe w y -
żywien ie . 

Ludz iom, którzy pracują na trzy 
zmiany i z tego powodu ż yw i ą się n i e -
rac jona ln ie — zdarza się to tak czę-

MECENAS RADZI 

C Z Y T E L N I K z P A R Y Ż A 

Czy przy obliczaniu emerytury, okres 
bezrobocia płatnego przed 60 rokiem 
życia zalicza się do wysługi lat? Czy 
prawdą jest, że do zaliczenia wysługi 

tego z małżonków, który wszczął kroki 
rozwodowe, my jesteśmy zdania, że 
rozwód jest zawsze pewną porażką 
życiową, i dlatego składanie gratula-
cji osobie rozwiedzionej uchodziłoby 
u nas za rzecz niewczesną, niewłaści-
wą. 

Chociaż w oczach Europejczyków 
rozwód nie stanowi wybitnego osiąg-
nięcia, to jednak ani we Francji, ani 
w Polsce (gdzie, jak informuje staty-
styka, na tysiąc zawieranych mał-
żeństw rozchodzą się rocznie prawie 
cztery pary), ani w żadnym innym 
kraju europejskim rozwód nie należy 
do zjawisk wyjątkowych. Ale posia-
daczem światowego rekordu w rozwo-
dach nie jest ani Europejczyk, ani A-
merykanin, tylko pewien mieszkaniec 
dalekiego Singapuru. Ow rekordzista 
zwie się Tak Alman Bui Aji i liczy 
sobie osiemdziesiąt parę wiosen. Do-
tychczas rozwiódł się siedemdziesiąt 
osiem razy. W siedemdziesięciu sied-
miu przypadkach on sam występował 
o rozwód, ale za siedemdziesiątym ós-
mym razem z wnioskiem wystąpiła je-
go żona. Zaskakujący ten fakt sko-
mentował singapurski rekordzista w 
sposób następujący: „Dało mi to wiele 

do myślenia, widocznie już się starze-
ję"-

Jakie są najczęstsze przyczyny roz-
wodów? Badacze, którzy zgłębiają to 
zagadnienie, twierdzą, że najczęstszym 
powodem rozkładu pożycia małżeńskie-
go jest niewierność współpartnera. Ale 
dodają także, że wiele rozwodów spo-
wodowanych jest nadużywaniem alko-
holu — głównie przez męską stronę 
związku, kłopotami pieniężnymi oraz 
złymi stosunkami z teściami. Poza 
tym — tłumaczą — młode stadła mał-
żeńskie rozchodzą się nieraz po pro-
stu dlatego, że nie mają własnego 
mieszkania. 

Takich oto wyjaśnień udzielają nam 
dzisiaj uczeni badający życie współ-
czesnego nam społeczeństwa. Ale gdy-
by w tej chwili ożył Zygmunt Krasiń-
ski, który napisał kiedyś do jednego 
ze swoich przyjaciół: „Swatać mnie 
chcesz? to słowo brzmi w moich u-
szach na podobieństwo drugiego: po-

sto, że można by ne rw i c e i w r z ody 
zal iczyć do chorób zawodowych . 

Chorobę w r z odową ro zpozna j emy 
n iemal bezbłędnie po bólach, ma jących 
ścisły zw iązek z j edzen iem: bó le tuż 
po jedzeniu, w z m a g a j ą c e się przez go -
dzinę lub dłuże j odczuwamy przy 
wrzodach lub choćby zaognieniu się 
ścian żołądka, bó le po godzinie, dwóch 
lub późnie jsze — przy wrzodach lub 
zaognieniu dwunastnicy . 

Na j c zęśc i e j spotykaną przyczyną 
w r z o d ó w jest d ługot rwałe unikanie 
p ewnych c ięże j s t rawnych p o k a r m ó w 
b ia łkowych takich, jak : w i ep r zow ina 
i inne tłuste mięs iwa , unikanie kapu-
sty, g rochów, surówek itp. P r z y n ie -
domodze wąt roby , pac jent w i ą ż e n ie-
p r z y j e m n e sensacje w ą t r o b o w e ze z j e -
dzen iem czegoś takiego, a pon ieważ 
ten zw iązek rzeczywiśc ie istnieje, pac-
j ent zaczyna unikać po t raw tego t y -
pu, w przekonaniu, że one mu „szko-
dzą" . T e n błąd powtarzany przez w i e -
le lat doprowadza do tak iego stanu 
zubożenia organ izmu w p e w n e skład-
niki, że gdy nade jdą wrzody , n ie chcą 
się goić. Choroba pows ta j e bardzo 
często p r zy nadmiarze k w a s ó w żo łąd-
kowych , a jednocześnie z ł ym w y d z i e -
laniu żółci. A b y w i ę c j e j uniknąć, 
szczególnie nawro tów , należy dbać o 
wątrobę , rac jona lne w y ż y w i e n i e i do-
bre t rawienie . Z ió ł na n iedomogę w ą -
troby jest dość dużo: z ie le k r w a w n i -
ka (M i l l e f eu i l l e ) lub dz iurawca (M i l -
lepertuis o f f i c ina l ) p r zy n iedomogach 
łagodnie jszych, liść bobrka (Menyan t -

lat Francja na podstawie umowy zj 
Polską nie zialicza okresu pracy w 
Kraju, jeżeli nie ma się co najmniej 
15 lat pracy w Polsce? Jakie doku-
menty są potrzebne z pracy, a jakie 
z wojska z Polski? 

Oto w kole i odpowiedz i na Pańsk ie 
pytania: 

1. Wsze lk i e okresy bezrobocia p łat -
nego, zaistniałe przed l i kw idac ją pen-
sji, są zal iczane do wys ług i lat. 

2. K o n w e n c j a f rancusko-po lska p r ze -
w idu j e , że lata pracy w Polsce, jak i 
w e Franc j i uprawn ia ją do pens j i z 
tym, że każde państwo płaci t y l ko tę 
część renty, jaka przypada na lata 

he) i kora kruszyny (Bourdain ) przy 
n iedomogach połączonych z zaparc iem, 
kw ia t kocanki ( Immor t e l Gnapha le ) 
przy s łabym wydz i e l an iu żółci. K o r ę 
kruszyny go tu j emy , inne zioła pa r zy -
m y w proporc j i ł yżka drobno pociętego 
ziela na szklankę wrzątku. 

Poza t y m do w y ż y w i e n i a należy 
wp rowadz i ć wszys tk ie p r z y p r a w y tra-
wienne , takie j ak : kminek (Ca r v i o f -
f ic inal ) , koper włosk i (Fenouil ) , m a j e -
ranek (Mar jo la ine ) , liść pietruszki , 
p ieprz, bo nawe t na z d r o w y żołądek 
l ep ie j nie z jeść w c a l e np. w i e p r z o w i -
ny, niż z jeść bez kminku lub m a j e -
ranku. 

N a j w a ż n i e j s z e jest odstawien ie a lko-
holu, k tóry rozk łada jąc kwasy żo łąd-
k o w e p r o w o k u j e ich niepotrzebną nad-
produkc ję , w iodąc do nadkwasoty , a 
wreszc ie urozmaicone i regularne w y -
ż yw i en i e oraz ruch na św i e ż ym po -
wie t rzu . 

W Polsce Z j ednoczen i e P r zemys łu 
Z ie larsk iego „ H e r b a p o l " wy rab i a sze-
reg go towych p repara tów z io łowych, 
k tóre wa r t o wy l i c z y ć : U ldeno l — 
przy wrzodach dwunastnicy i U l v e n -
trol przy wrzodach żołądka — jedna 
pasty lka przed j edzen iem, Be l l e rgo t — 
2—3 razy dziennie po 1 pastylce, A -
zulan — 3 razy dziennie po 40—60 
kropl i , Raphachol in rano i w i e c zo r em 
po 2 pastylki , a wreszc ie Cholegran — 
łyżeczkę granulek przed ka żdym j e -
dzeniem — oto środki ł a tw ie j s ze w 
stosowaniu od zwyk ł y ch ziół, a n ie-
jpn ie j skuteczne. • 

pracy na j e go terenie. Suma obu okre -
sów — 15 lat co na jmn ie j , da j e p r a w o 
do pensj i starczej ze wsze lk imi k o r z y -
ściami zw ią zanymi z tą pensją, m i m o 
że dana osoba nie mia ła ani w e F ran -
cj i , ani w Polsce odpowiedn iego okre -
su zatrudnienia. Właśn ie na t y m po -
l ega ją korzyści , j ak ie dla p racownika 
ustala wspomniana konwenc ja . 

3. Do wniosku o l i kw idac j i e m e r y -
tury, należy dołączyć zaświadczenia 
pracy, ewentua ln ie nazwiska i adresy 
p racodawców, przeds ięb iorstw etc. Do 
zal iczenia okresu wo j ennego należy 
przedstawić zaświadczenie demobi l i za-
cy jne , w y d a n e przez w łaśc iwe w ładze 
w o j s k o w e . H 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m 17 lat, powodzen ie u 

chłopców, ale nic sobie z nich 
nie robię. Ten jeden, k tóry mn ie 
interesuje, kpi sobie ze mnie. 
Już sześć mies ięcy chodz imy ze 
sobą. N i e ż y j ę z nim, m a m nie-
modną koncepc j ę życia, ale u w a -
żam ją za naj lepszą. Oczywiśc ie 
nie m a m rac j i . M ó j chłopiec (19 
lat ) p róbowa ł po trzech mies ią-
cach zna jomośc i skłonić mn ie do 
zbliżenia. Odmów i ł am, sądząc, że 
to nic nie zmieni w naszych sto-
sunkach i że da le j będz iemy ra-
zem. Dowiedz ia łam się jednak, 
że on od czasu do czasu chodzi 
z jedną dz iewczyną. P e w n e g o 
razu spotkałam go, gdy p r o w a -
dził ją, obe jmu jąc czule. Jak 
mnie zobaczy ł — zbladł. A r ów -
nocześnie robi mi sceny zazdroś-
ci, gdy się w i d u j e m y . Bardzo 
mnie to wszys tko boli, t y m bar-
dzie j , że naprawdę zależy mi na 
nim. Co pow innam zrobić? Czy 
to jest normalne z j e go strony? 
Na jgorsze , że zaniedbałam się w 
nauce, kłócę się z rodzicami, cią-
g le płaczę. N i e interesują mnie 
inni chłopcy, nawe t ładnie js i od 
niego. Chc ia łabym bardzo, żeby 
mi Pan i pomogła, czu ję się tak 
nieszczęśl iwa. K o c h a m go i t y l -
ko on jest mi potrzebny. Czy 
Pan i uważa, że dałoby mu do 
myślenia, g d y b y m zaczęła cho-
dzić z innym? A L I N A 

M O J A K O C H A N A ! 

Czy Pan i nie t raktu je całe j t e j 
sp rawy zbyt poważn ie? Czy to 
war to się tak p r z e j m o w a ć j e d -
nym chłopakiem, gdy ty lu in -
nych mi ł ych i udanych jest w o -
koło? M o i m zdaniem, nie warto . 
N a Pan i mie jscu nie o k a z y w a -
ł abym w ogó le mu przez jakiś 
czas żadnego zainteresowania. 
Udawa łabym, że mi na nim nie 
zależy, chodz i łabym — nie z j ed -
nym, ty lko z w i e l oma, na zmia -
nę, oczywiśc ie z żadnym nie po-
suwa jąc się za daleko. Jest Pan i 
tak młoda, że na in tymne życ ie 
z chłopcami jeszcze za wcześnie. 
W i e m oczywiśc ie , że dz i ewczyny 
w Pani w i eku nie m a j ą takich 
że laznych zasad, ale ja pochwa -
lam Pani stosunek do tych spraw. 
N i e ma się po co śpieszyć. M y -
ślę także, że on nie chce się 
zbyt poważn ie w iązać w t e j chw i -
li z dz iewczyną i mów iąc szcze-
rze — ma rac ję . Jeszcze dziesiąt-
ki razy zmieni Pan i obiekt swo -
j e j miłości, bo — proszę się nie 
gn iewać — ale ja nie w i e r z ę w 
p rawdz iwą miłość w w i eku lat 
siedemnastu. N a j p i e r w trzeba 
coś przeżyć , poznać ludzi, życie, 
a dopiero po tem się w ie , co to 
jest uczucie stałe, t rwałe , na ca-
łe życie. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M ó j mąż nie pow in i en pić. 

K i e d y ś l eczy ł się i w y l e c z y ł z 
nałogu. M inę ło w i e l e lat i teraz 
od czasu do czasu pociąga z k i e -
l iszka. Gdy mu zwracam uwagę , 
ogromnie się denerwu je , tw i e r -
dząc, że każdy mężczyzna musi 
czasem wyp ić . Ja jednak się bo -
ję, żeby nie wróc i ł o to, co k ie -
dyś było. On ma bardzo słabą 
g ł owę i wys ta rczy ki lka kie l isz-
ków , żeby by ł zupełnie p i jany . 
Co zrobić, żeby bez awantur i 
k łótni wy t łumaczyć mu, jak to 
jest niebezpieczne w j ego p r z y -
padku. Ż O N A 

D R O G A P A N I ! 
Trzeba ro zmawiać z mężem na 

t rzeźwo, nie w t edy gdy wyp i j e . 
Trzeba mu wszystko powiedzieć, 
przypomnieć niechlubną przesz-
łość i ostrzec. Gdyby to nie po-
mogło , może udałoby się nakło-
nić lekarza, k tóry go k iedyś l e -
czył, żeby mu p r z emów i ł do roz-
sądku. Rozumiem Pani n iepokój . 
Na l e ży działać szybko. A N N A 



D Z I A D U Ś I P T A K I 
Ponieważ w środę nigdy nie ma szkoły, więc w t ym dniu zawsze 

wychodz imy na przechadzkę. W ubiegłą środę miel iśmy pójść na 
spacer z dziadusiem, ale kiedy zaszliśmy do dziadusia i babci, zaczął 
padać deszcz i radzi nieradzi musieliśmy na zaplanowanym spacerze 
położyć krzyżyk. 

Po francusku R A D N I E R A D to B O N GRÉ M A L GRÉ (bą g ry mal 
gry) , P O Ł O Ż Y Ć N A C Z Y M Ś K R Z Y Ż Y K to F A I R E S O N D E U I L 
DE Q U E L Q U E CHOSE ( fer są de j de kelke szoz), a P T A K to O I -
S E A U (uazo). Bo aby nas rozerwać, dziaduś zaczął z nami oglądać 
wie lką i piękną książkę o ptakach. 

Książkę tę zdobią liczne zdjęcia. P o francusku L I C Z N Y to N O M -
B R E U X , a O R Z E Ł to A I G L E (egl). Bo na p ierwszym z tych zdjęć 
widnie je orzeł. Na pewno wszyscy wiecie, że godłem państwowem 
Polski jest znak w kształcie tego wspaniałego ptaka, prawda? 

P o francusku G O D Ł O to E M B L È M E , S Ł O W I K to R O S S I G N O L 
(rosinjol), a Ś P I E W to C H A N T . Bo w tej książce znajduje się także 
zdjęc ie słowika i dziaduś wy jaśn i ł nam, że po polsku śpiew słowika 
nazywa się kląskaniem. 

Obejrze l iśmy także fotograf ie przedstawiające skowronka, wróbla 
i gołębia. P o francusku S K O W R O N E K to' A L O U E T T E (aluet), 
W R Ó B E L to M O I N E A U (muano), a G O Ł Ą B to P I G E O N (piżą). N ie 
przypominam już sobie, co dziaduś nam powiedział na temat sko-
wronka, al|e pamiętam, co powiedział o wróblu i gołębiu. Powiedział , 
że L E P S Z Y W R Ó B E L W G A R Ś C I N I Ż G O Ł Ą B N A D A C H U . 
A później nasze mamy wyt łumaczy ły nam, że to jest przysłowie 
i że warto zapamiętać, iż po francusku przysłowie to brzmi: U N 
T I E N S V A U T M I E U X QUE D E U X T U L ' A U R A S . 

JÉRÔME 

G R A N D - P E R E ET LES O I S E A U X 
Comme le mercredi est un jour de congé -pour les jeunes écoliers, 

tous les mercredi, nous faisons une promenade. Mercredi dernier, 
nous devions aller en promenade avec le grand-père de Jérôme, 
mais lorsque nous sommes arrivés chez les grands-parents de mon 
couisin, il s'est mis à pleuvoir et bon gré mal gré, nous avons dû 
faire notre deuil de notre projet de promenade. 

En polonais BON GRÉ MAL GRE c'est RAD NIERAD (rade niè-
rade), FAIRE SON DEUIL DE QUELQUE CHOSE c'est POŁOZYC 
NA CZYMŚ KRZYŻYK (po-ou-ogétchie na tchaimchie kchégéque), 
et OISEAU c'est PTAK (ptaque). Parce que pour nous distraire, 
grand-père s'est mis à regarder avec nous un livre sur les oiseaux. 

Ce livre est orné de nombreuses photos. En polonais NOM-
BREUX c'est LICZNY (litchné), et AIGLE c'est orzel (ogeou). Parce 
que la première de ces photos représente un aigle. Vous savez cer-
tainement que c'est justement la figure d'un aigle qui sert d'emblè-
me national à la Pologne, n'est-ce pas? 

En polonais EMBLEME c'est GODŁO (godouo), ROSSIGNOL c'est 
SŁOWIK (souovique), et CHANT c'est SPIEW (chie-piève). Parce 
que grand-père nous a expliuqé qu'en polonais LE CHANT DU 
ROSSIGNOL c'est KLĄSKANIE (clonssekaniè). 

Nous avons également vu dans ce livre une alouette, un moineau 
et un pigeon. En polonais ALOUETTE c'est SKOWRONEK (skovro-
nèque), MOINEAU c'est WRÓBEL (vroubel), et PIGEON c'est GO-
ŁĄB (go-ou-ombe). Je ne sais plus ce que grand-père nous a dit 
à propos de l'alouette, mais je me souviens de ce qu'il a dit au sujet 
du moineau et du pigeon. Il a dit: LEPSZY WRÓBEL W GARŚCI 
NIZ GOŁĄB NA DACHU, c'est-à-dire QU'UN MOINEAU QU'ON 
TIENT A LA MAIN VAUT MIEUX QU'UN PIGEON QU'ON NE 
FAIT QU'APERCEVOIR. Et ensuite nos mamans nous ont appris 
que l'équivalent français de ce proverbe c'est UN TIENS VAUT 
MIEUX QUE DEUX TU L'AURAS. 

SYLVIE 

Zb i gn i ewa F l i s ow -
skiego, autora monu-
menta lne j pracy o W e -
sterplat te znamy nie 
t y l k o z publ ikac j i k ra -
j owych , ale i l icznych 
p r z ed ruków w prasie 
po l on i jne j i zagranicz-
nej . Czyte ln icy „ T P " 
poznal i także j ego cykl 
repor taży z F ranc j i . By ł 
F l i sowski gościem w 
n iektórych naszych o -
środkach po lon i jnych. 

Ostatnio w K r a j u g ł o -
śna się stała na jnowsza 
książka Zb i gn i ewa F l i -
sowsk iego ( I Nagroda 
Ministra Obrody N a r o -
dowe j ) , napisana z du-
ż y m po lo tem w f o rm i e 
repor tażu dokumenta l -
nego pod ty tu łem „ P o -
morze. Repor taż z p o -
la wa l k i " . Jest to w y -
nik wie lo le tn ich żmud-
nych poszukiwań, zb ie -
rania mate r i a ł ów i r e -
f l eks j i żołnierza. Au to r 
tak w y p o w i a d a się o 
s w o j e j pracy : 

— Ks iążka ta m ó w i o 
wa lkach na Pomor zu 
Zachodnim i Wschod -
nim wiosną 1945 r. i 
t ematyczną j e j oś sta-
nowią bo j e 1 B rygady 
Pance rne j imienia Bo -
ha te rów Westerp la t te 
oraz po części — wa lk i 
2 D y w i z j i P iechoty im. 
Jana H e n r y k a D ą b r o w -

skiego, w k tó re j s zere -
gach wz ią ł em udział w 
kampani i pomorsk ie j . 
P o wo jn i e , już w t rak-
cie t r zy l e tn i e j pracy nad 
książką, odby ł em w i e l e 
podróży po polach b i -
t ew, które p rowadz i ł y 
nas ongiś nad Bał tyk. I 
stąd w y w o d z i się tytuł 
książki i stąd j ę j ton 
osobisty. 

Z b i g n i e w F l i sowsk i 
sam by ł j e d n y m z żo ł -
n ierzy , k tórzy w y z w a l a -
li Zachodnie Pomor z e ; 
w k o ń c o w y m okresie 
wa l c zy ł w stopniu po -
rucznika na W a l e P o -
morsk im i pod Be r l i -
nem w szeregach 2 D y -
w i z j i P i echoty . „ T o , że 
przeżył , m i m o że w 
p i e rwsze j l ini i by ło to 
w i e lką sztuką, pozwo l i -
ło mu l ep ie j po latach 
zrekonstruować prze -
b ieg ca łe j operac j i , k tó -
r e j cząstkę w y k o n a ł 
sam, pisał o autorze 
„ P o m o r z a " W . Z u k r o w -
ski. F l i sowski postawi ł 
godny pomnik po le -
g łym, a także „uczci ł 
— rozradował tych, co 
de f i l owa l i w Ber l in i e i 
ponawia l i przys ięgę ko -
ściuszkowską w t ym ro-
ku na polach grun-
waldzk ich. Bo pora b y -
łaby raz na zawsze za-
pamiętać, że w skut-
kach dla narodu z w y -
c i ęs two berl ińskie, w 
k t ó r ym uczestniczyl iś-
my , by ło w i ę k s z y m 
t r i u m f e m niż Victoria 
Jag ie ł ły " . 

„ P o m o r z e " — panora-
miczny reportaż histo-

ryczny — opar te jest 
na około 100 re lac jach 
uczestników tamtych 
ważk ich wydarzeń . F l i -
sowski jest urodzonym 
bata l is tą-narratorem — 
ma za sobą naj lepszą 
szkołę reportażu w o j e n -
nego. A l e nie ty lko . 
A u t o r b o w i e m znany i 
ceniony jest r ówn i e ż za 
swó j dorobek pisarski o 
tematyce morsk i e j ; za 
całokształt t e j twórc zo -
ści o t r zyma ł nagrodę 
maryn i s t ów im. Mar iu -
sza Zaruskiego. Jako 
o f i ce r 2 D y w i z j i 1 A r -
mi i przeszedł szlak bo-
j o w y przez Mi ros ławiec , 
N o w e Laski , Złocieniec, 
Z a l e w Szczeciński, nad 
Odrę i Łabę . Sam pr ze -
k a z y w a ł umi łowanie 
morza swo im żo łn ierzom. 

— Za interesowania te 
— m ó w i autor „ P o m o -
r z a " — w y n i k a j ą m. in. 
z sy tuac j i naszego a 
także poprzedniego po-
kolenia, obu generac j i , 
k tóre różnymi sposoba-
m i wa l c zy ł y o dostęp 
do morza dla Po lsk i . 
D la naszego pokolenia 
sprawy morza i P o m o -
rza splata ją się wę z ł em 
n ie roze rwa lnym. Dla nas 
sprawy morsk ie są k w e -
stią bytu, pozyc j i eu ro -
pe j sk i e j i św ia t owe j . 

A na marg ines ie książ-
ki o Pomor zu war t o 
chyba dodać, iż P o m o -
rze by ło mie j scem p r z y -
musowe j pracy, o f l a -
g ó w i s ta lagów, m. in. 
dla w i e lu tysięcy F r a n -
cuzów. Od 1940 r. p r ze -
bywa l i oni w O f l agach 

I I D Bo rne (Su l inowo-
- K ł o m i n o ) oraz w O f l a -
gu I I B A rnswa lde 
(Choszczno), o c z ym m. 
n. pisał P i e r r e P l amen t 
w „ L a v i e re l ig ieuse 
d'un O f l a g " . S i edem dni 
po w y z w o l e n i u Wałcza 
mieszkało tam 31 P o l a -
ków , 266 N i e m c ó w i 7 
tys. F rancuzów ! K i l k a 
lat późn ie j działała tam 
Francuska Mis ja Eks-
humacy jna . W ostatnich 
latach ś ladami swych r o -
daków w ę d r o w a l i p r z y -
bysze z parysk iego A -
micale d 'O f l a g I I D — 
I I B, szukając mie jsc 
wspomnień, ludzi, k tó -
rzy pomaga l i im prze-
t rwać p iekło za druta-
mi, k tó r zy ra towa l i im 
życie. Napotka l i w i e -
le trudności; ludzi z 
lat w o j n y trudno od -
naleźć. A przecież w e -
spół z Po lakami , tuż po 
w y z w o l e n i u Francuzi 
zawieszal i na kikutach 
zdewastowanych d o m ó w 
f l ag i b ia ło -cze rwone i 
t r ó jko lo rowe . Tak zna-
czy l i swe p r a w o do w o l -
ności, k r w a w o nieraz 
zdobywane na prastare j 
z iemi p iastowskie j . 

W y d a j e się więc , że 
dla tys ięcy kombatan-
t ów z z iemi pomorsk ie j 
książka F l i sowsk iego 
może być ź ród łem m a -
te r ia łów dokumenta l -
nych i wspomnień. K . K . 

Z b i g n i e w F L I S O W S K I — 
„ P o m o r z e . R e p o r t a ż z p o -
la w a l k i " , s. 478, i lus t r . 
W y d a w n i c t w o M i n i s t e r s t w a 
O b r o n y N a r o d o w e j . W a r -
s z a w a . 



— Tak — Downar skinął g łową — ja 
także myślą, że teraz już za późno na żale. 
C zy ma pan jeszcze coś do powiedzenia w 
t e j sprawie? 

— Nie , chyba nie. Już pan w i e wszystko, 
panie majorze . 

— Szkoda, że pan nie jest ze mną zupeł-
nie szczery — powiedz ia ł Downar . — Chcia-
łem się z pańskich ust dowiedzieć, kto jest 
mordercą hrabiny Małoborskie j . 

Pachocki milczał. 

l i r 

Rozalia Wo j tas ikowa obrała taktykę mi l -
czenia. Podczas p ierwszego przesłuchania 
przyznała się do kradzieży biżuteri i . Wobec 
oczywistych f ak tów nie mogła się nie p r zy -
znać. Sierżant Bartoszek wraz z Bugałą 
i M i l czewsk im zatrzymal i ją w momencie, 
gdy w y j m o w a ł a swą zdobycz z pomys łowo 
Skonstruowanej skrytki w p iwnicy . Zasko-
czenie by ło całkowite. N i e próbowała ani 
uciekać, ani się bronić. Ciągle jednak uparcie 
twierdzi ła, że to nie ona zamordowała panią 
Mał oborską. 

Downar w podobnych wypadkach okazy-
wa ł dużą cierpl iwość. N i e śpieszył się. Do -
piero po ki lku dniach postanowił raz jeszcze 
porozmawiać z żoną kłusownika. 

— Proszę, niech pani siada. Może papie-
rosa? 

Zapali ła i z całkowitą obojętnością patrzy-
ła na of icera prowadzącego śledztwo. Robiła 
wrażenie kobiety, siedzącej w kawiarni w 
towarzys tw ie swo j ego dobrego znajomego. 
Na jmn ie j s z e nawet drgnienie twarzy nie 
zdradzało zdenerwowania. 

— Zaprosi łem panią na tę r o zmowę — po-
wiedz ia ł uprze jmie Downar — ponieważ 
chciałbym wy jaśn ić jeszcze niektóre niedo-
powiedz iane sprawy. 

•— W y d a j e mi się, że już wszystko zostało 
wy jaśn ione . Rozal ia zaciągnęła się d y m e m 
i powo lnym, opanowanym ruchem strzepnęła 
do popielniczki popiół. 

Downar uśmiechnął się. — Właśnie, że nie 
wszystko. Brakuje nam pewnych ogniw te j 
sprawy, a właśc iwie g łównego ogniwa. Cho-
dzi m i mianowic ie o zamordowanie A n n y 
Małoborskie j . 

— Ja j e j n ie zamordowałam. 
D o w n a r nie zareagował. Wyg ląda ł na czło-

wieka, k tó ry myś l i o c z y m innym. — A c h — 
powiedz ia ł nagłe — zupełnie zapomniałem. 
Pan i syn prosił o widzenie z panią. 

— M ó j syn? — była wyraźn ie zaskoczona. 
— Tak. Karo l Pachocki. 
N a bladej twarzy Rozal i i po jaw i ł y się ce-

glaste wyp iek i . — Skąd pan wie , że to m ó j 
syn? 

— Och, przecież to żadna tajemnica — 
odparł lekko Downar , jakby nie p r zyw iązu-
jąc w iększe j wag i do tego faktu. — A poza 
t y m on sam nam to powiedział? 

— Karo l? 
— Oczywiśc ie . T o bardzo mi ły i szczery 

młody cz łowiek. Szkoda, że sprowadziła go 
pani na złą drogę. 

— Gdz ie on teraz jest? 
— W aresztanckiej celi . 
— Aresztowal iśc ie go? Dlaczego? Na ja-

k ie j podstawie? 

— Czyżby pani zapomniała o te lefonie? — 
uśmiechnął się łagodnie Downar. — Dzwo -
niła pani do swego syna z l is iej f e r m y . W t e -
dy w nocy. P rzypomina już sobie pani? 

Milczenie. Rd zawe p lamy na twarzy W o j -
tas ikowej pociemniały. 

-— Sądzę — mówi ł dalej Downar — że w 
t e j sytuacj i pani przyzna się do zamordowa-
nia A n n y Małoborskie j . 

•— Ja tego nie zrobiłam. 
— N o cóż... — Downar roz łoży ł ręce. — 

W y d a j e m i się, że obo je zupełnie niepotrzeb-
nie t rac imy czas. Chyba będzie lepiej , jeże l i 
pani powie prawdę. 

— N i e zabiłam pani Małoborskie j . 
Downar raz jeszcze postanowił zablufo-

wać. — Jeżel i pani sądzi, że nie posiadamy 
dostatecznych dowodów pani w iny , to jest 
pani w dużym błędzie. P o p ierwsze znalezio-
no odciski pani pa lców na szyi pani Ma ło -
borskiej , a po drugie z r o z m o w y z panem 
Karo l em Pachockim wyn ika , że to właśnie 
pani jest autorką te j zbrodni. 

Wybuchnęła gwa ł townym, spazmatycznym 
płaczem. 

W przec iwieństwie do Wo j tas ikowe j , pani 
K rys t yna Mozyrska mówi ła dużo, j akby 
chciała oszołomić swoich r o zmówców war t -
k im potokiem słów. Pragnęła ratować się 
za wszelką cenę, nie oszczędzając ani L e -
chockiego, ani swo j ego męża. 

-— ... By łam sterroryzowana, panie m a j o -
rze, zupełnie sterroryzowana.. . — mówi ła 
z prze jęc iem. — Początkowo nie zdawałam 
sobie sprawy z wszystkiego. Sądziłam, że 
to zwyk łe , legalne polowanie . Przec ież za-
równo mó j mąż jak i inżynier Lechocki mie l i 
pozwolenie na broń, należel i do kółka ło-
wieckiego. A n i przez myś l mi nie przeszło, 
że coś jest nie w porządku. M y , kobiety nie 
znamy się na przepisach, skąd mog łam w i e -
dzieć... A k iedy się zor ientowałam, że coś 
jest nie w porządku, by ło już za późno. Gro-
zil i mi, straszyli... Da j ę panom słowo, że w 
p e w n y m momencie znalazłam się w sytuacj i 
bez wy jśc ia . T o nie są f razesy, to szczera 
prawda. Tak mnie omotali, tak sterroryzo-

wal i , że nie wiedz ia łam co robić. By łam w 
skra jne j rozpaczy. Myś la łam nawet o samo-
bójstwie... Bo przecież... 

— Czy często pani brała udział w kłusow-
niczych wyprawach? — spytał Grabicki. 

— Różnie... Dosyć... Chyba dosyć często... 
T o zależało... 

— Jak pani sądzi, dlaczego zabierali pa-
nią? 

— Myślę , że do towarzystwa. Tak sądzę... 
— A może dlatego, że obecność kobiety 

w woz i e mogła w pewien sposób odwracać 
uwagę od rzeczywistych ce lów tych wyc i e -
czek w teren -— podsunął Downar . 

Spojrzała na niego niespokojnie. — N ie 
w iem. Być może... W każdym razie ja... ja 
naprawdę nie zdawałam sobie sprawy... nie 
wiedziałam... 

— A l e wiedziała pani o istnieniu nie legal-
ne j garbarni? — spytał Grabicki. 

— Wiedz ia łam, że istnieje garbarnia, ale 
nie miałam pojęcia, że to coś nielegalnego. 
G d y b y m przypuszczała, to nigdy... 

Grabicki przerwał j e j ruchem ręki. — 
Niech się pani nie f a tygu je . N i e war to tracić 
energi i na ty l e zbędnych słów. N i e w i em 
dlaczego uważa nas pani za n i ezwyk le na iw-
nych ludzi. „ N i c pani nie wiedziała, nic pani 
nie rozumiała, z niczego pani nie zdawała 
sobie sprawy. . . " Zupełnie tak jakby pani b y -
ła maleńką dz iewczynką. A l e mniejsza o to. 
O w e j nocy, k iedy został zamordowany straż-
nik łowiecki , Stanisław Kazimierski , pani to-
warzyszy ła inżynierowi Lechockiemu. Tak 
p r zyna jmn ie j wyn ika z j ego zeznań. Otóż 

Rys . M ą r e k Rononow lcz 

chcemy panią prosić, żeby nam pani opowie-
działa przebieg wypadków tragicznej nocy. 

Zakry ła twarz dłońmi. — T o by ło strasz-
ne, -— powiedziała cicho. — N i e mogę o t ym 
myśleć. N i g d y nie przpuszczałam, że Le -
chocki... Wo l a ł abym zapomnieć, nie mówić 
o te j okropne j historii. T o by ło potworne. 

— Niestety, zmuszeni jesteśmy nalegać, 
żeby nam pani dokładnie to opowiedziała. — 
Grabicki podsunął j e j papierosy. — Proszę, 
może pani zapali. d.c.n. 

Już wkrótce rozpoczynamy druk najnowszej powieści 

znanej pisarki Stanisławy Fleszarowej-Muskat. 

DWIE ŚCIEŻKI CZASU 

to powieść o polskich losach, w których z dzisiejszą co-

dziennością raz po raz splatają się. cienie ludzi i zdarzeń 

sprzed ponad trzydziestu lat, z okresu wojny i okupacji. 



AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

P r z y g o t o w a n i a do m is t r zos tw p i ł k a r -
skich św ia ta są w p e ł n y m toku. T r u d -
no jest j eszcze pow i ed z i e ć coś na t e -
m a t po l sk i e j „11" . Jak dotąd w y n i k i 
i p o z i om j e j spo tkań t r e n i n g o w y c h nie 
mogą nas t ra jać z b y t op tymis tyczn i e . 
N a Stad ion ie Ś ląsk im w C h o r z o w i e 
odby l i oni k o l e j n y mecz kont ro lny . 
P r z e c i w n i k i e m P o l a k ó w by ła t y m r a -
z em r ep r e z en tac j a l ig i w ę g i e r s k i e j . 
Spo tkan i e to po n ie n a j l e p s z e j g r z e 
po l sk i ego zespo łu zakończy ł o się z w y -
c i ę s twem P o l a k ó w 1 : 0. W a r t o p o d -
kreś l ić , że j e d y n a b ramka , k tóra padła 
w t y m meczu by ła dz i e ł em po l sk i ego 
obrońcy A d a m a Musia ła . N i e św iadczy 
to dobrze o a taku po l sk i e j ek i py . 
• 

N a mis t r zos twach Europy w podno -
szeniu c i ę żarów, k t ó r e o d b y w a j ą się w 
W e r o n i e ( W ł o c h y ) Po l a cy sp isu ją się 
dobrze . P o p i ęc iu dniach m i s t r zos tw 
i po r o zeg ran iu z a w o d ó w w w a d z e śre -
dn ie j d r u ż y n o w o p r o w a d z i Bu łgar ia 
p r z ed Po l ską i W ę g r a m i . I n d y w i d u a l -
nie Po l a cy za j ę l i dotychczas następu-
jące mie j sca : Z y g m u n t Sma l c e r z by ł 
p i e rws zy w w a d z e musze j , A n t o n i P a -
w l a k i W ł o d z i m i e r z Jakób zna leź l i się 
na p u n k t o w a n y c h mie j scach — p i ą t y m 
i s zós tym w w a d z e koguc i e j , Jan W o j -
n o w s k i zaś i G r z e g o r z C iura w y w a l -
czy l i c zwa r t e i szóste m i e j s ca w w a -
dze p i ó r k o w e j . W w a d z e l e k k i e j nato -
mias t s t anow iące j p r z ed la ty n a j -
mocn i e j s z y punkt po lsk ich c i ę ż a r o w c ó w 
dz ięk i s tar tom W a l d e m a r a B a s z a n o w -
sk i ego i S tan is ława Z ie l ińsk iego , w t y m 
roku także n i e by ł o źle. Z b i g n i e w 
K a c z m a r e k zna laz ł się b o w i e m na dru-
g i m mie jscu . D r u g i polski z a w o d n i k 
w t e j w a d z e H e n r y k Rum, niestety , 
z os ta j e w y e l i m i n o w a n y w s k u t e k d w u -
k ro tnego dotknięc ia pomostu. W w a -
dze ś redn ie j P o l a c y n ie w y s t ę p o w a l i . 

W l ekkoa t l e t y c znych z a w o d a c h w 
Czechos ł owac j i (Os t r awa ) n a j w i ę k s z y 
t r iumf święc i ła I r ena Szew ińska . W 
b i e gu na 100 m e t r ó w uzyska ła ona, co 
p r a w d a z w i a t r e m , doskonały rezu l ta t 
10.9 sek., a na 200 m pobi ła na leżący 
do n i e j r e k o r d Po lsk i , u z y sku j ą c w s p a -
n ia ły czas 22.3 sek. A w i ę c pani I r ena 
z n ó w jes t w o l i m p i j s k i e j f o r m i e ! 

W 29 z ko l e i k r y t e r i u m „Dz i enn ika 
Ł ó d z k i e g o " i W K S Orze ł z w y c i ę ż y ł w 
p i ę k n y m sty lu M y t n i k (F lo ta G d y n i a ) 
p r z ed B a r c i k i e m ( L Z S Z i e m i a O p o l -
ska), W y ś c i g j u n i o r ó w zakończy ł się 
z w y c i ę s t w e m R y ż a k a (Lech Poznań ) . 
• 

M i ę d z y p a ń s t w o w e spotkanie w g i m -
nastyce m ę ż c z y z n P o l s k a - W ę g r y z a -
końc zy ł o się z w y c i ę s t w e m P o l a k ó w 
545,95 : 545,45 pkt . N a j l e p s z y m g i m n a -
s t yk i em meczu okaza ł się S z a j n a ( Z a -
w is za Bydgoszcz ) , k t ó r y zdoby ł 112,15 
pkt . 
• 

W Utrechc ie z akończy ł y się e l i m i n a -
c j e K l u b o w e g o Pucha ru E u r o p y w ho -
k e j u na t r aw i e . W a r t a Po znań zdoby ła 
d rug i e m i e j s c e w s w o j e j g rup i e i nie 
z a k w a l i f i k o w a ł a się do p ó ł f i n a ł ó w . 
• 

W K i j o w i e r o zpoczę ł y się I I I M ł o -
d z i e ż o w e M is t r zos twa Europy w boksie . 
N a starc ie k i j o w s k i e g o tu rn i e ju stanęło 
117 p i ęśc ia r zy z 18 pańs tw . P o l a c y w y -
s tawi l i 8 p ięśc iarzy . Jak do tąd a w i ę c 
po dwóch dniach turn i e ju z P o l a k ó w 
K a z i m i e r z Szczurka wa l c ząc w w a d z e 
l ekkopó ł ś r edn i e j z a k w a l i f i k o w a ł się do 
ćw i e r ć f ina łu . T u r n i e j t rwa i s tar ty po -
zosta łych P o l a k ó w nastąpią wk ró t c e . 
• 

N a torze w r o c ł a w s k i e g o S tad ionu 
O l i m p i j s k i e g o r o z e g r any został w obe -
cności dwudz ies tu tys ięcy w i d z ó w pó ł -
f i na ł kon t ynen ta lny i n d y w i d u a l n y c h 
m i s t r zos tw świata na żużlu. W 20 w y -
ścigach s ta r towa ło 16 ż u ż l o w c ó w (7 
P o l a k ó w , 5 z a w o d n i k ó w radz ieck ich , 
t rzech C z e c h o s ł o w a k ó w i j eden H o l e n -
der) . Ośmiu z a w o d n i k ó w z a k w a l i f i k o -
w a ł o się do f i na łu kontynenta lnego , 
k t ó r y odbędz ie się w Z w i ą z k u R a -
dz i eck im. Stanie tam na starc ie 5 P o -
l a k ó w i 3 Ros j an . Jest to w i ę c n i e -
w ą t p l i w y sukces po lsk ich ż u ż l o w c ó w , 
dla k t ó r y c h — j a k się okaza ło — tor 
w r o c ł a w s k i jest szczęś l iwy . 

ZBIGNIEW PIETRZYKOWSKI 
Jeś l iby się pokusić o w y b ó r 

na j l eps z ego z awodn ika w histori i 
po l sk iego boksu, Z b i g n i e w P i e -
t r z y k o w s k i m i a ł b y chyba n a j -
w i ę k s z e szanse na ten tytuł . Z r e -
sztą w czasie j e g o w y s t ę p ó w 
dz i enn ikarze ca ł e j Europy n a z y -
w a l i go „ k o l e k c j o n e r e m t y tu -
ł ó w " . Fak tyc zn i e , m a ich na 
s w o i m konc i e ba rdzo w i e l e . 

W i e l k ą ka r i e r ę zaczął w 1953 
roku, k i edy to j a k o deb iutant 
w y w a l c z y ł b r ą z o w y m e d a l w w.a-
dze ś redn ie j na mis t r zos twach 
świata w W a r s z a w i e . P r z e g r a ł 
w ó w c z a s z A n g l i k i e m W e l l s e m , 
p ó ź n i e j s z y m mis t r zem. N a k o l e j -
nych mis t r zos twach Europy w 
latach 1955, 1957, 1959 i 1963 
z d o b y w a ł z łote m e d a l e w w a d z e 
pó łc i ężk ie j . T a k i m do robk i em n ie 
m o ż e się pochwa l i ć do t e j po r y 
żaden bokser w Europ ie . 

I n n y rozdz ia ł , to w a l k i Z b i g -
n i e w a P i e t r z y k o w s k i e g o w I g r z y -
skach O l imp i j sk i ch . W roku 1956 
w M e l b o u r n e zdoby ł m e d a l b r ą -
z o w y p r z e g r y w a j ą c ze s ł a w n y m 
W ę g r e m P a p p e m , k t ó r e go p r z e d -
t em znokau towa ł na * r ingu w 
W a r s z a w i e . W cz t e ry lata p ó ź -
n ie j , na O l imp iadz i e w R z y m i e , 
z m i e r z y ł się w f i na l e z Cass iu-
sem C lay ' em . P r z e g r a ł po bardzo 
zac i ę t e j wa l c e , zdoby ł s r ebrny 
meda l . Jego p r z e c i w n i k w n i e -
d ług im czasie p o t e m zdoby ł ty tu ł 
championa w s z e c h w a g wś ród 
z a w o d o w c ó w , do dz is ia j zresztą 
u w a ż a n y jest za n a j l e p s z e g o bok -
sera na św iec i e . T r z e c i m e d a l 
o l imp i j sk i , z n ó w b r ą z o w y , w y -
w a l c z y ł P i e t r z y k o w s k i w Tok io . 

N a r ingach k r a j o w y c h n ie m ia ł 
p rak tyczn i e p r z e c i w n i k ó w , n i gdy 
n ie p r zeg ra ł ż adne j wa lk i . P r z e z 
18 lat w y s t ę p ó w na r ingu sto-
czy ł 350 wa lk , z k t ó r y ch p r z e -
g ra ł z a l e d w i e 14. W r ep r e z en ta -
c j i n a r o d o w e j s toczy ł 44 wa lk i 
w y g r y w a j ą c 42. 

g r y w a " . P o t r a f i ł np. zaraz po 
starc ie z a in i c j ować samotną u -
c ieczkę, nie l icząc się z s i łami. 
Czasami u d a w a ł o m u się w ten 
sposób w y g r y w a ć , czasami nie. 
K t o w i e zresztą, c zy s w o j ą p o -
s tawą n ie zaraz i ł k o l e g ó w z r e -
p re zen tac j i . P r z e c i e ż do t e j p o r y 
P o l a c y w w i e l k i c h wyśc i g a ch 
j echa l i r a c z e j pasywn i e , czeka l i 
na ataki innych. I p r z e g r y w a l i . 
W Barce l on i e by ło zupe łn i e i na -
c ze j : to oni nadawa l i ton w y ś c i -
gow i , oni też z w y c i ę ż y l i . 

W iększość po lsk ich ko la r zy , 
w t y m r ó w n i e ż Szurkowsk i , p r z e -
chodz i ła s w ó j chrzest b o j o w y w 
W y ś c i g u P o k o j u . D r o g a Szozdy 
by ła natomias t inna. S w o j e p i e r -
w s z e sukcesy odnos i ł w d r u ż y -
nie w w y ś c i g u na 100 km. Dz i ęk i 
j e g o wspan ia ł e j pos t aw i e P o l a c y 
na mis t r zos twach św ia ta w M e n -
dris io ( S z w a j c a r i a ) w r o k u 1971 
po raz p i e rws zy zdoby l i b r ą z o w y 
m e d a l w w y ś c i g u d r u ż y n o w y m . 
A t rzeba dodać, ż e j eszcze k i l ka 
dni p r zed s tar tem trzeba by ł o 
m u o p e r a c y j n i e usuwać z oka 
k a w a ł e k meta lu , k t ó r y dostał się 
tam w czasie t ren ingu. 

Jeśl i , chce się okreś l i ć S tan i -
s ława Szozdę j ako w y b i t n e g o k o -
larza, to t rzeba p r z e d e w s z y s t k i m 
wz i ą ć pod u w a g ę j e g o cechy 
charakteru : upór, o d w a g ę w w a l -
ce, a j edoncześn ie umie j ę tność 
podpo r ządkowan i a w ł a s n e j a m -
b i c j i in te resom d rużyny czy l e p -
szych aktua ln ie k o l e g ó w . M a j ą c 
p r z y s ł o w i o w y d y n a m i t w nogach, 
będąc upar ty i p r a c o w i t y — 
Szozda j e s t n i e w ą t p l i w i e k a n d y -
da t em na p r zysz ł ego mis t rza 
świata . Zresz tą p róbk i swo ich 
moż l iwośc i już w i e l o k r o t n i e za -
demons t rowa ł . 

P A S M O S U K C E S Ó W 

K o l a r z z P r u d n i k a z roku na 
rok g r omadz i na s w o i m konc ie 
coraz w i ę c e j sukcesów w n a j p o -
w a ż n i e j s z y c h imprezach . W roku 
1972 zdoby ł w r a z z ko l e gam i s r e -
b rny m e d a l o l imp i j sk i w w y ś c i -
gu d r u ż y n o w y m . W Barce l on i e 
na m is t r zos twach św ia ta w y w a l -
c zy ł z ł o ty m e d a l w d rużyn i e i 
s r ebrny indyw idua ln i e . D o d a j -
m y do t ego brąz z Mendr i s i o , a 
będz i e t e g o ca ły komp l e t . 

R ó w n i e ż w w y ś c i g a c h i n d y w i -
dua lnych Szozda odniós ł w i e l e 
sukcesów. R o k 1971 — w y g r a ł 
T o u r de P o l o g n e w obsadz ie 
m i ę d z y n a r o d o w e j , z a j ą ł I I m i e j -
sce w Pucha r z e M O N . R o k 1972 
— za j ą ł I I I m i e j s c e w w y ś c i g u 
Dooko ła Szkoc j i . R o k 1973 w y -
g ra ł Tour d A l g e r i e i T o u r de 
Vaucluse , b y ł d rug i w W y ś c i -
gu P o k o j u i p i e r w s z y w P u c h a -
rze Bahamontesa w Hiszpani i , 
następnie w y g r a ł d w a ogó lnopo l -
skie wyśc i g i w K r a j u . 

D o tego dochodzą l iczne t y tu -
ły mis t r za K r a j u w wyśc i gach 
d rużynowych , udz ia ł w z w y c i ę -
s tw i e d r u ż y n o w y m w W y ś c i g u 
P o k o j u 1973. Jak na 23- letniego 
p rak tyczn i e dop ie ro 4 lata — 
zawodn ika , k t ó r e go kar i e ra t r w a 
są to os iągnięc ia znakomi te . 

P U P I L P R U D N I K A 

S tan i s ł aw Szozda jest z z a w o -
du t e chn ik i em ro ln i c zym, p r a -
cu j e w Zak ładach Drob ia rsk i ch 
w P rudn iku . K a ż d y j e g o p r z y -
j a zd z w i e l k i e j i m p r e z y to p r a -
w d z i w e św i ę to dla ca ł e j załogi . 
Z b i e r a j ą się w ó w c z a s wszyscy w 
świe t l i cy , a Staszek dz ie l i się z 
n imi s w o i m i w ra ż en i am i . C i e -
szy się sympat ią ca łego P r u d n i -
ka, a ma l i ch łopcy mar zący o 
ko l a r sk i e j ka r i e r z e wp ro s t sza-
l e j ą za nim. Często, gdy w y j e ż -
dża na t r e n i n g o w y spacer, c i ąg -
n ie za n im cała k a w a l k a d a m ł o -

dych ludzi , b y ć m o ż e j e g o na -
s tępców. 

„ T e n drug i " , j ak go się c z ę -
sto n a z y w a , jest n i e w ą t p l i w i e 
w i e l c e u t a l e n t o w a n y m s p o r t o w -
cem. Jego m i s t r zos two po l ega 
n ie t y l ko na s i lnych nogach i 
ż e l a znych płucach, a le i na 
t w a r d y m charakterze , ś w i a d o -
m y m dążen iu do celu. T o p r a w -
d z i w y spor tow iec . ( H J ) 

P . S. Już po napisaniu t ego a r -
t yku łu S tan i s ł aw Szozda p o t w i e r -
dz i ł s w ó j w i e l k i talent. W y g r a ł 
X X V I I W y ś c i g P o k o j u na t ras ie 
W a r s z a w a — Ber l in —- P raga . 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX-LECI A 

S K O K D O C Z O Ł Ó W K I 

M a j ą c znakomi tą a tmos f e r ę w 
domu i poparc i e o j ca — zapa -
l onego spor towca , S tan i s ław 
Szozda w s z ybk im t e m p i e dał się 
poznać na aren ie ogó lnopo lsk ie j . 
N a j p i e r w w roku 1969 w z i ą ł u -
dział w Ogó lnopo l sk i e j Spar ta -
k iadz ie M ł o d z i e ż y w e W r o c ł a w i u , 
gdz i e w y w a l c z y ł I X m i e j s c e w 
w y ś c i g u na czas, a I I ze startu 
wspó lnego . 

S ta r tu jąc w g ron ie na j l eps zych 
ko l a r zy Szozda dał się poznać 
j ako z awodn ik n i e z w y k l e a m -
b i tny i b o j o w y , w y z n a j ą c y za -
sadę „ k t o nie a t aku j e -— p r z e -

S tan i s ław Szozda urodz i ł się 
w r oku 1950 w Dobromie r zu , a le 
po k i l ku latach przen iós ł się z 
r odz i cami do m a ł e g o mias teczka 
P r u d n i k w w o j e w ó d z t w i e opo l -
sk im. Jego o j c i ec b y ł w m łodoś -
ci ś w i e t n y m narc ia r zem i s t r ze l -
cem. N i c w i ę c d z iwnego , że dba ł 
r ó w n i e ż o spo r tową e d u k a c j ę 
swo ich dzieci . Obecn ie starszy 
brat S tan i s ł awa Szozdy , Jan, j es t 
ins t rukto rem ko la rs twa , siostra 
K r y s t y n a instruktorką g i m n a s t y -
ki . 

K o l a r s k a pas ja j e d n e g o z n a j -
l epszych ko la r zy po lsk ich zaczę -
ła się zupe łn ie p r z y p a d k o w o w 
w i e k u 14 lat, k i edy to o j c i e c 
kup i ł m u r o w e r . P o c z ą t k o w o 
ani m u w g ł o w i e by ła ka r i e ra 
zawodn icza , ot, po prostu, j e źdz i ł 
z k o l e gam i po oko l i cy . M a j ą c 
lat 17 o t r z yma ł k o l e j n y prezent 
— w y c z y n o w e nar ty . Z a m i e n i ł 
j e j ednak z k o l e g a m i na popu -
la rny r o w e r w y ś c i g o w y „ F a v o -
r i t " . O d b y w a ł się w ó w c z a s w y -
ścig ko larsk i z oka z j i „Dn ia K o -
l a r z a " w P rudn iku . K o l e d z y na -
m ó w i l i go, aby w z i ą ł w n i m u -
dział . N i e t y l ko w y g r a ł , a l e na 
tras ie 18 k m uzyska ł nad d ru -
g i m na mec i e aż 5 m inut p r z e -
wag i . W k r ó t c e S tan i s ł aw Szozda 
z n ó w b łysnął n i ep r z e c i ę tnym 
ta l en tem w y g r y w a j ą c d w a e tapy 
w w y ś c i g u dla m ł o d y c h ko l a r zy 
w o j e w ó d z t w a opo lsk iego . 

TEN DRUGI 
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f^SL o KASA OPIEKI S.A. 

• U d z i e l a w s z e l k i c h i n f o r m a c j i o s a » 
b i ś c i e , t e l e f o n i c z n i e i k o r e s p o n -
d e n c y j n i e . 

P r z y j m u j e z lecen ia x FRANCJI do POLSKI 
na t o w a r y PKO o r a z p ien iądze d la rodz in 
i z n a j o m y c h w Polsce. D o s t a w a t o w a r ó w 
i w y p ł a t y w g o t ó w c e sa d o k o n y w a n e 
w mie jscu z a m i e s z k a n i a odbiorcy . 

szty podróży d la 
>ki do Francj i . 

P r z e k a z u j e w p ł a t y na k« 
osób z a p r o s z o n y c h z F*o 

P r z y j m u j e w k ł a d y na o p r o c e n t o w a n i e o r a z 
z a ł a t w i a w s z e l k i e inne o p e r a c j e b a n k o w e . 

Na ż ą d a n i e w y s y ł a m y prospekty , cennik i 
i m a t e r i a ł y in formacyjne . 

U S Ł U G I K O 

n a j b a r d : >j k o r z y s t n i 

„MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 5 5 , r u e d e B o u v i n e s L I L L E ( F i v e s ) t e l . 5 2 - 0 8 - 8 6 
S i e d z i b a : 1 9 9 , r u e d e P a r i s L I L L E t e l . 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny, tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

? C e n y 

n i s M* S e N a ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

R O D A K U ! W y t n i j i z a c h o w a j t o og ł o s z en i e , a na p e w n o Ci s ię k i e d y ś p r z y d a . 
Będz i e s z chc ia ł s ob i e p r z y p o m n i e ć s m a k p r o d u k t ó w po l sk i ch — w ę d l i n (12 ga tun-
k ó w ) , c iast ( m a k o w c e i s e rn ik i ) , g r z y b ó w , ś l edz ika b a ł t y c k i e g o , w ó d k i (17 ga tun-
k ó w ) , p i w a (4 g a t u n k i ) o r a z w i e l u j e s z c ze i n n y c h p r o d u k t ó w i m p o r t o w a n y c h z K r a -
ju — w s z y s t k o t o m o ż e s z k u p i ć w 

ERIE 
( F l p m i B r z o s t e k ) 

p r z y 11, r u e J o u f f r o y , P a r i s 17-e, t é l . 622-55-52. M e t r o : W a g r a m i R o m e , au tobus n r 
„ 1 1 " z G a r e du N o r d i *,53" z O p e r y . 

S k l e p c z y n n y Vir t y g o d n i u do g o d z i n y 21, z p r z e r w ą o b i a d o w ą od 14 d o 16,30, w so-
b o t y c z y n n y ca ł y d z i e ń . W n i e d z i e l e sk l ep n i e c z y n n y . 

N a p i s z d o S k l e p u P o l s k i e g o , a dos tan i esz w y k a z p r o d u k t ó w z c e n a m i i w a r u n -
k a m i p r z e s y ł k i . 

I K / t D I O O D B I O I I / W I K f - r F I . E I f l Z O R r 

Lodówki, maszyny do prania « inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E N G - P B C A R P E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY; 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 

TRICOTS MAREINE 
7, rue de Fg. Montmartre 

P A R I S 9-ème 
Métro: RUE MONTMARTRE 

Tél: 7 7 0 - 4 7 . 1 4 

WIELKI WYBÓR 
MATERIAŁÓW 
D Z I A N Y C H 

KREMPLINY itd. 
oraz 
• S U K N I E • G A R S O N K I 
• S W E T R Y • P O L O M Ę S K I E 
• I M I T A C J E F U T E R itd. 
C E N Y F A B R Y C Z N E 

- W Y S Y Ł K A P A C Z E K D O P O L S K I 

Zakład znany 
z bardzo sumiennej obsługi 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle PARIS (5e) 
T E L E F O N : O D E o n 4 1 - 1 7 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

P 
K 
O 

2 3 , rue Taitbout, Paris 9 * 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d ' A n t i n 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 

W Y T N I J I 

N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

I m i ę ( P r é n o m ) . 

_ . z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a i x w m e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 an — 6 mois — 3 

(N iepot rzebne R a y e r les mentions inutiles) 



M 

N A S Z 
K Ą C I K 
K O L O N I I 
L E T N I C H 
W KRAJU 

P o d a j e m y dok ładne 
adresy i n u m e r y t e l e f o -
n ó w w mie j s cowośc iach , 
do k t ó r y c h po j adą d z i e -
ci z F r a n c j i na w c z a s y 
do K r a j u . 

Da t y o d l o t ó w p o d a m y 
późn i e j . 
1. B Y D G O S Z C Z 

ul. Zac isze 16 
L i c e u m Ogó lnoksz ta ł -
cące 
tel . Bydgos z c z 611-14 

2. G D Y N I A 
ul. K i e l e c k a 4 
Szko ła P o d s t a w o w a 
tel . G d y n i a 21-69-43 

3. P I W N I C Z N A Z D R Ó J 
ul. Z d r o j o w a 1 
p o w . N o w y Sącz 
P a ń s t w . D o m W c z a -
s ó w Dz i ec i ę cych 
tel . P i w n i c z n a 12 

4. B U K O W I N A 
T A T R Z A Ń S K A 
p o w . N o w y T a r g 
P a ń s t w . D o m W c z a -
s ó w Dz i e c i ę cych 
tel. B u k o w i n a T a -
t rzańska 11 

5. C I E P L I C E SL . 
plac P i a s t owsk i 8/10 
Cen t ra lna Szko ła I n -
s t ruk to rów Z u c h o -
w y c h 
tel . C i ep l i c e SI. 510-48 

6. W I S Ł A G Ł Ę B C E 
p o w . C i es zyn 
Szko ła P o d s t a w o w a 
N r 4 
tel . W i s ł a 27 

7. B I E L S K O - B I A Ł A 
ul. Marsz . G r e c zk i 253 
Szko ła P o d s t a w o w a 
nr 24 
tel . B i e l sko -B ia ł a 
237-25 

8. S U P R A Ś L 
k. B ia ł egos toku 
ul. Kośc iuszk i 
Szko ła P o d s t a w o w a 
tel . Supraś l cent. 821 
w e w . 16 

9. O L S Z T Y N 
al. Z w y c i ę s t w a 42 
Szko ła P o d s t a w o w a 
nr 8 
te l . O lsz tyn 42-23 

S P O T K A N I E 
D Z I E C I 
Z K I E R O W -
N I C T W E M 
K O L O N I I 

K o m i t e t Rodz i c i e l sk i 
dz iec i ok r ęgu konsu la r -
n e g o P R L w P a r y ż u o r -
gan i zu j e w sobotę dnia 
22 c z e rwca 1974 r oku 
spotkanie r o d z i c ó w i 
dzieci z k i e r o w n i c t w e m 
ko lon i i l e tn ich w salach 
Konsu la tu G e n e r a l n e g o 
P R L w P a r y ż u — 31, 
rue Jean Gou j on , o g o -
dz inie 15. 

N A C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e przez p r z y -
jac ió ł datki z okaz j i za -
wa rc i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
ce le op iek i spo łeczne j 
ma ł ż eńs twa : Y a s m i n a 
Z a j ą c — Rys za rd K o p a -
szewsk i w E leu -d i t -Le -
auwette; Jeannine M i -

chalska — A l a i n Coge z 
w Fra is -Mara is ; R e g i -
na S łupek — D a n i e l 
Corne t t e w Courche l e t -
tes; Béa t r i c e L a c r o i x — 
Dan i e l Lubarsk i , N a -
tasza K a l i n o w s k a — 
L u c i e n Łoboda , A n n e -
M a r i e Bou lange r — 
B e r n a r d D w o r e c k i , D o -
ris S z c z yg i e ł — Chr i s -
t ian Mor t e l e t t e , A n n i e 
C i e j a r z — J e a n - P i e r r e 
Schul tz i C laud ine A n -
d r z e j e w s k a — S a l e m 
Duquesnoy — w H a r -
nes; M o n i k a W r o n i k o w -
ska — J e a n - P a u l K a -
w e c k i ( C r o i x S t e - M a r i e ) 
i M a r i e — F r a n ç o i s e L e -
p la t — R a y m o n d P tas ik 
w La l la ing; N a d i n e 
S k r z y p c z a k —- R e y n a l d 
H u m e z i M i c h è l e C o u r -
co l — Bruno N a d o l n y 
w B e u v r y ; M u r i e l l e 
L a i g l e — R o g e r Barsk i 
i E l żb ie ta R u d a — P i e r -
r e Rouv i l l o i s w L iévin; 
Chr is t ine V e r e e c q u e — 
Jacques K o ń c z a k i M o -
n ique F r a n k ę — R y -
szard Ł u c z a k w L i b e r -
court ; Odu l i a L e s t o r — 
S t e f an R u t k a i M a r i e -
Lou i s e R o n d o t — Jan 
Go rący w B ruay - en -
Artois; Dan i e l l e D rab i k 
— F r édé r i c Desmare t s 
w B i l ly -Montigny; C h r i -
st iane J a k i m c z y k — 
J e a n - M a r c Godder i s w 
Fouquières; M a r i e - J o s é 
R i cha rd — R a y m o n d 
K a l u c z e k w Noyel les-
Godault ; M a r i e - F r a n -
çoise S z e l i g owsk i w 
I sbergues ; M a r i e - B l a n -
che A n t o i n e — Jean 
M i k o ł a j c z y k w F r e y -
ming -Mer l ebach . 

R O C Z N I C E 
M A Ł Ż E Ń S K I E 

W ramach uroczystoś-
ci z w i ą z a n y c h z obcho -
d e m św ię ta M a t e k l i -
czne m e r o s t w a ur ządz i -
ły p r z y j ę c i a dla d ługo -
le tn ich ma ł ż eńs tw . I 
tak w C a r v i n z łotą r o -
cznicę zaś lubin obcho -
dz i ło ma ł ż eńs two S ta -
n i s ław N o w a k - E t e r n o l 
i Rudo l f S w o b o d a - D i e -
var t , w S a i n s - e n - G o -
he l l e ma ł ż eńs two G r y -
b o w a l - P r e t r e , w N o y e l -
l es -sous-Lens , m a ł ż e ń -
s two K a t a r z y n a R o s a -
dzinska — Franc i s zek 
K ę s y , w M a r l e s - l e s -
M ines ma ł ż eńs twa M a r -
cin Z i e l ińsk i - M a t y a -
szczyk i A n t o n i R o s z a k -
Z a w i s l a (uroczystośc i 
p r z e w o d n i c z y ł osobiś-
c ie m e r miast p. W r ó b -
l ewsk i , a część a r t y -
styczną p r z y g o t o w a ł a 
p. W y d e r k o w s k a ) , w 
Ve rme l l e s , s rebrną r o -
cznicę św ięc i ł o m a ł -
ż eńs two D u b o i s - M u -
szynski , w B r u a y - e n -
A r t o i s Na ta l i a S z m y d t -
Józe f Urbańsk i . O b o k 
mera miasta p. W a -
cheux w z i ą ł udz ia ł w u -
roczys tośc iach na m e -
r o s t w i e p. W i t k o w s k i , 
r a d n y m i e j sk i , k t ó r y 
w y g ł o s i ł do j u b i l a t ó w 
go rące p r z e m ó w i e n i e , 
podnosząc ich d ługo l e t -
nią po l on i j ną p racę spo-
łeczną o raz na n i w i e 
zb l i żen ia i u t r z yman ia 
p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n -
cuskie j . 

Lens . W t r a d y c y j n y m 
konkurs i e p i s e m n y m u-
r ząd zanym z okaz j i 
św ię ta M a t e k z t e m a -
t em z w i ą z a n y m z t y m 
ś w i ę t e m dla dzieci szkół 
p o d s t a w o w y c h tu t e j -
szego ok r ę gu s zko lne -
go p i e rwsze m ie j s ce 
za j ę ł a wś r ód dz i ewczą t 

Na tha l i e Josinska, a da l -
sze Er ic Bats ik, N a t h a -
l ie Josinska, M a r i e -
P i e r r e F rondz iak , B e -
l inda N o r k i e w i c z , M a r -
t ine Cis iak i F r y d e r y k 
W i z l a . 

E C H A 
Ś W I Ę T A 
M A T E K 

Z o k a z j i św ię ta M a t e k 
w l i c znych ośrodkach 
po l on i j nych zostały o d -
znaczone m e d a l a m i F a -
m i l i e F rança i se zas łużo-
ne matk i . I tak o t r z y -
m a ł y w B r u a y - e n - A r -
tois m e d a l b r ą z o w y p. 
G e n e r o w i c z - K a c z m i e r -
czak za w y c h o w a n i e 8 
dz iec i ; w Soma in m e d a l 
h o n o r o w y zasługi za 
d ługo le tn ią p racę w k l i -
nice p o r o d o w e j p. M a r i a 
L e w i c k a , w V i m y m e -
dal b r ą z o w y p. Z o f i a 
Go ł embska za w y c h o -
w a n i e 5 dzieci , w Cour -
r ières ; meda l b r ą z o w y 
p. Ode t t e G łe i oska za 
w y c h o w a n i e 6 dzieci , w 
B i l l y - M o n t i g n y b r ą z o w y 
p. Bock i -Rys za rd , w 
He r s in -Coup i gny ; m e -
da l z ło ty p. He l ena L e -
w a n d o w s k a - W ł o c h , w 
L e n s ; m e d a l e b r ą z o w e 
p. M a r i e - T h é r è s e D u -
mas -Mas l onka , p. Jan i -
na P l o u v i e z - R u n o w s k a 
i p. E l żb ie ta W e i s s - P u l -
ska, w N o e u x - l e s - M i -
nes: b r ą z o w y p. S z y -
mańska - K l ac zynsk i , w 
G o n n h e e m : m e d a l s re -
b rny p. D e l a n n o y - K r a -
w c z y k za w y c h o w a n i e 
6 dzieci , w Ostr icourt : 
meda l s rebrny p. B e d -
na r ek -Je z ykowska , a 
b r ą z o w y p. M a c k o w i a k -
Sob i e ra j ska . 

H O N O R O W E 
O D Z N A C Z E N I A 

Maries - les - Mines. 
Francusk ie s t o w a r z y -
szenie w a l k i z gruź l i cą 
odznaczy ło dużą o d -
znaką hono rową p. B o -
l es ława Le l anka , u -
r zędn ika m i e j s k i e g o za 
n a j w i ę k s z ą i lość spr ze -
d a w a n y c h z n a c z k ó w w 
ca ł ym depar tamenc i e 
Pas -de -Ca la i s , i to już 
od k i l ku lat. M e d a l h o -
n o r o w y w r ę c z y ł o d -
znaczonemu m e r m i a -
sta p. W r ó b l e w s k i . 

K O N K U R S Y 
T O W A R Z Y S K I E 

Lal laing. W k o n k u r -
sie bu l i s t y c znym m i ę -
dzy depa r t amen ta lnym, 
z o r g a n i z o w a n y m przez 
s t owarzyszen i e L a B o u -
le Joyeuse w kat . c o m -
p l émen ta i r e z w y c i ę ż y ł 
p. N o w a k z La l l a ing , 
k t ó r y w y g r a ł w p ó ł f i -
na le s w o j ą par t i ę z p. 
Judek 'z Somain . W kat. 
concours genera ł p. H a -
r y z Waz i e r s z a j ą ł m i e j -
sce drug ie , a p. M i s i o -
ła z B i l l y - M o n t i g n y by ł 
3. 

Marles - les -Mines . W 
ur ządzonym konkurs ie 
s trze lania t o w a r z y s k i e -
g o s towarzyszen ia „ J e -
dność" , u r ządzonego z 
oka z j i św ię ta l oka lnego 
(ducasse) dz ie ln icy St. 
L éona rd , p i e r w s z e m i e j -
sce z a j ą ł p. E d w a r d 
Chrząszcz , 2 p. W a l e n t y 

S ie radzk i , 4 p. R o m a n 
Iw ińsk i , 5 p. P i o t r R o s -
tankowsk i , 6 p. H e n r y k 
G i t tne r i 7 p. S tan i s ław 
Ś l iw ińsk i . 

Flines-lez-Raches. W 
r e g i o n a l n y m konkurs i e 
p i n g p o n g o w y m , urzą -
d zonym przez s t o w a -
rzyszen ie P .P .C.F. , w 
ka tegor i i ogó ln i e do -
s tępne j z w y c i ę ż y ł p. 
J e a n - L u c Sobczak z 
Dena in p r zed p. O t u -
s z e w s k i m z Onna ing . W 
ser i i spotkań kat. B i 
kat. C. w y r ó ż n i ł się p. 
W a l o r y s z e k z An i che . 

Sallaumines. W tu r -
n i e ju pe tanki k lubu 
dz ie ln icy Ep ine t te p. 
T o m c z y k by ł 5, a p. 
W ł a d y s ł a w P t a k 6. 

Rouvroy. D o k o n k u r -
su r eg i ona lnego p e t an -
ki, u r ządzonego przez 
s t owar zys z en i e A.S.R. , 
s tanęło przesz ło 40 za -
w o d n i k ó w . M i e j s c e 
drug ie z a j ą ł p. K a c z -
marc zyk , a 7 p. B a b y -
czuk — o b y d w a j z 
A .S .R . 

Flines-lez-Raches. S t o -
wa r z y s z en i e F l ines P l u -
mes Mon t g r e g eo i s e u -
rządz i ło s w ó j p i e r w -
szy w i o s enny konkurs 
f l esze tek , k t ó r y w y g r a ł 
p. S p y c h a j z J. C. 
L i é v i n p r zed p. K u b a -
s i ak i em z Ha i l l i cour t . 

Harnes. K o n k u r s b u -
l i s tyczny o nag rodę 
miasta w y g r a ł zespół 
k i e r o w a n y przez p. C i -
chow icza z L i l l e p r zed 
zespo łem p. S k o w r o n a z 
k lubu But Harnes i en i 
p. T o m c z a k a z M é r i -
court. 

Bruay-en -Arto is . M i e j -
s c o w y k lub w ę d k a r s k i 
Soc ié té de P ê c h e u r zą -
dzi ł s w ó j p i e r w s z y t e -
go roczny konkurs na 
pstrągi . M i e j s c e d ru -
g ie z a j ą ł w t y m k o n -
kurs ie p. F é l i x G r z e -
siak, 5 p. Mar ius Jan-
k o w s k i i 10 p. Er i c A -
damski , 17 p. J. Z w o -
l iński i 21 p. F . F r a n t -
czak. 

Hersin-Coupigny. W 
strzelaniu, u r ządzonym 
przez s t owarzys zen i e 
A m i c a l e L a ï q u e w B i l -
ly M o n t i g n y , p. E. D o -
m in i ak z He r s in C o u -
p i gny z a j ą ł m i e j s c e 
drug ie , k w a l i f i k u j ą c się 
t y m s a m y m do s t rze lań 
o k r ę g o w y c h na stopniu 
d rug im. 

Sallaumines. W f l e -
s z e t k o w y m turn i e ju 
m i ę d z y m i a s t o w y m u -
r z ą d z o n y m przez s to -
wa r z y s z en i e L e s R e m -
p lumés punkty dla 
Dourges uzyska ł p. W o j -
t kow iak a dla Cource l -
les p. C. Prus i p. A . 
Prus . 

Douai. Ostatn io zo -
stało tu za łożone s to-
wa r z y s z en i e Doua is is -
Nature , k t ó r ego g ł ó w -
n y m zadan i em ma być 
ochrona ś rodowiska . 
I n i c j a t o r g ł ó w n y po -
wstania t ego s t o w a r z y -
szenia p. W a w r z y n i a k 
został p r zez komi t e t za -
łożyc ie lsk i w y b r a n y j e -
go prezesem. 

N I E C H 
Z D R O W O 
R O S N Ą ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

D O U A I : S a n d r i n e K a n -
t och . A y m e r i c P e r z . B É -
T H U N E : R a f a ł B a j e ń s k i , 
R e n a l d W r ó b l e w s k i , S y l -
v i a n B a l e c z n y , M a g a l i e 
S o b i e r a j s k a , Chr i s t e l l e D o t -
k o w s k a . H A R N E S : L a u r e n t 
K l e m c z a k , A l i n e P o g a d a -

ła. G I V E N C H Y : F r y d e r y k 
B ł a ż e j c z y k . A N C R E S : C h r i -
s t o p h e K o t l a r e k . L E N S : 
C h r i s t o p h e D o m b r o w s k i , 
H e r v é O w c a , P h i l i p p e 
O w c a , D a w i d K ę d z i a ( B é -
thune ) . IS B E R G U E S : Ca-
r o l e Jos ień . W I N G L E S : 
F r y d e r y k W a c h o w i a k . B U L -
L Y - l e s - M I N E S : J e a n - P h i -
l i p p e B i a ł o b r o c k i . H E R -
S I N - C O U P I G N Y : E r i e K o -
b ie la k . M A Z I N G A R B Ę : 
D a w i d Ż a k . A V I O N : F r y -
d e r y k T u r z y ń s k i . M E R I -
C O U R T : K a r i n ę P o ż y c k a . 
F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : 
C h r i s t o p h e A d a m s k i , B a r -
ba ra C h m i e l a r c z y k , N a t h a -
l i e W ó j c i k . L I B E R C O U R T : 
K e t t y I m i o ł c z y k . B I L L Y -
- M O N T I G N Y : N a t a c h a G r z y -
b o w s k a , S t e f a n i a C i e s i e l -
ska. 

S T O L A T 
D L A 
N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radośc i R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł m a ł ż e ń s t w a 
z a w a r l i ostatnio : 

E L E U - d i t - L E A U W E T T E : 
Y a s m i n a Z a j ą c i R y s z a r d 
K o p a s z e w s k i . L A L L A I N G : 
D a n i e l l e D r a b i k i F r é d é -
r i c D e s m a r e t s , M o n i q u e 
W r o n i k o w s k a i J e a n - P a u l 
K a w e c k i , M a r i e - F r a n ç o i s e 
L e p l a t i R a y m o n d P t a s i k . 
F O U Q U I E R E S - l es - L E N S : 
Chr i s t i ane J a k i m c z y k i 
J e a n - M a m a r i e G o d d e r i s . 
L I É V I N : M u r i e l L a i g l e i 
R o g e r Ba r sk i , E l żb i e t a R u -
da i P i e r r e R o u v i l l o i s . 
F R A I S - M A R A I S : J e a n n i n e 
M i c h a l s k a i A l a i n C o g e z . 
H A R N E S : B e a t r i c e L a c -
r o i x i D a n i e l L u b a r s k i , 
N a t a c h a K a l i n o w s k a i L u -
c i en Ł o b o d a , A n n e - M a r i e 
B o u l a n g e r i B e r n a r d D w o -
r e ck i , D o r i s S z c z y g i e ł i 
Chr i s t i an M o r t e l e t t e , A n -
n i e C i e j a r z i J e a n - P i e r r e , 
C l a u d i n e A n d r z e j a w s k a i 
S a l e m D u q u e s n o y . B R U A Y -
- e n - A R T O I S : M a r i e - L o u i s e 
R o n d o t i Jan G o r ą c y , O -
du l i a L e s t o n i S t e f a n R u t -
ka. C O U R C H E L E T T E S : R e -
g ina S ł u p e k i D a n i e l C o r -
ne t t e . F R E Y M I N G - M E R L E -
B A C H : M a r i e - B l a n s c h e A n -
t o i r e i J ean M i k o ł a j c z a k . 
I S B E R G U E S : M a r i e - F r a n -
ço i se P o u i l l e i J e a n - P i e r -
r e S i l i g o w s k i . B E U V R Y : 
N a d i n e S k r z y p c z a k i R e y -
m a n l d H u m e z , M i c h e l 
C o u r c o l i B r u n o N a d o l n y . 
C O U R C E L L E S - l e z - L E N S : 
M a r i e - J o s é R i c h a r d i R a y -
m o n d K a l u c z e k ( N o y e l l es ) , 
M a r i n e W i l c z e w s k a i F r a n -
cis J a n k o w s k i , L y d i a N o -
w a k o w s k a i R o b e r t K a c z -
n a r e k , Chr i s t i ane H o p p e i 
J e a n - C l a u d e K o w a l s k i , M o -
n i q u e Z i ą t e k i S e r g e V a i l -
l an t , A n d r e é M e r i e n n e i 
H e n r y k A n d r y s z e w s k i . 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

N O Y E L L E S - sous - L E N S : 
M i c h a ł D r e l i c h , la t 75, 
I g n a c y W a l o r s k i , l a ł 73, 
R o b e r t B o d a , lat 43. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : S t a n i s ł a w a 
G l i z z d o m u N a d o l n a , l a t 
73. S T I R I N G - W E N D E L : J a n 
Z a r e m b a . B R U A Y - e n - A R -
T O I S : H e l e n a W a w r z y n i a k 
z d o m u A n d r z e j e w s k a , A n -
ton i M a j c h r z a k , lat, 96, 
L e o n M i e l c z a r e k . G U E S -
N A I N : M a r i a n n a R a t a j e w -
ska, z d o m u T u r o s t o w s k a , 
la t 81. S A N V I G N E S - l e s - M I -
nes : M a r i a S t a w k a z d o m u 
R y b c z y ń s k a . L A L L A I N G : 
M a r c i a n n a F u d a ł a . H A R -
N E S : E m i l i e n n a P o r ę b s k a . 
P O U I L L O U X : W ł a d y s ł a w 
W y d r z y ń s k i . M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : Jan R u d n i a k , 
lat 78. L E N S : J a n Ł o j o w -
ski , lat 77, S t e f a n Rosada , 
la t 61, Jan K r ó l a k , lat 49, 
J ó z e f C z e r w i ń s k i , l a t 65*. 
A n a s t a z j a G u r z y ń s k a , z 
d o m u J ó z e f o w i c z , l a t 85. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : F r a n c i -
s z ek K a z u b s k i , l a t 77. M E -
R I C O U R T : Jan J ęd ra s z c zak , 
lat 55. L O I S O N - s o u s - L E N S : 
S t a n i s ł a w a P a s i ń s k a z d o -
m u P i c h e t a , la t 74. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



ttiiwiMKe 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

P O Z I O M O : 1 ) d w a r z ę d y k r z e -
w ó w w z d ł u ż a l e i p a r k o w e j , 
5 ) k r o m k a c h l e b a z m a s ł e m i 
w ę d l i n ą , t a r t y n k a , s a n d w i c z , 
8 ) d o c i n e k , u s z c z y p l i w e s ł ó w -
k o , p r z y t y k , 9 ) l i s t ż e l a z n y 
g w a r a n t u j ą c y b e z p i e c z e ń s t w o , 
1 0 ) m a ł a , c i e n k a r u r a , 1 1 ) 
ż o ł n i e r z w n i e w o l i , j e n i e c , 1 2 ) 
ś l e p a k a r n o ś ć , b e z w z g l ę d n y 
r y g o r , 1 3 ) l i n o s k o c z e k c y r k o -
w y , 1 6 ) a m e r y k a ń s k i k r o k o -
d y l 1 8 ) w z ó r w c i e l e n i e , 2 1 ) 
b i a ł a o d m i a n a g i p s u , m a t e r i a ł 
r z e ź b i a r s k i i d e k o r a c y j n y , 2 2 ) 
w n ę k a w m u r z e , 2 4 ) p o t o m e k 
r o d z i c ó w r a s y b i a ł e j i c z e r -
w o n o s k ó r e j , 2 5 ) p r z e s t ę p c a 
w z n i e c a j ą c y u m y ś l n i e p o ż a r , 
2 6 ) g a z o c h a r a k t e r y s t y c z n e j 
o s t r e j w o n i , s t o s o w a n y d o 
p r o d u k c j i s z t u c z n e g o l o d u i w 
l o d ó w k a c h , 2 7 ) r e s z t k a , p o z o -
s t a ł o ś ć . 

P I O N O W O : 1 ) r o z ł ą c z e n i e 
m a ł ż o n k ó w b e z f o r m a l n e g o 
r o z w i ą z a n i a m a ł ż e ń s t w a , 2 ) 
o s t r y p a z n o k i e ć d r a p i e ż n i k a , 
3 ) k o l o r o w e p a s y n a s z y t e 
w z d ł u ż z e w n ę t r z n y c h s z w ó w 
s p o d n i , 4 ) o d w z a j e m n i e n i e s i ę , 
o d w e t , 5 ) z a p i n k a , s p r z ą c z k a 
u p a s k a , 6 ) p i o s e n k a r z , ś p i e -
w a k , 7 ) s t a r y , z a b y t k o w y m e -
b e l ^ ) k i ś ć p o r z e c z e k l u b g r o -
m a d a p r z y j a c i ó ł , 1 2 ) ś m i e s z n e 
u p o d o b a n i e , c u d a c z n e p r z y -
z w y c z a j e n i e , 1 4 ) t k a n i n a o 
w z o r z e m a t o w y m n a b ł y s z c z ą -
c y m t l e , 1 5 ) c z y n , u c z y n e k 
s z c z e g ó l n i e z ł y , 1 7 ) p r z e n i e s i e -
n i e n a w y ż s z e s t a n o w i s k o , 1 9 ) 
b l i ż s z a s t y c z n o ś ć , ł ą c z n o ś ć , 2 0 ) 
z d r ó j , k r y n i c a , 2 1 ) s i ł y z b r o j -
n e , w o j s k o , 2 3 ) m o m e n t r o z -
p o c z ę c i a w y ś c i g u . 

P r z y s ł o w i e u t w o r z ą n a s t ę -
p u j ą c e l i t e r y : A - 5 , A - 6 , A - 1 3 , 
A - l , A - 2 , C - 4 , C - 7 , E - 1 0 , E - l l , 

B - 9 , E - 7 , G - l l , D - 1 3 , G - l , 
B - 1 3 , C - 8 , M - 7 , F - 5 , E - 9 , G - 9 , 
C - 1 2 , B - 3 , H - 1 5 , D - l , C - 1 4 , 
G - 8 , 1 - 1 1 , E - 8 , L - l l , F - 1 3 , K - 9 , 
1 - 2 , 1 - 3 , K - 3 , P - 4 , L - 1 2 , 0 - 1 5 , 
0 - 3 , N - 8 , L - 2 , O - l , H - 7 , M - l , 
N - 1 5 , N - 4 , M - 1 5 , P - 2 , L - l , 
P - 7 , P - 5 . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y -
ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a z a n i a 
s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m n a 
k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o -
w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z -
w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń 
Z N U M E R U 23 . 

P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1 ) g o l f , 3 ) ż b i k , 
7 ) l i g n i n a , 8 ) r e n , 9 ) z g a g a , 1 0 ) 
t r a n , 1 1 ) g o d y , 1 4 ) p o l o , l ! 6 ) 
k o n t r a s t , 2 0 ) w y s t a w a , 2 1 ) p ł y -
t a , 2 2 ) b l a m a ż , 2 3 ) w r z a w a . 

P I O N O W O : 1 ) g a l a r e t a , 2 ) 
l e g e n d a , 4 ) b r a w a , 5 ) k a j d a n y , 
6 ) c i s z a , 1 2 ) o k a r y n a , 1 3 ) s t o -
p e r , 1 4 ) p o w a b , 1 5 ) l i s t a , 1 7 ) 
o w a l , 18 t r a w a , 1 9 ) p a r a . 

S P I R A L A Z A F O R Y Z M E M 

P r z e d ś l u b e m m i e j o c z y 
o t w a r t e , a w c z a s i e m a ł ż e ń -
s t w a n i e c o p r z y m k n i ę t e . ( Z 
m ą d r o ś c i W s c h o d u ) . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) k o m p r e s , 2 ) s z e p t , 3 ) t a n -
d e m , 4 ) m a ś l a k , 5 ) k u b e k , 6 ) 
K o m a r , 7 ) r u m i e n i e c , 8 ) c a j g , 
9 ) g o r c z y c a , 1 0 ) a o r t a , 1 1 ) a -
k w a r i u m , 1 2 ) m o t e k , 1 3 ) k r a -
w a t , 1 4 ) t u c z , 1 5 ) z a s i e k i , 1 6 ) 
i m a d ł o , 1 7 ) o ż e n e k , 1 8 ) k o l e -
ż e ń s t w o , 1 9 ) o d d a n i e , 2 0 ) e c h o , 
2 1 ) o p r z ę d , 2 2 ) d y m e k , 2 3 ) 
k o n i k , 2 4 ) k ę s e k , 2 5 ) k u m o t e r . 

D U 2 2 A U 2 8 JUIN 

PREMIERE C H A I N E 
d u p r o g r a m m e 

d ' a p r è s J u l e s V e r n e ( n ° 3) 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00, 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f i n 
M I D I T R E N T E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18.20 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F O U R L E S P E T I T S — 18.40 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 ( sau f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 22 J U I N 
12.00. T é l é p h i l a t é l i e 
14.30. L a U n e es t à v o u s 
19.00. L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n 
19.20. C o u p e d u m o n d e d e f o o t b a l l 
20.25. C o u p e d u m o n d e d e f o o t b a l l (2-e m i - t e m p s ) 
21.15. „ L a t r a h i s o n " , r é a l . A l a i n B o u d e t 
D I M A N C H E 23 J U I N 
9.10. T é l é - M a t i n 

12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. R é p o n s e à t o u t 
13.20. V a r i é t é s : „ L ' i n c o n n u d u d i m a n c h e " 
13.45. L e d e r n i e r d e s c i n q 
14.20. L e s p o r t e n f ê t e 
15.50. C o u p e d u m o n d e d e f o o t b a l l 
18.35. Conce r t 
19.10. D i s c o r a m a 
20.15. Spor t s D i m a n c h e 
20.45. „ L a c h a s s e à l ' h o m m e " — u n f i l m d ' E d o u a r d M o l i n a r o 
L U N D I 24 J U I N 
14.30. „ U n i f o r m e s e t g r a n d e s m a n o e u v r e s " — u n f i l m d e R . L e 

H e n a f f 
20.15. B u r l e s q u e s a m é r i c a i n e s 
20.30. „ D e u x ans d e v a c a n c e s " 

r é a l . G i l l e s G r a n g i e r 
21.30. „ O u v r e z l e s G u i l l e m e t s " 
M A R D I 25 J U I N 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.15. B u r l e s q u e s a m é r i c a i n e s 
20.30. „ L a F r a n c e e t l e s F r a n ç a i s " (1940—1944) 1 - e p a r t i e „ L e 

C h o c " 
M E R C R E D I 26 J U I N 
16.20. E m i s s i o n p o u r la j e u n e s s e 
19.20. C o u p e d u m o n d e d e f o o t b a l l 
20.25. C o u p é d u m o n d e d e f o o t b a l l 
21.15. 24 H e u r e s sur la U n e p r é s e n t e : L e s T r o i s V é r i t é s 
J E U D I 27 J U I N 
17.30. T o u r d e F r a n c e c y c l i s t e 
20.15. T o u r d e F r a n c e c y c l i s t e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e s b â t i s s e u r s d ' E m p i r e s " d e B o r i s V i a n , 

r é a l . J a i m e J a i m e s 
V E N D R E D I 28 J U I N 
20.15. T o u r d e F r a n c e c y c l i s t e 
20.30. „ S u s p e n s e " 
21.40. 24 H e u r e s sur l a U n e p r é s e n t e : „ 7 4 " 

DEUXIEME C H A I N E - C O U L E U R 
( N ) — N o i r e t B l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.30 ( s au f d i m a n c h e e t l u n d i ) 
„ L A B R I G A D E D E S M A L E F I C E S " — 19.00 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ V A L E R I E " — 19.44 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t à la f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 22 J U I N 
15.50. C o u p e d u m o n d e d e f o o t b a l l 
20.35. T o p à J o h n n y H a l l i d a y 
21.35. „ K u n g F u " n ° 11 
22.25. S a m e d i s o i r 
D I M A N C H E 23 J U I N 
12.30. I N F 2 D i m a n c h e 
13.00. I n t e r m e z z o 
13.30. „ L a p a i l l e d e l ' a u t r e " , r é a l . I g o r B a r r è r e 
14.20. „ L i b r e c o m m e l e v e n t " — u n f i l m d e R o b e r t P a r r i s h 
15.40. F o r u m d e s a r t s 
16.40. O n e n p a r l e 
17.10. „ F a m i l i o n " 
17.50. T é l é - S p o r t s 
19.30. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. C o u p e d u m o n d e d e f o o t b a l l 
22.15. „ A r c h i v e s d u X X - e s i è c l e " 
23.25. C i n é - C l u b : „ F o l i e s d e F e m m e s " d a n s l e c y c l e : E r i c v o n 

S t r o h e i m 
L U N D I 24 J U I N 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. L e d é f i 
M A R D I 25 J U I N 
20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ L ' H o m m e d e K i e v " — u n f i l m d e J o h n F r a n k e n h e i m e r . 
D é b a t : „ L e s J u i f s e n U . R . S . S . " 

M E R C R E D I 26 J U I N 
15.00. „ L e s M o n r o e s " n ° 3 
15.50. C o u p e d u m o n d e d e f o o t b a l l 
20.35. „ L a b a t a i l l e d e la v a l l é e d u d i a b l e " — u n f i l m d e R a l p h 

N e l s o n 
22.10. C o u p e d u m o n d e d e f o o t b a l l 
J E U D I 27 J U I N 
20.35. D o m i n o 
21.45. L e d o s s i e r s e c r e t d e s t r é s o r s n ° 4 
V E N D R E D I 28 J U I N 
15.15. „ C h a p e a u m e l o n e t b o t t e s d e c u i r " 
20.35. „ B o u l e v a r d D u r a n d " d ' A r m a n d S a l a c r o u — ( d r a m a t i q u e ) 

r é a l . J e a n - P a u l C a r r è r e 
22.30. I t a l i q u e s 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
I N T E R 3 — A N N O N C E S — 18.30 
„ L A C O U R T E E C H E L L E " — 18.35 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ P I C O U F I L S D E S O N P E R E " — 18.50 — n o u v e a u f e u i l l e t o n 

( s au f s a m e d i d i m a n c h e e t l u n d i ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
I N T E R 3 — à la f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 22 J U I N 
18.50. F r a n c o p h o n i q u e m e n t v ô t r e : B e l g i q u e 
19.40. L e c i e l e s t à n o u s : l e m a g a z i n e d e l ' a v i a t i o n 
20.40. M u s i q u e : „ L ' I n f i d é l i t é d é j o u é e " 
D I M A N C H E 23 J U I N • 
19.40. M a g a z i n e s a r t i s t i q u e s r é g i o n a u x 
20.10. M a i n s e t m e r v e i l l e s n ° 6 
20.45. R e p r i s e 
L U N D I 24 J U I N 
Î U S " ;vV,eS P l e d ! L s u r t e r r e " . P r e n o n s l ' a v i o n , r é a l . J e a n F l e c h e t 19.40. V i v r e e n F r a n c e 
20.05. D o c u m e n t a i r e c i n é m a : L e s d i r e c t e u r s d e la p h o t o : C l a u d e 

M A R D I 25 J U I N 
19.40. D é c o u v e r t e : „ L a r o u t e d e l ' o r " 
20.40. D r a m a t i q u e : „ J e a n n e o u la R é v o l t e " 

J o r i s , r é a l . L u c G o d e a i s 
21.30. M u s i q u e : „ L a b o î t e à j o u j o u x " 
M E R C R E D I 26 J U I N 

5 1 c t i t ; N o u v e " e s . d e S o m e r s e t M a u g h a m 
SÏ ' ÎS ' 5 \ F t o l r e : . . c o n t r e - e n q u ê t e " : „ L ' A f f a i r e S t e i n h e i l " 
J E U D I f ^ j u i r j 6 ' " L e S J l V 3 r O S - s o c i é t é " 
19.40. V i v r e à l o i s i r 
20.40. M a g a z i n e d e G r a n d R e p o r t a g e 5 2 " 
21.30. D i v e r t i s s e m e n t : P a r la g r a n d e p o r t e " 
V E N D R E D I 28 J U I N 
19.40. I n i t i a t i v e s : „ L e s g e n s e t l e u r s i d é e s " 
20.40. D i v e r t i s s e m e n t : M o n d i a l e m e n t v ô t r e 

2 1 ' 3 0 ' ? a ^ C q 0 u e V s e B t i c h a n S 1 8 m é m o l r e : L i s e D e h a r m e , r é a l . J e a n -

d e F r a n ç o i s e M a l l e t -

P r o g r a m a u d y c j i c o d z i e n n y c h 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 

7.08 — 7.30 31 i 41 m 
12.30 — 12.55 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 1 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

S z c z e g ó l n i e p o l e c a m y W a m : 
• P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
© „ O c z y m m ó w i ą w P o l s c e * ' i 

K r o n i k a s p o r t o w a — p o n i e d z i a -
ł e k — 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l i s t ó w s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś r o d a 19.00 
i 22.30 o r a z c z w a r t e k 7.00 i 
12.30. 

• „ C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a z P o l -
s k i " w p i e r w s z ą i t r z e c i ą ś r o -
dą m i e s i ą c a 21.00 i 21.30. 

• „ T y d z i e ń w P o l s c e " — s o b o t a 
19.00. 22.30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a — 19.00 
i 22.30. 
c z w a r t e k m i e s i ą c a — 21.00 i 
21.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — o s t a t n i 
c z w a r t e k m i e s i ą c a 21.00 i 21.30. 

• „ A g e n c j a a u t o r s k a p r o p o n u j e " 
— p i e r w s z a s o b o t a m i e s i ą c a — 
21.00 i 21.30. 

• „ Z a k ą t k i W a r s z a w y " —• d r u g a 
i c z w a r t a s o b o t a m i e s i ą c a 21.00 
i 21.30. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a 
n a d a j e : 

• K o n c e r t C h o p i n o w s k i c o d z i e n -
n i e o d 13.30 d o 14.00 n a f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m , p o w t a r z a m y 
w n o c y n a f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

• K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y o d 
14.00 d o 15.00 n a f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m . 

• K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j o d 1.30 
d o 3.00 n a f a l a c h 41. 49 i 200 m . 

VARSOVIE 

d e s e s é m i s s i o n s q u o t i d i e n n e s 
e n l a n g u e f r a n ç a i s e : 

7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 
12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s t o u t 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 

• N o s r e v u e s d e presse q u o t i d i e n -
nes à 12.30. 

• „ D e q u o i p a r l e - t - o n e n P o l o -
g n e " e t l a C h r o n i q u e S p o r t i v e 
— l u n d i à 21.00 e t . 21.30. 

• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i t e u r s * ' — 
m a r d i à 21.00 e t 21.30, m e r c r e -
d i à 19.00 e t 22.30 a i n s i q u e 
j e u d i à 7.00 e t 12.30. 

• „ G a r ç o n s e t F i l l e s d e P o l o g n e " 
— l e s 1er e t 3e m e r c r e d i s d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30. 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " — 
s a m e d i à 19.00 e t 22.30. 

• „ L e M o n d e e t T r a v a i l " — l e s 
1er e t 3e v e n d r e d i s du m o i s à 
19.00 e t 22.30. 

• „ F r a n c e - P o l o g n e e t r e t o u r " — 
l e 1er v e n d r e d i du m o i s à 21.00 
e t 21.30. 

• „ L e m a g a z i n e du F i l m " — l e 
d e r n i e r j e u d i d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 

© „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o p o -
se** — l e 1er s a m e d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30. 

m „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r s o -
v i e " — l e s 2e e t 4e s a m e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30. 

R a d i o V a r s o v i e v o u s o f f r e e n 
o u t r e : 

• U n C o n c e r t C h o p i n t o u s l e s 
j o u r s d e 13.30 à 14.00, d a n s l e s 
b a n d e s d e s 25, 31, 49 e t 200 m 
r é p é t é la n u i t d e 1.00 à 1.30 
d a n s l e s b a n d e s d e s 41, 49 e t 
200 m . , , , 

• U n C o n c e r t I n t e r n a t i o n a l d e 
14 00 à 15.00 d a n s l e s b a n d e s 
d e s 25, 31, 49 e t 200 m . 

• u n C o n c e r t d e m u s i q u e l é g è r e 
d e 1.30 à 3.00 d a n s l es b a n d e s 
des 41 t 49 m a ins i q u e » u r 
200 m . 



Echa tamtych dni— 
C o r o k u , w dn iu 9 m a j a , w s a m o p o ł u d n i e 

s ł y chać t en h u k n a d W a r s z a w ą . G d z i e ś z n a d 
W i s ł y r o z l e g a j ą s ię p o k o l e i , r ó w n o , z g r a n i e , 
d w a d z i e ś c i a c z t e r y sa lwy . . . 

D z i e ń Z w y c i ę s t w a , to dz i eń , w k t ó r y m 
m i l i o n y l u d z i p o w r a c a j ą p a m i ę c i ą d o o s t a t -
n i ch w o j e n n y c h dn i i p i e r w s z y c h dn i w o l -
nośc i , w s p o m i n a j ą t y ch , k t ó r z y na r ó ż n y c h 
f r o n t a c h w a l c z y l i o w o l n o ś ć P o l s k i . 

W ł a ś n i e w t y m p a m i ę t n y m dniu , w 29 
r o c z n i c ę z w y c i ę s t w a n a d f a s z y z m e m o t w a r t a 
zos ta ła w W a r s z a w i e n o w a G a l e r i a W o j s k o -
w a p o d p a t r o n a t e m D o m u W o j s k a P o l s k i e g o . 
Z l o k a l i z o w a n a na h i s t o r y c z n y m s z l aku K r a -
k o w s k i e g o P r z e d m i e ś c i a , w j e d n y m z n a j -
b a r d z i e j u c z ę s z c z a n y c h p u n k t ó w s to l i c y , s t a -
w i a p r z e d sobą a m b i t n e p l a n y . M a s t a n o w i ć 
w i z y t ó w k ę a r t y s t ó w p l a s t y k ó w , k t ó r y m b l i -
sk i j e s t t e m a t w o j s k o w y , k t ó r z y n i e z a p o m -
n i e l i o w k ł a d z i e L u d o w e g o W o j s k a P o l s k i e -
g o w w y z w o l e n i e i k s z t a ł t o w a n i e P o l s k i L u -
d o w e j . 

D z i a ł a l n o ś ć G a l e r i i z a i n a u g u r o w a ł a w y s t a -
w a p l a k a t u w o j e n n e g o z l a t 1944—1946. 
P l a k a t w o j e n n y , to z j a w i s k o c a ł k i e m w y j ą t -
k o w e w h is to r i i t e j m ł o d e j s z tuk i . W i a d o m o 
p l a k a t — to s z tuka j a k ż a d n a i nna z w i ą z a n a 
z c o d z i e n n y m r y t m e m ż y c i a , c o d z i e n n y m i 
w y d a r z e n i a m i . P o d o b n i e i tu — z a c h o w a n e 
p l a k a t y p o w s t a ł e w czsach, g d y p o l s k i ż o ł -
n i e r z t o c z y ł os ta tn i e w o j e n n e b o j e , g d y r o -
dz i ł a s ię P o l s k a L u d o w a — są d o k u m e n t e m , 
z k t ó r e g o n a j l e p i e j m o ż n a w y c z y t a ć a t m o -
s f e r ę t a m t y c h lat . P l a k a t y t e — t a k i e j a k 

np . „ W a r s z a w a w o l n a " . „ N a B e r l i n ! " , „ B e r -
l i n z d o b y t y " , „ G d a ń s k nas z " , „ W y w a l c z y -
l i ś m y P o l s k ę w i e l k ą , o d b u d u j e m y j ą p o t ę ż -
n ą " , „ Ż o ł n i e r z u r e z e r w i s t o ! o s i e d l a j s ię na 
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h " , „ P o w a l c e p r a c a " — 
u k a z y w a ł y w ó w c z a s „ n a g o r ą c o " n a r a s t a j ą c e 
w y d a r z e n i a , b y ł y z a w s z e a k t u a l n e . 

Z a k r z e w s k i , T r e p k o w s k i , K u l i k o w s k i , S a n -
do r , C i e ś l ak , t o n a z w i s k a a u t o r ó w p i e r w -
s z y ch p l a k a t ó w t e g o ok resu , p l a k a t ó w z a -
w i e r a j ą c y c h j a k ż e p ros tą , j e d n o z n a c z n ą w y -
m o w ę , a p e ł n i ą c y c h w ó w c z a s t ak don ios łą 
r o l ę . D o d a w a ł y s i ły , o d w a g i , p o m a g a ł y w a l -
c z y ć z w r o g i e m , w z y w a ł y do o d b u d o w y w y -
z w o l o n e j o j c z y z n y . Z t y c h p o ż ó ł k ł y c h j u ż 
k a r t m o ż n a o d c z y t a ć ęałą h i s t o r i ę w a l k i i 
s p r a w , k t ó r e b y ł y w t e d y n a j w a ż n i e j s z e , c z y m 
ż y l i ż o ł n i e r z e , c z y m ż y ł n a r ó d . I choć od 
t a m t y c h c z a s ó w m i n ę ł o j u ż 30 la t , w y s t a w a 
ta a u t e n t y c z n i e w z r u s z a . Ś r e d n i e m u p o k o l e -
n iu p r z y p o m i n a dni o f i a r y i w y r z e c z e ń , s k ł a -
n i a do w s p o m n i e ń , n a t o m i a s t m ł o d z i e ż y 
p r z y b l i ż a h i s t o r i ę i a t m o s f e r ę t a m t e g o o k r e -
su, u m o ż l i w i a p o z n a n i e f o r m y s z tuk i , k t ó r a 
b y ł a w t e d y n i e z b ę d n a p r a w i e tak s a m o j a k 
k a r a b i n c z y ch leb . U k a z u j e ro l ę , j a k ą p o 
r a z p i e r w s z y w h i s to r i i w y z n a c z y ł a p l a k a t o -
w i w o j e n n e m u h i s t o r i a w a l k o w o l n o ś ć 
k r a j u . 

A . R . 

Zd jęc ia : Z D Z I S Ł A W L E W I C K I 
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Babiogórski 
Park Narodowy 

Babia Góra jest jednym z najbardziej in-
teresujących pod względem flory i fauny 
masyw6w górskich w Kraju. Spośród 70 ga-
tunków roślin wysokogórskich występują-
cych w Beskidach prawie polowa rośnie na 
jej zboczach. Na urwistych pólkach skal-
nych w jej szczytowych partiach, gdzie po-
dłożem jest piaskowiec magurski, rosną 
m. in. znajdujące się pod ścisłą ochroną 
przyrody jałowiec halny i sasanka alpejska. 

Oryginalność ukształtowania flory w czte-
rech swoistych warstwach na Babiej Górze 
zwróciła w latach trzydziestych uwagę przy-
rodników, którzy po wieloletnich staraniach 
doprowadzili do utworzenia Biabiogórskiego 
Parku Narodowego na obszarze 1703 ha. 
Obecnie — Babiogórski Park Narodowy to 
niezwykle piękny rezerwat przyrody, bogaty 
w rzadkie okazy fauny i flory. W lasach re-
zerwatu żyje ok. 90 jeleni, kilkaset sarn 

i kozłów oraz rzadkie okazy głuszca i cie-
trzewia, które znalazły tam dogodne warun-
ki bytowania. Na Babiej Górze, w jej lasach, 
żyje i poluje cenny przedstawiciel polskiej 
fauny — krwiożerczy ryś. Jak podaje tam-
tejsza służba leśna, obecnie w Babiogórskim 
Parku Narodowym bytuje około 8 rysiów, 
które znajdują się pod ścisłą ochroną. 

W budynku dyrekcji parku urządzono 
muzeum przyrodnicze, gromadząc w nim 
najciekawsze okazy flory i fauny babiogór-
skiej oraz dokumenty, starodruki l i c n c za-
bytki o wartości historyczno-elnogrjfic n- j 
związane z życiem babiogórskich górali. 
Świat zwierzęcy reprezentują s]jI' parow.mo 
okazy jelenia, cietrzewia, głu - / ia , '-ojk., 
krzyżodzioba, dzięcioła i puchacza. Są tam 
również tak rzadkie okazy zwierząt, jak 
spreparowany borsuk oraz nied-wicr;'. liiu-
natny ubity przez myśliwych w l!i(î") roku 
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